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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem, 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zŁ, za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionycb nie 

zwraca. .Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOWICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRA3ŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kofw kin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimiero w a 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność11 
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St, Michalskiego

N. ŚWIĘCIANY — Ksmrry.-nnia Tofw. „Ruch"
OSZMIANA — Księgarnia Spółclz. Naucz.
P0DBR0D3IE — ul. Wileńska 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch' ‘
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 22 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księgami Kolejowej „Ruch‘1

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w toaście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi- 
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr, W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- 
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow# i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cioszpaltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domie.isca. Terminy druku Administracji nie obowiązują. 
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DOPOKI PRASA NIEZALEŻNA ISTNIEJE JESZCZE
W dniu 8 lipca, ogłoszono 

przez Pata  komunikat urzędowy 
w którym stwierdzano, że War.da 
Parylewiczowa zajmowała się in­
t e r w e n c j a m i  „czerpiąc stąd dla 
Siebie znaczne zyski" (słowa u- 
rzędowego komunikatu). Były to 
—  powiada komunikat:

1) sprawy aw am ów  i prze - 
niesień sędziów,

2) sprawy nominacji notarjiu - 
szy,

3) wyrabianie koncesyj mono­
polowych,

4) pośredniczenie w sprzedaży 
skarbowi pafistwa objektów prze­
mysłowych,

5) wyrabianie t/bywatelstwa,
0) pozwoleń na fo/ografowanie,
7) ułaskawienia.

Tekst urzędowego komunika­
tu w żadnym wypadku nas nie 
przestrzega, aby Parylewiczowa 
dopuściła się tylko usiłowań tych 
przestępstw. Przeciwnie zarówno 
informacja, że Parylewiczowa 
„czerpała" (czas dokonany) „zna­
czne zyski" jak i dalsza treść ko­
munikatu wskazywałaby, że w 
Polsce urzędują i sądzą nas sę­
dziowie, którzy zostali awanso - 
wani za łapówki dane Parylewi­
czowej, że jakieś kancelarje no- 
tarjalne są kierowane przez no - 
tarjuszy, którzy się tam dostali 
tą samą drogą, że są w Polsce 
dranie, którzy za łapówki dane 
tej babie ciągną dziś zyski z kon­
cesji monopolowych, lub z objek­
tów przemysłowych skarbowi pań­
stwa sprzedanych i td. i td.

A jeśli tak, to cóż znaczy no­
tatka w  tydzień później, bo 16 lip­
ca zalansowana przez półurzędo- 
wą „Iskrę" prasie polskiej:

W związku z wiadomościami, ja­
kie ukazały się w prasie na temat 
rzekomo zamierzonych nowych 
zmian personalnych w sądownict­
wie, dowiadujemy się z kół miaro­
dajnych, że wiadomości te są nie­
prawdziwa.

W  notatce powyższej niema 
nawet słów, „do ukończenia śledz­
twa w sprawie Parylewiczowej". 
Krótko i węzłoiwato „zmian per­
sonalnych w sądownictwie nie bę­
dzie". Jakto! Więc jeden komuni­
kat urzędowy stwierdza,że w Pol­
sce muszą się gdzieś kryć sędzio­
wie, którzy poawansowali za ła­
pówki, że śledztwo w tej sprawie

jest wszczęte, a drugi komunikat 
uspakajająco powiada: „zmian w 
sądownictwie nie będzie". Nie 
wiem kogo to ma uspokoić, bo 
oczywista, że nie polskie społe - 
czeństwo i nie stan sędziów i pro­
kuratorów. Nasze sądownictwo, o 
istotnie pięknych tradycjach, po­
winno się domagać najsurowsze­
go śledztwa i jaknajprędszego wy 
nalezienia tych wszystkich, którzy 
z haniebnych praktyk p. Paryle­
wiczowej korzystali.

Wskazywaliśmy z uznaniem z 
jaką energją zabrał się do tej spra 
wy nowomianowany minister spra 
wiedliwości p. Grabowski. Znamy 
wiedzę prawniczą i zdecydowaną 
wolę p. Kryczyńskiego jego współ 
pracownika, — wiemy jaką opinją 
cieszył się p. Kryczyński, wśród

naszej wileńskiej prokuratury, 
której skład personalny kształto­
wany i ochraniany przez Wilnia­
nina prokuratora Przyłuskiego, 
może wzbudzać zazdrość pro­
kuratury każdego kraju. Ale 
rozumiemy z drugiej strony na ja-  

i kie trudności napotykają ludzie 
uczciwi przy rozplątywaniu tego 

j rodzaju sprawy. Nici jej nie - 
| tylko są zamazane kalem, ale 
także najeżone kolcami żelaznemi. 
Zauważmy, że we Francji sprawa 

: Panamy skończyła się na tern, że...
! nie było winnych, sprawa Stawis­
kiego taksamo, że... nie było win­
nych.

: Nie dajmy zagłuszyć sprawy
: Parylewiczowej, dopóki jeszcze 
istnieje w  Polsce prasa niezależna.

; Prasa konserwatywna, endecka,

tw a

■.socjalistyczna —  wszystko mi jed- 
i no w  danym wypadku —  po- 
; winna wziąć się za ręce, 
: powinna czuwać, aby sprawa Pa- 
i rylewiczowej nie przyschła, nie 
(zagoiła się. Dowiadujemy się, 
| że sędzia śledczy, który tą sprawę 
prowadził zaniemógł, czy też po­
jechał na urlop. Czy nie można go 
zastąpić kimś zdrowszym, czy też 

j bardziej wypoczętym? Słowa ko- 
! munikatu urzędowego z 8 lipca 
i były gromem dla publiczności 
! polskiej. Musimy domagać się ak­
cji od rządu, od władz, aby za- 

! rzut... bałkanizacji naszego są - 
downictwa nie ciążył na niem. Mu 
simy doymagać się dowodów ener- 
gji w wyświetleniu tej ponurej 
sprawy. Cat.
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l  iszpanja w  pożodze w ojny domowej
Krwawe waiki -  Miasta przechodzą z rąk de rąk -  Komitet rewolucyjny w Madrycie
A<-mja powstańcza maszeruje na Madryt Rząd hiszpański prosi Francją o pomoc Utworzenie komitetu rewolucyjnego

LONDYN. Reuter podaje nasł ę- położenie jest niejasne. Z 45-u PARYŻ. „Journal" notuje p o g ło ! ambasady hiszpańskiej w  Paryżu. W  Madrycie
pujące informacje o położeniu w  prowincji hiszpańskich powstańcy skę ,wedle której przybyć miało ; Podobno przybyli oni z misją MADRYT Gazeta de Madrid" orfa mi władzami państwowemi stosunki, 
Hiszpanąz Armje powstańcze m a - , posiadają częściowo w  swem ręku wczoraj dwóch .utników h iszpań;; zwrócenia się do rządu francuskie sZa nasj; uj w  p l u n i e -  przewidziane prze konstjuicję. 
szerują na Madryt —  jedna z Pam j 10, są  to prowincje —  Valladohd, skich opatrzonych paszportami dyj go o pomoc w  dziele stłumienia niu z radą mi„istrów i na wniosek jej 3) wszvstkie władze w wyniienio- 
peluny, druga —  z Algeciras i Ka I Saragossa, Navanra, Toledo, Heus plomatycznemi. Lotnicy ci natych- powstania w Marokko hiszpańs - prezesa zarządzam co was.ępuje: l)  nych wyżej prowincjach uzależnione zo
dyksu. Powstańcy, jak się zdaje, f ca, Yittoria, Bu.gos, Segovia, Kor miast po przybyciu udali się do , 7 . utworzony zostaje komitet, dele-owany stają od komitetu. Winny mu być po-
zdołali zająć niektóre miasta i mia \ dobai Sewilla, 
steczka na północy. Na południu 1

Wielka bitwa pod Legranją
MADRYT. Ministerstwo spraw ny uzbrojonych górników.

Stany Zjednoczone wyślą i\ctą 
do Europy

wewnętrznych ogłosiło o  g. 15 Dowódca sil zbrojnych w  Karta j jest, iż Stany Zjednoczone wyślą ność sytuacji w  Euroipe. 
następujący komunikat: Powstań- ginie donosi, że ludność tego mias j
cy, zgromadzeni w Legraitii, zosta ta z całym entuzjazmem popiera j Odezwa pen. de Liano
U rozproszeni, pozostawrajęc na legalny rząd. Dwie kolumny utwo I LIZBona . Dowódca powstańców Dalej generał donosi, ie  wojska po

przez rząd republiki, którego jurysdy- słuszne i zapewnić mu posłuszeństwo 
keja rozciąga się na obszary prowincyj swych podwładnych.
Walencji, Alicante, Kastylji, Cuenca, Al- Dekret podpisany został przez pre-
bacete i Murcji. Komitetowi przysługi- Zydenta Azana i prezesa rady ministrów 
wać będą wszystkie atrybucje rządu GiraTa.

WASZYNGTON. Sekretarz staję eskadrę floty wojennej na w ody narodowego. W skład komitetu wcho-
! nu Hull oświadczył, że możliwem europejskie ze względu na niepew dzić będzie przewodniczący kortezów, Komunikat urzędowy donosi, ze no-

minister r o jn ic ^  0raz podsekretarze WY objął już swe funkcje i że
stanu prezydium rady ministrów i mHii- uwiadomił ministra spraw wewnętrz- 
sterstwa rolnictwa.

placu wielką liczbę zabitych i ran rzooe z uzbrojonych robotników, f gen. Q u^o de U a ń o T a d a iT cz^  w ; w s t o ń c i S  K w ^ u t S y m ^ ć  będz" z 2  Z Z

nych, iż w ciągu kilku godzin bęclzie w 
możności wysłać posiłki na obszary,

2) Komitet delegowany przez rząd znajdujące się jeszcze w rękach po-
podlegać będzie prezesowi rady mini- wstańców.

nych oraz znaczne zapasy amuni- odjechały do Alicante celem pod 
cji. Wojska rządowe ścigają pow- jęcia akcji przeciwko powstańcom  
s tańców przy współudziale kolum

Zjazd Legionistów
nie odbędzie się w tym roku

południe odezwę przez radjo, w której w kierunku Madrytu pod dowództwem 
m. in. oświadcza: „Ruch powstańczy generałów Mola i Cabanellasa. „Masze,
bliski jest zwycięstwa: ostrzegam ruję powoli, aby dokładnie wykonać
przed rozpowszechnianiem fałszywych plan ofensywy — donosi gen. de Liano, 
wiadomości. Na drogach wiodących do Wojska gen. Mola wciągu ubiegłej no- 
Madrytu czerwona milicja poniszczyła cy nie posuwały się naprzód, aby uni­
żę strachu szosy i mosty, plondrując po knąć zdradzieckich zasadzek. Wojska

Krwawe walki o każde miasto
Bombardowanie Saragossy1 Powstańcy zbombardują

BARCELONA. Wczoraj popołudniu: Tanger

Komendant Naczelny Zw. Le- : zdy muszą swą treścią godnie 
gjonistów zawiadamia ogół Legjr odpowiadać treści tej rocznicy, jty miały ulec zniszczeniu, 
nistów, o następującym rozkazie r której zasadniczą cechą jest po- 
Naczelnego Wodza gen. Rydza - j stawa czynna i wielki wysiłek, 
bmigłego: j Niedawno dopiero zaczęliśmy

KOLEDZY ! Dzień 6 sierpnia : pracę w nowym ustroju organi- 
jest wiekopomnym dniem, w któ- ; zacyjnym.
rym Komendant nasz, Józef Pił- j dokonania pracy i dla mo- !

nocach. Dowodzi to przerażenia czer- muszą mieć conajmniej 5 dni, aby dojść eskadra lotnicza w Barcelonie otrzy-' LONDYN. Reuter donosi z Tan-
WOnX Cĥ d,°xOC!C.OW‘ ■ A -  i d0 .^ ac*r„vtu’ f*0 dr0f3J e  rt- mała rozkaz zbombardowania koszar geru „kapitanat portu otrzymał z kwaGeneral de Liano przyznaje, ze wier- wniez odpocz- wac. Komunizm i anar- ....i... f  „
ne rządowi okręty wojenne zawinęły do chja muszą być gruntownie wytępione". 1 eiY ^łownej powstańców w Ceucie są
Kadyksu, lecz zostały zbombardowane Odezwę gen. Queipo de Liano za- i nania teS° zadania wysłano cztery a- . elanie, aby okręty neutralne opuściły
przez samoloty powstańcze. Trzy okrę- kończył okrzykiem „niech żyje Hisz- 1 paraty pod dowództwem kapitana Ba ■ port, ponieważ powstańcy zamierzają

pan/a" yo.

sudski, chwycił w Swe ręce losy 
Polski. Ten dzień, jak słup gra­
niczny, znaczy granicę dwóch 
epok dziejów Polski: epoki bez­
siły i bierności i drugiej, biorą­
cej swój początek od Komendan­
ta i Jego stosunku do dziejów Pol 
ski najbardziej aktywnej i twór­
czej postawy na przestrzeni dłu­
gich stuleci.

Sądzę, że jeśli mamy ten dzień :nia. 
święcić naszemi zjazdami, to zja-

potrzebny j e s t ! 

zjazd się j

żliwości jej oceny 
czas.

D latego w tym roku 
nie odbędzie.

Pamiętajmy o tern, by w r. ! 
1937 każdy z nas mógł sobie po- ! 
wiedzieć wobec kopca Komendan 
ta: Pracą swą w ciągu ubiegłych 
miesięcy udowodniłem, że rozu- f 
miem wielką treść daty 6 sierp- j

Śmigły - Rydz.

PREZYDENT GREISER PROTESTUJE
przeciw demonstracjom w Polsce

GDAŃSK. Prezydent senatu gd ań , t  Polską.
skiego Greiser protestował wo  
bec komisarza generalnego RP. w  
2 "diizku z manifestacjami, organi 
ż°Wanemi ostatnio przez Ligę Mor 
ską i Kolonjalną. W szczególności 
lo d z i ło  p. Greiserowi o pewne 
basla, jakie padły w czasie zgro- 
^ d z e ń ,  oraz o pewne transparen 

niesione w  pochodzie, skiero- 
vvane przeciw Gdańskowi. Prezy­
dent Greiser podkreślił przytem 
dążenie władz wolnego miasta do 
podtrzymania dobrych stosunków

Komisarz generalny oświadczył 
prezydentowi Greiserowi, że w o­
bec niektórych wypow.edzeń się 
strony gdańskiej w ostatnich cza­
sach zrozumiała jest reakcja pol­
skiej opinji publicznej, która spra 
wą gdańską zawsze niesłychanie 
żywo się interesuje i w  której się  
zdecydowanie wypowiada. Komi­
sarz generalny przyjął do wiado - 
riosci zapewnienie prezydenta se 
natu Greisera o chęci dotrzymania 
dobrych stosunków z Polską,

A L G E RI E N

Mapka ostatnich wydarzeń w Hiszpanii

bombardować z samolotów okręty wo 
' jenne rządu hiszpańskiego, stojące na 

kotwicy w Tangerze w liczbie 10 z 
; krążownikiem „Jaime 1“ , na czele, 
i Okręty te z braku paliwa płynnego 
, nie mogą odpłynąć dla bombąrdowa- 
j nia Kadyksu i Algeciras. Ciało kon - 
\ sularae strefy międzynarodowej zbie 
( rze się dla powzięcia decyzji, 
j PARYŻ. Radjostacja w Sewilli roz 
' powszechnia w imieniu ken. Queipo- 
i del-lano wiadomość, że jakoby cała 
: eskadra rządowa w Tangerze jest poz 
\ bawiona nafty i smarów, ponieważ lot 
; nicy powstańców generała Franco 
' zdołali zniszczyć składy.

i Komunikat rządowy
! MADRYT. O godz. 7 rano minister 
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło 
przez radjo następującp komunikat: 
Powstańcy ponieśli klęskę w całej Hi 
szpanji ,trzymają się jeszcze jedynie 
w Saragossie, Callalid i Sewilli, gdzie 
walczą z wojskami rządowemi. Mili­
cja rządowa obsadziła wczoraj zrana 
drogę z Toledo do Madrytu .

Flota rządową bombarduje 
Ceutę i Kadyks

PARYŻ. Donoszą z Oranu: 4 okrę­
ty rządowe hiszpańskie bombardowa­
ły Ceutę. Wywiązała się bitwa pomię 
dzy okrętami a baterjami przybrzeż- 
liemi. Okręty wycofały się na wody 
brytyjskie, a następnie na wezwanie 
patroli angielskich opściły je. Rów­
nież samoloty powstańcze zatopiły 3 
okręty rządowe bombardujące Kadyks.
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List wicepremiera E. Kwiatkowskiego
do sen. A. Heimana-Jareckfego

Niezwykłe skutci susuy

niach dochód z działu I ustawy o po­
datku dochodowym był przez Pana 
Senatora podany — suma globalna 
będąca podstawą wymiaru podatku, a 
zatem i sam podatek, znakomicie zwięk 
szyłyby s,ę.

Ma Pan Senator duszność, że w 
dziale II podatku dochodowego po­
brany był od Pańskiego dochodu w 
To w. Akc. „Wo!a“ podatek wyno­
szący w r. 1933 zł. zł. 8.372 od uposażę 
nia zł. 55.080, w r. 1934 zł. 14.846 od 
uposażenia 77.320 zł. i w r. 1935 zł. 
18.908 od uposażenia zł. 84.600, który 
potrącany jest automatycznie przy każ­
dej wypłacie poborów w Tow. Akc. 
„Wola“. Stwierdzam przytem. że Tow. 
Akc. „Wola" zeznało w latach podat­
kowych: 1934 r. — 1756 zł. dochodu, 
1935 r. — 138 zł. dochodu i w 1936 r. 
— 3.106 zł. dochodu.

Opłacany przez Pana Senatora po­
datek z działu II ustawy nie zmienia 
faktu uchylania się Pana Senatora od 
opłacana podatku z działu I we właś­
ciwej wysokości

W ten sposób sprawę uważam za 
wyjaśnioną. Postępowanie dotyczące 
nieopłaconego przez Pana Senatora po 
datku toczyć się będzie na drodze pra­
wem przewidzianej.

(—) E. KWIATKOWSKI

Wielmożny Pan Senator Aleksander 
Heiman - Jarecki w/m.

Czyniąc zadość życzeniu Pana Se­
natora wyrażonem w piśmie Jego z dn.
25 czerwca rb. i nawiązując do listu 
mego z 26 czerwca r. b. uprzejmie ko­
munikuję, że poleciłem sprawdzić pła- 
cone przez Pana Senatora podatki.

Życzeniu Pana Senatora, aby spro­
stować powiedzenie moje w Senacie, 
niestety uczynić zadość nie mogę, al­
bowiem wiadomości zakomunikowane 
mi w czasie rewizji ksiąg Tow. Ake.
„Wola11, których sprawdzenie zarzą- 
dzilem, zostały mi jeszcze raz potwier­
dzone.

Po zbadaniu akt wymiarowych po­
datku dochodowego Pana Senatora i 
zestawieniu ich z księgami Tow. Akc.
„Wola“ ustalono, że Pan Senator nie 
ujawnił w zeznaniach o dochodzie w  
latach 1931 — 1936 dochodu swego z 
listów zastawnych Towarzystwa Kre­
dytowego Przemysłu Polskiego w su­
mie łącznej około 199 tys. zł., od któ­
rego przypada niezapłacony podatek 
w sumie ok. 42.900 zł. i dodatki w su­
mie ok. 5.500 zł. mimo, że przepisy 
prawne nie przewidują zwolnienia do­
chodu z tych listów od podatku do­
chodowego, przyznając posiadaczom 
kuponów zwolnienie tylko od opłat.
Gdyby ten nieujawniony w zezna-

OGRANICZENIA W ADWOKATURZE
Projekty wprowadzenia ograniczeń ma zmierzać do złagodzenia kryzysu w 

w adwokaturze są znów aktualne. Na- adwokaturze przez hamowanie nadmier 
czelna Rada Adwokacka powołała ostat a ego skupienia adwokatów w poszczę- 
nio specjalną komisję 5-u, która z a -; gólnych miejscowościach. Projekty re- 
jąć się ma opracowaniem własnego pro i formy polegać mają również na przy- 
jektu noweli do statutu o palestrze obo j wróceniu aplikacji sądowej i t. p. 
wiązującego od roku 1932. Projekt ten* —::—::—

Uzasadnienie wyroku
w procesie o zajścia w Przytyku

Sąd Okręgowy w Radomiu sporzą. i wego. 
dzfl już obszerne uzasadnienie wyro- J Odpisy wyroku z uzasadnieniem do. 
ku w głośnym procesie o zajścia w | ręczone będą skazanym, którzy wnieśli 
Przytyku. Uzasadnienie to zawarte jest skargi odwoławcze, oraz Urządowi Pro 
na blisko 50 stronach pisma maszyno- kuratorskiemu w dniu 25 b. m.

Fałszywe monety na dnie stawu
Rzecz charakterystyczna, że falsy­

fikaty przechowywane były na dnie sa­
dzawki w Ząbkowicach w walizkach, 
do których przytwierdzone były sznu­
ry, umożliwiające wydobycie falsyfika- 

I tów. Bo ujawnieniu afery sznury te za­
topiono. Obecnie władze policyjne na- 

i kazały wypompowanie sadzawki i wy- 
1 dobyły z jej dna około 600 falsyfikatów 

monet 40 i 5-złotowych.

Niebywała susza w Ameryce sprawia, że fermerzy przywożą swe 
dobytek ua licytacji, a sami opusz czają dotychczasowo miejsca 

^stnoDCMHMHMHinnniHBnDiHWw

Piszą nam z Radomia: wskim, którym pierwotnie również za-
„  . . . . . .  rzucano wzięcie czynnego udziału wRozpraw przeciwko pięchi chłopom

z gminy Potworów, oskarżonym o u-
dział w zajściach antyżydowskich, roz­
poczęła się z 45-minutowem Opóźnie­
niem.

O godz. 9.45 na salę sądu okręgo- 
wego wchodzi komplet orzekający. W

innego krengla —* Manesa, który zaj-

fotelu oskarżyciela zasiada oprok. Wal- B . g0spOdarZa Erlina. W śle- 
ldewicz. Powództwo cywilne w tmemu dztwie pierwiastkowem przesłuchano 
Izraela Poznańskiego, syna zabitego 
Manesa, oraz z ramienia poszkodowa­
nych żydów klwowskich wnoszą adw.
Lewin i Benkiel (z Warszawy). Obrony 
oskarżonych chłopów podjęli się: adw.
Zdzitowicki i Gajewicz.

Oskarżeni: Franciszek Kobyłecki, Jó 
zef Wolski, Wincenty Wąsik, Wiktor 
Małek i Szczepan Łabędzki są włości- 
cielami gospodarstw na obszarze gminy

W WIRZE STOLICY
ROZMOWA Z RYBAKIEM

Ignaś wrócił z urlopu i opowiada:
— Znany jestem, jak wiadomo, z 

ciętego dowcipu i poczucia hurnoru. 
Zawędrowałem raz z pensjonatu nad 
jezioro, patrzę — a w oddali siedzi sta­
ry rybak z wędką.

— Dobra okazja do świetnych żar­
tów, pomyślałem, podejdę do rybaka I 
zapytam:

— No co ojcze, ryba bierze?
Jeśli odpowiie:
— A bierze, bierze pomału...
To ja mu na to:
— Wiadomo durnie mają szczę­

ście!
Jeśli zaś rzeknie:
— Nic nie bierze proszę łaski pana.. 
To ja mu na to:
— Tak ci durniu i należy!
Gdyby zaś jęknął płaczliwie:

— Niema wcale ryby, nie sposób nic 
złapać...

To ja wtedy:
5 — Łowić nie umiesz starv durniu!
| Obmyśliwszy więc wszystko prze-
j zornie podchodzę do rybaka i wołam 
i dziarsko:
ł — No co ojcze, ryba bierze?

Stary rybak podniósł na mnie swe 
wyblakłe oczy i rzekł surowo:

— A tobie durniu co do tego?
Tego nie przewidziałem. Jakie to

jednak bywają sytuacje w życiu czło­
wieka! Zdawało się — wszystko obmy 
ślilern, a tymczasem musiałem odejść 
jakby bez języka w gębie.

Karol.

Mister „hallo" zmarł
W  Detroit w Ameryce zmarł w 

tych dniach James Tressider. Nazwi­
sko to jest ściśle związane z historią 
telefonów. Tressider, który był naj­
bliższym współpracownikiem Graha­
ma Bella, wynalazcy telefonu, jest 
twórcą najbardziej międzynarodowe­
go słowa „hallo", którym posługu- 

i j ;l sję telofonujący na całym świecie.

Nieszczęśliwe wypadki na ćwiczeniach ' zainstalował na przestrzeni 20 km.
» r  .pierwszą linję telefoniczną. Na jed-

Na strzelnicy garnizonowej w Za- dziądzu wybuchł przedwcześnie granat, ' uym końcu linji znajdował się.<Bell, 
mościu w tym miesiącu zdarzyły się 2 którym został zraniony b. ciężko w na drugim Tressider. Ten, gdy usły

mienie z farm  do miasta, gdlzie sprzedają 
zamiesz kania.

IMMOIMHHMMHHMMnMMMMBMMBi!!' i.
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ODROCZENIE
Adw. Krengiel wnosi o dodatkowe 

powołanie świadka Szoela Krengla z 
Potworowa, a także, byłego komendan 
ta posterunku w Potworowie Antonie

ścia nie widział, natomiast nie przesłu­
chano Szoela Krengla, który był naocz 
nym świadkiem zajść.

Obrońcy oskarżonych chłopów sprze 
ciwiają się wszystkim wnioskom po­
wództwa cywilnego. Prokurator popie­
ra wniosek o dodatkowe powołanie 
świadków Szoela Krengla, Bomby I 
Erlina.

Sąd po naradzie postanawia spra­
wę odroczyć, celem powołania nowych 
świadków.

Służba śledcza prowadzi dochodze­
nie w sprawie rozgałęzionej afery kol­
portażu fałszywych 5 i 10-złotówek, 
które puszczano w obieg na targach i 
po sklepach w różnych miasteczkach 
iv woj. południowych.

Centrala mieściła się w Ząbkowicach 
przyczem na czele jej stała kobieta, nie 
jaka Sura Sułtanikowa. Do bandy na­
leżało 8 osób.

Powstanie wojskowe w Hiszpanji

nieszczęśliwe wypadki. Ostatnio wsku- brzuch jeden ze strzelców, 
tek własnej nieostrożności podczas o- j We wszystkich tych wvpadkaih za- 

Potworów, każdy z nich posiada po t strego strzelania został trafiony kulą w  rządzono dochodzenia przez żandar-
kilka morgów gruntu. Wojski był w .głowę jeden z kaprali, ponosząc śmierć merję wojskową.
Potworowie wójtem. j na miejscu. Na placu ćwiczeń w Gru • ■ —”— —
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oskarżonych pod zarzutem zaatakowa- sporządzono statySieke, z której zaostrzenia jej ostrożności wobec og­
nia w dniu 29 listopada r b. na szo- że w ubiegłycŁ 5 latach blisko nia.
się Odrzywół — Radom uciekających z . ,
Klwowa żydów i zadania im ciężkich 2-300 P ^ r o w  w Polsce w yw ianych, 
obrażeń cielesnych. U Manesa Poznań- zostało przez dzieci. Straty spowodo- ; 
skiego nastąpiło pęknięcie czaszki i wane tymi pożarami szacowane są na 
zmiażdżenie mózgu, a w następstwie 10 mgjondw złotych. [

j szał w refonie głos wynalazcy, nic 
mógł w pierwszej chwili przemówić 

: słowa. „Allo, allo Bell" — to bvł je ­
dyny okrzyk zdumienia i radości, ja ­
ki wydarł się z ust Tressidera, 
Bell, nie mogąc zrozumieć znaczenia 
tych słów, zawołał również ,,allo, al­
lo1 (. Tak narodziło się „zawołanie 
telefoniczne", które rychło rozpow­
szechniło si"ę na całym świecie. 
■ ■ ■ ■ M M M M M I I I

Podpisanie układu handlowego polsko-francuskiego

Generał Franco, brat słynnego lotnika, stanął na czele rewolty wojskowej
w Hiszpanji.

— śmierć, u Mendela Poznańskiego 
złamanie obu kości przedramienia Je. 
wego, u pozostałych — ciężkie lub lek­
kie uszkodzenia ciała, bądź też — u- 
tazy,

Ponadto Kobyłecki oskarżony jest 
o to, że uderzył motyką w głowę Jank- 
la Wróblewskiego, wskutek czego na­
stąpił wstrząs mózgu i utrata mowy.

Wolski odpowiada za uderzenie Faj- 
gi Skąpskiej motyką w okolice nosa, 
co spowodowało zmiażdżenie kości, — 
złamanie przegrody nosowej, zaburze­
nia w funkcjach oddechowych, oraz 
trwałe zeszpecenie twarzy.

Podczas sprawdzania listy obecno­
ści świadków, wychodzi na jaw, że 
św. Jankiel Krengiel, przebywający w  
Wiśniowej Górze pod Łodzią, nie otrzy­
mał wezwania na sąd.

Adw. Lewin podnosi ważność zez­
nań tego śwadka. Równocześnie dode- i 
ka przyczyn umorzenia dochodzenia i 
przeciwko pięciu innym chłopom klwo

Z nowym rokiem szkolnym we wszy i 
stkich szkołach powszechnych nauczy- , 
cielstwo pouczać będzie młodzież o j 
niebezpieczeństwach nieostrożnego ob- i 
chodzenia się z ogniem i zwracać dzle- | 
ciom szkolnym uwagę na klęskę poża­
rów.. Pogadanki w szkołach wpłyną 
niewątpliwie na młodzież w kierunku

N O W O Ś Ć !

Franciszek Olechnowicz

$ I I D J |  Ł A T
w szponach 6. P. U.

Caaa cgseaplaria 1 xł. 80 gr.
Da ■•bycia wa wuyłtkićli księgar­

niach wileńskich.
Skład główny a antarai Ladwłaarakt
_________ N T I b _________

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM LOPP?

Zdjęcie nasze przedstawia moment podpisywania układu handlowego poi 
sko - francuskiego w Paryżu, przez min. handlu Francji p. Bastida i am­

basadora Łukasiewicza.

pev-
MARIO BRANCACCI

GRAFOLOGJA
: chodzi o co innego. Mam narzeczoną. „Czerwony m agik" działał przecież z j  Sekretarka zaśmiała się.
| Dziewczyna ta, którą uważałem z a  najlepszą wolą, podając pańskiej . rżała przeciągle na klijenta,

Służący redakcyjny tygodnika „Do 
mowę Ognisko" zajęty był właśnie 
zestawianiem ilustracyjnej części wy­
dawnictwa, co załatwiał wycinając 
z zagranicznych tygodników filmo­
wych te obrazki, które uznał za na­
dające się do „Domowego Ogniska". 
Nagle drzwi otworzyły się z trzas- 
skiem i do sekretarjatu wpadł jakiś 
młody człowiek. Był w jak najgor­
szym humorze. Nic mówiąc nawet 
„dzień dobry '1 zawołał:

. — Czy jest tu  wydawca?
— Niema go —■ odparł służący, 

nie podnosząc oczu od swej roboty.
— A redaktor naczelny?
— Także go niema.
Zapanowało milczenie. Służący

redakcyjny zajął się fotografją Glorji 
Swanson, której przyglądał się bar­
dzo uważnie, przyczem klął no­
życzki, gdyż nie chciały ciąć. To i 
wrodzona jego apatja sprawiły, że 
nie interesował się nowym przyby­
szem. Ten jednak był w nastroiu 
nieuznającym cichych kontempiacyj i 
sam postarał się o to, by jego obec­
ność została zauważona. Chwycił słu­
żącego za ramię i potrząsnął nim bez 
ceremonji.

— Co panu jest? O co panu cho- 
J z i ! — krzyknął famulus redakcyj­
ny. Patrz pan coś pan narobił — 
jęknął wskazując na usta Glorji

Swanson, fatalnie przecięte nożyca­
mi.

— Dość tego! — zawołał przybysz 
surowo. —■ Chcę mówić z jodnvm z 
członków redakcji."

W tej chwili otworzyły się drzwi 
i młoda dziewczyna weszła do po­
koju:

— Jestem sekretarką redakcji? 
Czego pan sobie życzy?

— Chciałem pomówić z „Czerwo­
nym magikiem".

— Z „Czerwonym magikiem11 ? A 
o co chodzi?

— Chciałbym mu wybić z głowy 
pisanie ocen grafologicznyeh.

Sekretarka spojrzała zdziwiona:
— A cóż on panu uczynił złego?
— Co uczynił? Zaraz to pani po­

wiem. Pani należy do zespołu reda­
kcyjnego i pani wie, że ten oszust, 
ten „Czerwony m agik" podpisuje 
tym pseudonimem swoje oceny gra- 
fologiczne. Pytam się po jakiego 
djabła to robi? Co wogóle grafolo­
gja...

Sekretarka przerwała m u:
— Grafologja to wiedza!
— Oszustwo, nie wiedza! Ale te­

raz nie jest odpowiedni moment, aby 
na ten temat dyskutować. Ładnym 
idjotą musi być ten wasz wydawca, 
który pozwala na takie rzeczy, ale 
Ui już ..!• t. p-rw atna sprawa. Mnie

j  inteligentną, była. na tyle głupia, 
i że czytała te bzdury waszego „Magi- 
. ka11 i co gorsze wierzyła im. Czy 
, wie pani co uczyniła pewnego dnia ? 
Posłała temu durniowi jeden z moich 
listów, aby się dowiedzieć jakie ce­
chy charakteru1 zdradza moje pismo. 
Wszystko to jeszcze byłoby do znie­
sienia, ale teraz następuje punkt 
kulminacyjny. Oto ten szubrawiec 
ośmielił się napisać, że jestem gwał­
towny, nieobliczalny, kapryśny i że

narzeczonej to, do czego doszedł na ; przed chwilą jeszcze szalał i wyglą- 
pedstawie pańskiego pisma. Co moż- dał na człowieka, gotowego popełnić 
na mu zarzucić?

— To, że zrujnował mi życie. Ko-

Spoj- pomniał o nim wogóle. Teraz widy- 
który i wali się co wieczora i dziewczyna ro-

z tych względów nie nadaję się
męża spokojnej panny... i kobietą i jeśli się pan będzie zacho-

— Piękna odpowiedź, co? Gwałto- ^ ał m^ lrze 1 spokojnie, z pewno- 
wny, kapryśny, i nieuadający się s<5lą' W1.°C* do. Pa”f '  .
na męża.... Dla mnie nadawałaby się . “  Ach’ me! CzU^ ’ Ze straciiłem
jedynie kobieta energiczna. Oczywi- na Zaw?ze’ że ^  nlema ratunka" 
ste, że wobec tego rozstała się ze mną. ! T oze Pan naPlsze.
Powiedziała, że podobam się jej i szyscy u ,ie są ornym
wprawdzie, ale niema ochoty dać się Wlę(!. 1 n^zerwony magik 
przezemnie przez całe życie tyranizo- sl.̂  1C ’ 
wać. Twierdziła przytem, co mnie PonuJe>

zbrodnię, a teraz patrzył na nią pro 
szącym wyrazem oczu. Ten wyraz 

cham Helenę, a ona nie chce na ' wzruszył ją  :
mnie patrzeć. Czy może sobie pani | — Owszem — odparła — proszę,
wyobrazić, jak bardzo jestem nie- : niech pan przyjdzie. Nie potrzebuje 
szczęśliwy ? Niechże palii sama po- ! pan nawet wchodzić tutaj. Codzien- 
wie, co w takim wypadku.... | nie punktualnie o siódmej wychodzę

— Wszystko będzie jeszcze dobrze stąd ."
— odpowiedziała dziewczyna łagod- j Gwałtowny klijent skłonił się i 
nie i współczująco. — Narzeczona j wyszedł, przeprowadzany nieżyezli-

na "pańska jest niewątpliwie rozsądną j wem spojrzeniem służącego redakcyj­
nego.

***

doprowadziło do pasji, że ..Cze rwony , Gdy Juź ^ c z n ą  sig pertraktacje.
m agik" zawsze we wszystiem ma ra- ! Je^nak moze °Jse 0 zS °dy-

j — Nie wierzę, ale posłucham na
„  . ! wszelki wypadek rady pani. Dowidze-

— Tego zdania są wszyscy nasi • nja < <
czytelnicy — odpowiedziała sekretar- j “  L  Coś pani powiem -  rzekł do 
ka z uśmiechem. 'dziewczyny, która nie ruszyła się z

. lobr/.e. Zatem przyszedłem tu miejsca. — Pani jest dobrym Czło­
po to, aby mu udowodnić, że przy- j ciekiem. Słowa pani dodały mi otu- 
najmniej w jednym punkcie nie omy- gjjy. Pozwoli pani, żc przyjdę za ty- 
lit się, a mianowicie w tern, że jestem dzień. Powiem pani, jak stoją spra-

Gdy młoda dziewczyna w tydzień 
potem opuszczała redakcję, spostrze­
gła w pobliżu bramy „szalonego" z 
przed' ' ygodnia.

Opowiedział jej, że wszystkie je­
go próby odzyskania Heleny, nie da-' 

Niech pan jej zapro- ły rezultatów. By się z nim rozstać 
by pana wystawiła na próbę. 1 kategorycznie, zaręczyła się nawet

do niej 
dlaczego 

nie miał-

to j kim innym. Po co łudzić się. Wszy- 
Istko się skończyło..."

Szli długo obok siebie, mówili ma­
ło i czuli się bardzo skrępowani. Mi­
mo to umówili się, że spotkają się 
jeszcze faz.

W dwa dni później przyszedł zno­
wu. Twarz miał znacznie weselszą i 
w ręce bukiecik konwalij. Zdawało 
się, że to inny człowiek. Nie wy­
mieniał już wogóle „Czerwonego ma-

gwałtowny. Mam rację, prawda? | wy z Heleną, a pani mi poradzi co g ika" i ani razu nie nazwał go szu-
— Nie — odparła sekretarka, dalej czynić. Dobrze? 1 brawcem, ani nawet oszustem. Za-

zumiała dobrze, że już nie chodzi o 
Helenę. Non wal je, spojrzenia, uści­
ski dłoni, wszystko to miało wyraź­
ny cel i sekretarka orjentowała się w 
tern świetnie.

— Pewnego dnia doszło do wyz­
nań. Wieczorem w parku, z całą de­
koracyjnością tego rodzaju sytuacyj. 
Powiedział jej, że ją  kocha i zapy­
ta ł czy jest mu wzajemną. Potwier­
dziła to pytanie i dodała:

— Czy jednak zostaniesz takim, 
jakim jesteś teraz? Czy nie będziesz 
gwałtowny, uparty i kapryśny?

Objął ją  łagodnie i odrzekł:
— Cała grafologja jest głupstwem, 

ale...
— A „Czerwony magik" ?
— Nie przeklinam go już teraz. 

Bez niego nie poznałbym ciebie...
— Masz rację — odpowiedziała. 

Nie możemy się na niego gniewać...
*

Następnego dnia zgłosiła się do 
naczelnego redaktora „Domowego O- 
gniska".

Panie redaktorze — powiedzia­
ła — mam już dość redagowania te­
go kącika grafologieznego. Jeśli to 
panu odpowiada, to mogłabym pro­
wadzić rubrykę p.t. „Zdrowa i tania 
kuchnia", a później „Rady dla mło­
dych m atek". Myślę, że w tym z a ­
kresie, będę miała wkrótce pswm. 
doświadczenie.

Przeł. Wi. h.
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Pretias]? Frania Had brzegiem Rubonu-
Wczoraj Franio spotkał mnie na uli­

cy. Na mój widok masrożył się i chciat 
mnie szybko minąć.

Zdębiałem. Franio się gniewa? 
Franio? Miły, pogodny, powiedziałam 
dobrotliwy, Franio świetny kompan.

— Dogoniłem go.
— Co się stało? — pytam. C/ego 

na mnie patrzysz jak struś na wyści­
gach?

— Mam was dość i ciebie i tych 
przeklę ycli g a z e t .  Przez was dojdzie 
do rozwodu.

  Do jakiego rozwodu? — Co ty

Tak chciał św. królewicz Kazimierz

majaczy ;z?
  Rozwodzę się z żoną...
— Zwarjowałeś? Po piętnastu la­

tach harmonijnego pożycia... Jaki po- 
wód?

— Właśnie przez te przeklęte gaze­
ty wileńskie...

— Cóż to? Kpiny?
  Kpiny to Właśnie po waszej

stronie...
  j ak to po naszej? Mów do rze­

czy?
  A więc posłuchaj co mi się zda­

rzyło. Przed dwom ty godna mi wysła­
łem żonę nad Narocz. Sam mam urlop 
dopiero w sierpniu. Przez pierwszy ty­
dzień miałem wiele pracy i wieczory 
spędzałem w domu. Ostatnio je na 
było mniej roboty i począłem się wie­
czorami judzić. Jednego dnia poszed­
łem do teatru, następnego do kma. Wła 
śnie w kinie poznałem przemiłą kobiet­
kę. Rozwódka, z prowincji szukająca 
pracy. Przystojna, nie głupia... Popro­
siłem ją na kolację, potem na czarną, 
potem pojechaliśmy za miasto... Było 
bardzo wesoło piliśmy wiele, potem za 
cząłem ją gwałtownie uwodzić... Wiesz 
jak człowiek trochę tego, to...

— Wiem. No i co dalej?
— Na drugi dzień wyjechała. Przez 

kilka dni miałem lekką tremę, gdyż czu­
łem się winny wobec żony i obawiałem 
się, czy nas nie widział kto ze znajo­
mych. Wiesz jakie to plotkarskie mia­
sto, nasze Wilno...

— Wiem. No i co? Widział cię kto?
— Zdaje się że nikt. Uspokoiłem 

się już zupełnie. Od tej nocy minęło 
sześć dni gdy nagle jak piorun z jas­
nego nieba...

— Co się stało? Dostałeś list od 
żony, że wie o wszystkiem?

— Nie. Dostałem wprawdzie list za­
adresowany ręką żony, ale bez sło­
wa....

— Jakto bez słowa?
— W kopercie zaadresowanej jej 

ręką, był wycinek z gazety. O niech­
że was, ciebie i tę całą prasę jasny 
szlak trafi! Psiakrew'!!!

— Dspokój się. Co za dorożkarskie 
manjery! Cóż to za tajemniczy wyci­
nek był w tym liście?

— Był to wycinek z kroniki. Tytu) 
wzmianki brzmiał: „Przybyli do hote 
lu“. Na zaszczytneim, drugiem miejscu

tej rubryce, wydrukowane było jak
wół:

„Dyrektor Franciszek K... iz żoną". 
1. żoną! rozumiesz? Co ja pocznę te­
raz?

— Może damy sprostowanie...
— Jakie? Że to nie byłem ja? Kto 

uwierzy? Imię, nazwisko ii',dyrektor... 
Zresztą w książce hotelowej można 
sprawdzić...

— Może damy sprostowanie, że to 
nie była żona...

— W tern miejscu Franio ryknął jak 
fa.nny tur, wobec czego pożegnałem go 
Pośpiesznie. Mam nadzieję, że czas 
który wsizystko ’eczy zabliźni tę ranę 
^ sercu mego przyjaciela.

Wel.

I
Homer i Hezjod, wymieniając 

tę rzekę, nazywali ją  Erydanem, 
ale rzek tej nazwy było kilka i 
cóż, naprzykład, włoska Po .ma 
wspólnego z rzeką dalekiej Pół­
nocy?

Ptolomeusz wymienił nazwę in­
ną, która iprzetrwała wieki: Ru- 
bon.

Skąd powstała ta naziwa? —  
Chyba od  „rubor", co znaczy czer 
woność, od „rubeo“ —  czerwie­
nić się.. Geolog skwapliwie po­
twierdzi słuszność tych etymolo­
gicznych dociekań i wyjaśni, że 
źródła, nasycone żelazem, pokry­
wają brzegi czerwoną rdzą żela­
zną, co jest tak charakterystycz­
ne dla rzeki. Ale poeta, nie przej­
mujący się iprawdą naukową i 
szukający piękniejszego wytłuma­
czenia dość dziwnej nazwy, przy­
pomni sobie łacińskie powiedze­
nie: „Ruoor alius est irae, alius 
verecundiae („Inna jest czerwo­
ność gniewu, inna —  wstydu") i 
będzie przyglądał się falom rzeki, 
które jakże często wyrażają 
gniew, i będzie się zastanawiał 
nad przeszłością, która tyle zna 
momentów, gdy wody czerwieni­
ły się krwią wojowników.!...

Gniew i krew! —  oto co m a w 
swej nazwie p rasta ra  rzeka, któ­
rą kronikarz ruski Nestor okre­
ślił, jako „pu t‘ iz W ariag w Gi ję­
ki". ‘

Od północy wdzierali się w 
głąb kraju1 zuchwali Waregowie, 
zahartowani w  walkach, sprag­
nieni coraz nowych zdobyczy. 
Walczyli, z wartkijn prądem rze­
ki, przezwyciężali zapory poro­
hów, posuwali się coraz dalej, aż 
wreszcie odczuwali bliskość in­
nej potężnej rzeki, która była 
drogą, prowadzącą do morza 
Czarnego, do Carogrodu! To —  
Dniepr.

Dniepr pod Orszą zbliża się 
do wód Rubonu, (jedenaście mil, 
wprost na północ), omywającego 
teren Witebska. Od Órszy
Dniepr, od W itebska Rubon za­
czynają biec n a  wschód prawie 
równolegle. Są w zgodzie ze so­
bą... Nie zwalczają się wzajem­
nie dwie potężne rzeki, stojące 
niegdyś na straży ziem kresowych 
Rzeczypospolitej...

Z czasem Rubon zatracił swo­
ją nazwę, zaczął się nazywać ro­
zmaicie. W  biegu dolnym, przy 
ujściu do morza, nazywano go 
Diną, w  biegu środkowym mó­
wiono: Dźwina, w biegu górnym, 
u źródeł wymiawiano: Dwina. Na 
zwa Rubon ożyła na nowo dopie­
ro w  piątym dziesiątku las ubie­
głego stulecia, kiedy grupa lite­
ratów i publicystów polskich z 
Kazimierzem Bujnickim, jako re­
daktorem, zaczęła wydawać cza­
sopismo „Rubon".

Rubon otworzył drogę północ­
nym bojownikom w głąb niezna­
nego kraju. Rubon poniósł na 
swych falach łodzie słowian, któ­
rzy, podług legendy, prosili dziel 
nych Waregów, aby przyszli rzą­
dzić do kraju bogatego i obfitego

,» Jlt i

we wszelkie zasoby, lecz, nie ma­
jącego porządku! Rubon przyglą- ] 
dał się nawom legendarnego Rn- 
ryka z braćmi, którzy pogańskim 
ple,mionom słowiańskim na wscho 
dzie nieśli nową siłę i przekazali ’ 

> naw et imię swego kraju. Rusią i  
nazwano nowy kraj, od Rus,, Ro-j 

. si (Rosiag —  wybrzeże), z któ- j 
i rej się wywodzili surowi Nor- \ 
| tnandowie, rozpoczynający s w e '

i bronił s.ię resztkami sił. Rycer­
stwo litewskie pośpieszyło z po­
mocą, ale w ezbrana rzeka prze­
grodziła drogę. Mowy być nie 
mogło o budowaniu mostów przez 
burzliwą rzekę, o przejściu 
w bród nie myślano nawet.

Legenda mówi, że gdy rycer­
stwo stało bezradnie na brzegu 
rzeki, nagle się ukazał .młody ry­
cerz w srebrnej zbroi, na białym

P A P I E Ż  I D Z I E C I
Wczoraj w Casteigandolfo odbyła s 

łJ wzruszająca uroczystość audjencji, * 
(dzielonej przez Ojca św. czterem ty* 
sjącotn dzieci z całej Italji, przybyłym 
Q? Rzymu dla otrzymania z rąk Pa* 
Pleża nagród z konkursu kat* cl.iczne 

. zwanego „rzymskim", ponieważ 
zwycięzcom Krzywik, ju przyby 

® Rzymu i osobiście przyjęcia na­
d ziej z. rąk ° i ca św- Organizacja 
^  .biorących udział w tych konkur*
nieni Śvvięci °becnic dziesięciolecie ist- ,
« l S ó w eg°’ licząc ^  160 tysięcy'

steiep*eci P,zewiezione zostały do Ca* i 
Ai.rfńUn?°Ifo specjalnymi pociągami. \ 
„ f " c!a obfitowała w wiele scen! 
,. N9cych, utóre niezmiernie rado-
na aurU^f • ° Jca św- Przybywającego 
rndosnv^CJę PaPleża dzieci powitał’ 
nieśni -krzykami i odśpiewaniem 

. POcjslnie na tę uroczystość na- ' 
V mistrza prałata Perosie-
g0; Rozpoczęła się defilada dzieci skła­
dających Ojcu sw dary: woreczki ze 
zbozem symbolizującym ofiarę chleba 
dla biednych, dwadzieścia tomów wy 
pracowań dziecięcych na temat Koś­
cioła i misyj. Jedno z dzieci, widocz­
nie przez przeoczenie nie wzięło udzia­
łu w ogólnej defiladzie, pode-zło więc
śmiało do tronu papieskie® oddzielnie, 
Wywołując swem zachowaniem uś- 
miech „a „stach Papieża, który dziec­
ko ucałował, i powszechną wesołość 
zebr^nych. . .

Ojciec święty w przemówieniu swem 
wyrazn radość z powodu ■ tak wspa­
niałego widowifUa, które do młodzien- 
czewo bicia pobudza Jego serce, serce 
Osiemdziesięcioletniego starca, i gdy 
Tokując za dary zaznaczył, że naj- 

ętniejjjy milczał, musi jednak przemo

panowanie w Nowogrodzie i Ki­
jowie....

Bogate i ciekawe są dzieje Ru­
bonu! Był on drogą handlową, 
zbliżającą do siebie dwa morza; 
był on szlakiem bojowym, którym 
szło się na zdobywanie nowych 
terenów, —  był srebrną liną, któ 
ra mocno łączyła opasywane zie­
mie, —  bywał granicą nie do 
przebycia; —  bywał twierdzą, 
która stała na straży dalekich po­
za sobą i przed sobą ziem Rze­
czypospolitej; —  byw ał ostatnią 
linją okopów, na których bro­
niono się do upadłego, tocząc 
walkę na życie i śmierć...

Ileż to bitew toczyło się nad 
brzegami Rubonu, ile krwi rycer­
skiej spłynęło do jego wód!..

Rzeczpospolita znała wartość 
Rubonu, doceniała znaczenie je­
go potęgi. Nad Rubonem wal­
czono z wrogiem-, naciągającym 
od północy i z wrogiem, posu­
wającym się od wschodu.. Ż Mo­
skwą i Szwedami staczano decy­
dujące bffwy nad Rubonem.

Za kióla Aleksandra Jagielloń­
czyka. w r. 1504 po raz pierwszy 
nawała moskiewska wykazała, 
jak silnie pociągają Moskwę fale 
Rubonu, które otwierają drogę do 
morza. Padła Orsza, padł spalo­
ny Witebsk, Połock był oblężony

rumaku. Spojrzał na wojsko, dał 
znał ręką krzyknął: —  „Naprzód, 
za mną!" i skierował swego ko­
nia do wezbranej rzeki. I Rubon, 
stary, groźny Rubon, mający w 
sobie czerwoność gniewu i krwi, 
rngle spokorniał, ucichł, odrzucił 
precz spienione fale i pieścił nie­
śmiało kopyta białego rumaka, na 
którym jechał młody Wódz, pro­
wadzący zdumione wojsko. A gdy 
się przeprawiono na drugi brzeg, 
srebrny Rycerz nagle zginął z o- 
czu. Starzy bojownicy poznali 
jednak w nim Królewicza Kazi­
mierza, który zmarł przed dwu­
dziestu laty...

Z Jego świętem imieniem na 
ustach ruszono w bój, za Jego 
przyczyną zwyciężono.

A po stu latach, w roku 1604 
odbywały się w stołecznem Wil­
nie wspaniałe uroczystości z oka­
zji kanonizacji świętego Kazimie­
rza, Patrona Litwy. Wówczas na 
Inflantach nierówną walkę ze 
Szwedami toczył hetman Jan 
Chodkiewicz. Trw ająca od kilku 
lat wojna ze Szwedami nie dopro­
wadziła do pomyślnego zakoń­
czenia. Armja się rozpadła. W  
obozie panował głód. Błagania 
hetmana o pieniądze nie odnosi­
ły skutku. Żołnierze się bunto­
wali, uprawiali rabunki, zjadali

własne konie... Sytuacja była bez­
nadziejna.

Hetman oddał się pod opiekę 
świętego Królewicza. Biskup wi­
leński Benedykt Wojna, poświecił 
hetmański m :ecz i z tym jedynie 

' skarbem wrócił wódz do swego 
obozu. Postanowił albo zgin: .:, 
albo zwyciężyć, jeśh taka będzie 
wola świętego Patrona Litwy.

8-go września 1604 r. dopadł 
Chodkiewicz Szwedów, pod Bia­
łym Kamieniem. Miał przed 
sobą o wiele liczniejszego wroga, 

..rozporządzającego świeżemi siła­
mi; sam prowadził niewiele p >  
nad 3000 strudzonego żołnierza. 
Przed bitwą zrzucił pancerz, za­
kasał rękaw i z poświęconym mie 
czem w obnażonej ręce stanął na’ 
czele rycerstwa!...

Odniósł wspaniałe zwycięstwo: 
s traty  Szwedów wyniosły około 
3000 zabitych; 6 dział i 21 cho­
rągwi dostało się do rąk zwycięz­
ców. Tak straty Szwedów okre­
ślił hetman Chodkiewicz; —  hi­
storycy szwedzcy Loccenius i 
Tuffendorf nietylko potwierdzają 
klęskę, ale wskazują na znacz­
nie większe straty Szwedów! A 
straty  Chodkiewicza wynosiły 
zaledwie 81 poległych i 100 ran- 

1nych.
j Ksiądz kanonik Grzegorz Świę­
cicki, gorliwy czciciel św. Kazi­
mierza, przypisuje to zwycięstwo 
jedynie wstawiennictwu Święte­

go. A w roku następnym, 1605 
nastąpiło jeszcze’ świetniejsze 
zwycięstwo pod Kircholmem!...

Cichy, pokorny, miłujący św. 
Królewicz Kazimierz, ów młodzie­
niec w królewskim płaszczu gro­
nostajowym, lecz z krzyżem i lilją 
w rękach, dwa razy wkładał na 
siebie srebrzystą zbroję, dwa ra­
zy prowadził rycerstwo do bitwy, 
dwa razy stawał do obrony za­
grożonego przez najeźdźców Ru­
bonu...

Święty patron Litwy, wielkiej 
Litwy, mającej w swych grani­
cach Niemen i Dniepr, tylko nad 
brzegami Dźwiny —  Rubonu to­
czył walki z wrogiem, jakgdyby 
chcąc tern podkreślić wielkie dla 
Rzeczypospolitej znaczenie tej 
rzeki...

T o  są legendy tylko... O, tak! 
Ale i legendy mają swą głęboką 
treść, posiadają wielką, przekony­
wającą wymowę!...

W. Charkiewicz.

Uroczy stości arabskie

wić, gdyż obecni oczekują słów Jego 
dzieci głosnemi okrzykami: tak! tak! 
przerwały na chwilę mowę papieską.—■ 
Ojciec św. raduje się niezmiernie z pło 
dów działalności dziesięcioletniej orga­
nizacji, budującej w sercach przyby­
łych i ich towarzyszy świątynię du­
chową większą od największych bazy­
lik materjalnych, nawet bazyliki św. 
Piotra. To wewnętrzne kształtowanie 
dusz było początkiem apostolstwa sło­
wa, życia a nade wszystko — modlitwy. 
Wspaniały gmach wznoszony we wła­
snych duszach przez same dusze nie 
jest ukończony i nigdy nie mc re być 
uważany za ukończony, gdyż wewnę­
trzne urabianie duszy musi stale wzras­
tać w świętości, by kiedyś zatriumfo­
wać w chwale o radościach raju. W 
ziemskiej naszej wędrówce musimy 
wciąż udoskonalać się przez praktycz­
nie chrześcijańskie życie i uczestniczę, 
nie w Sakramentach świętych, aby 
Bóg widział w duszach zawsze czys­
tość, niewinność i miłość oraz owoce, 
które pragnie, aby stale wzrastały. 
Przypominał dalej Ojciec św., że dzie. 
ci katolickie stanowią zarodek Akcji Ka 
tolickiej, i wyraził pragnienie, aby ten 
ideał utwierdzał się coraz silniej w ich 
życiu. Błogosławił następnie obecnym 
i ich rodzinom, które stanowią pierw- 
sze pole Akcji Katolickiej, ich bisku- ( 
P°m  i duszpasterzom, dobrze zasłużo- 
nym w  kształceniu dusz, w szczegól­
ności zaś błogosławił młodocianym u- 
czniom niższych seminarjów, którzy już 
słyszą głos Boga nawołujący ich na dro 
gi uświęcenia.

Audjencja zakończona została wy­
buchami niesłychani :go entuzjazmu mło 
docianych słuchaczy.

(KAP).

Z radości z powodu urodzin syna przywódcy szczepów urządzają Arabowie coś w rgdzaju średniowiecznych
turniejów.

Wznowienie wojny w Abisynii
Ras Kassa i Ras Sejuma atakuj? Addis-Abebę

KAIR. —  Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało od kon­
sula w Addis Abebie zaw iadom ię-! 
nie telegraficzne, że silne oddzia-l 
ły nieregularne wojsk abisyńs- ! 
kich uderzyły z różnych stron na ' 
Addis Abebę. Toczą się zacięte

walki. Są setki poległych i ra­
nionych.

W parę godzin później nadesz­
ła druga depesza, w  której konsul 
donosi, że ofenzywę na Addis A- 
bebę prowadzą dwie armje: jed­
na pod wodzą rasa Kassa, druga

W Ł O S K I  G E S T
RZYM. — Agencja Stef ani dono­

si z Addis Abeby:

Na rynku w obecności tysięcy tu ­
bylców odbył się sąd wojskowy na 66 
Abisyńczykami, którzy nie oddali 
broni władzom włoskim. Za przestęp­
stwo to grozi kara śmierci, lecz wi­
ce król chciał dać dowód łagodności

i szlachetności rządów włoskich, wo­
bec tego wyrok skasowano, więźniów 
uwolniono i oddano w ręce ich rodzin.

Wywołało to entuzjazm wśród tłu 
mów, a uwolnieni z więzienia złożyli 
przysięgę, że nigdy nie podniosą rę­
ki przeciw .Włochom.

pod wodzą rasa Sejuma, Toczą 
! się krwawe bitwy. Straty z obu 
j stron są znaczne.

Pora deszczowa 
i w pełni

KAIR —  W obec informacyj 
konsula z Addis Abeby, zwracają 
tu uwagę, że informacja o  rasie 
Kassa jest nieścisła, gdyż ras 
Kassa znajduje się przy negusif 
w Europie.

Prawdopodobnie chodzi tu o 
syna rasa Kassa.

ściślejszych wiadomości o w y­
darzeniach w Abisynji, która jest 
w pełni okresu deszczowego, 
brak.

Notatki polemiczne
„Kurjer Wileński ■

„Kurjer Wileński" wciąż cy­
zeluje swoje „stanowisko". 

Młodzi ludzie, z „Kurjera Wileń­
skiego" wciąż przekładają, że 
są zatem, a nie zatem, widać w 
przekonaniu, że publiczność z 
taką samą niecierpliwością ocze­
kuje ostatecznego ujawnienia ich 
poglądów, co poglądów Ry­
dza Śmigłego.

W  ostatnim n-rze „Kurjera" 
czytamy następującą groźbę: 
„gdy się nam spodoba zajrzeć do- 
kieszeni wydawcy „Słowa" tak 
jak on zagląda do naszej".

Na to odpowiadam:

1) Nie mam upodobania zaglą­
dania do niczyjej prywatnej kiesze 
ni, ale jeśli „Kurjer Wileński" 
to chce czynić, to prosimy bar­
dzo. Pan Święcicki może w każ­
dej chwili zgłosić się na Zamko­
wą 2, do naszej administracji, 
która zgodziła się mu pokazać 
wszystkie księgi handlowe.

2) Zaglądać do kieszeni „Ku­
riera- Wileńskiego" mam -prawo 
nietylko ja, ale ma prawo to czy­
nić każdy płatnik podatków. Su- 
bsydja z których „Kurjer" ko­
rzysta, płyną z pieniędzy podat­
kowych. To  jest nadużycie. Oby­
watel nie poto płaci podatki, aby 
pieniądze z niego wyciskane by­
ły używane na cele niezgodne z 
budżetem.

Jeśli „Kurjer" ma na myśli, że 
„Słowo" korzysta ze składek pie­
niężnych ludzi, należących do na­
szej organizacji ideowej, to ty­
siąc razy stwierdzaliśmy, że tak 
jest. Wszystkie pisma ideowe 
to czynią począwszy od L‘Action 
Franęaise, kończąc na wydawni­
ctwach socjalistycznych My się 
do tego z dumą przyznajemy, my 
nie mamy powodu kryć, jakie 
są źródła naszej egzystencji.

Grupa, która stoi za „Kurje- 
rem", grupa demokratów wileń­
skich, jest to grupa ludzi zamo­
żnych. Wszyscy z nich zajmują 
wysoko płatne posady państwo­
we, niektórzy z nich nawet po 
kilka jednocześnie. Czemuż się 
nie składają «a  „Kurjer", żamiast 
wyciągać pieniądze podatkowa? 
Przecież ci ludzie są napewno w 
lepszem położeniu piaterjalnem, 
niż np. wileńscy ziemianie.

Młodzi ludzie z „Kurjera" grze­
szą z wdziękiem Sonieczki Marmie 
ładowej. Jawnogrzesznicy wy­
dzielają rady bogobojne ku 
zbawieniu ludzkości. Ale chyba 
rozumieją, jaka jest różnica po­
między pieniędzmi ze składek poli 
tycznych, czyli pieniędzmi wlas- 
nemi, a pieniędzmi podatkowemu 
czyli cudząmi. Jeśli nie rozumie­
ją, to niechże się zapytają księ­
dza przy spowiedzi, inaczej —  
ostrzegam —  nie unikną czyśćca, 
jeżeli nie piekła.

Z tern wszystkiem, należy p.p. 
indywidualistom z „Kurjera" orzy 
znać, że za ich czasów pismo to 
 ̂wyporządnialo. Cat.

Pogrzeb ksieni 
kanoniczek

W dniu 21 b. m. odbył się z kościo­
ła PP. Kanoniczek pogrzeb ś. p. El­
żbiety hr. Mycielskiej, ksieni zgroma­
dzenia PP. Kanoniczek. Mszę św. ża­
łobną odprawił w asyście duchowień­
stwa J. E. Ks. Arcybiskup St. Gall, po­
czerń ks. kan. Wyrębowsld w mowie 
żałobne, skreślił samarytańska i społe­
czną działalność zmarłej ksieni, dzia­
łalność, która przejaw5ała się zarówno 
w pracy jej na terenie Czerwonego 
Krzyża, jak Katolickiego Związku Po­
lek i doraźnej pomocy dla najbiedniej­
szych. Złożona od kilku lat ciężką cho­
robą, która przykuła ją do łoża, nie- 
zwykłem opanowaniem się i poddajiiem 
woli Bożej dawała przykład otoczeniu, 
nie przestając się >ednocześnie zajmo­
wać sprawami Zgromać _enia do ostat­
nich chwi! życia.

Po odśpiewaniu ostatnich modlitw 
kondukt żałobny w asyście duciiowien- 
stwa,. PP. Kanoniczek i licznej publicz- 
ności"wyruszył na cmentarz powązkow 
ski, gdzie śmiertelne szczątki ksieni 
Mycielskiej zostały złożone na wiecz­
ny spoczynek.

4711.)

Sau  d e  CoCogne
■Łączy w sobie cudowną świeżość 
Wody Kotońskiej "4711" zc wspa* 
plafym aromatem perfum “Tosca’*



4 S Ł O W O Czwartek, 23 czerwca 1936 r.

Dziś rozpoczyna obrady konferencja 3-ch P. Premjer przeciw fałszywemu
informowaniu rządu przez biurokrację

W L O N D Y N I E
LONDYN. Wczoraj wieczorem przybył do Londynu francus - 

ki minister spraw zagranicznych Delbos, któremu towarzyszą sek  
retarz generalny Quai d‘Orsay Leger, wicedyrektor polityczny 
Massigli, szef gabinetu Rochat i sekretarz ministra Laugier. Prem 
jer Blum przylatuje do Londynu dopiero jutro przed południem. 
Delegacja belgijska z premjerem van Zeelandem i ministrem spraw  
zagranicznych Spaakiem nia czele wyjeżdża z Brukseli na noc i 
będzie w  Londynie jutro wcześnie rano. Delegacja francuska za­
mieszkała w hotelu „Savoy“, delegacja zaś belgijska w  ambasa 
dzie belgijskiej. Wraz z delegacjami przybyli również czołowi 
dziennikarze dyplomatylczni prasy francuskiej i belgijskiej. Obra 
dy rozpoczną się w e czwartek ,o godz. 1 0 -ej rano , trwać będą do 
godz. 1-ej. Następnie rząd brytyjski wydaje w hotelu „Claridge“ 
śniadanie dla gości zagranicznych. O godz. 3 do godz. 6-ej po- 
poł. projektowany jest dalszy ciąg narad, po których zakończeniu 
wydany zostanie komunikat. O godz. 8-ej wieczorem ambasador 
belgijski w  Londynie Cartier de Marchienne wydaje obiad na 
cześć rządu brytyjskiego z udziałem obu delegacyj.

Wrażenia w  Berlinie

f WARSZAWA. Prem jer gen. Skład 
; kowski, jako minister spraw wcwnę - 
j trznych, podpisał okólnik do wojcwo- 
| dów, komisarza rz&dn na m. Warsza- 
j wę i starostów o metodach pracy sta 
| rostów. Okólnik ten, opierając się na

Protest biskupa gdańskiego
przeciw pomawianiu młodzieży katolickiej 

o akcję polityczną
GDAŃSK. Biskup gdański ks. 0 ‘Rourke wydał do katolików  

gdańskich list pasterski odczytany z ambon kościołów w  sprawie 
ustosunkowania się władz W olnego Miasta do organizacyj katolic 
kiej młodzieży.

Biskup 0 ‘Rourke oświadcza w liście, że na jednej z uroczys­
tości sportowych młodzieży gdańskiej senator oświaty w przemó 
wieniu określił organizację młodzieży katolickiej jako instrument 
polityczny partji centrowej i zagroził członkom tych oganizacyj 
represjami ze strony władz.Fakt ten,jak podkreśla list, zmusza 
biskupa do oświadczenia, że organizacje młodzieży katolickiej są 
w zupełności apolityczne. Ponieważ rokowania między władzami 
kościelnemi a władzami cywilnetni W olnego Miasta w sprawie 
zabezpieczenia praw dla organizacyj katolickich, nie dały wyni­
ku i ponieważ organizacje katolickie w wielu wypadkach zostały 
publicznie znieważone, biskup zmuszony jest publicznie oświad­
czyć, że domaga się zabezpieczenia kościołowi przysługujących 
praw.

Mimo oświadczeń ze strony senatu, że pragnie pełnego poro 
zumienia z kościołem wypadki do jakich doszło odebrały ks. bis 
kupowi wiarę w realizację wyjawianych przez senat chęci uregu 
lowania sprawy. Obecna generacja —  głosi dalej list —  znajduje 
się w  ogniu szczególnie ostrej walki przeciw Chrystusowi. Do 
walki tej musi być wobec tego młodzież katolicka starannie przy 
gotowana. T o zdanie przypada organizacjoma katolickim i dlate 
go obowiązkiem wszystkich katolików jest popieranie tych orga 
nizacyj. (

List pasterski kończy się wyt azeniem nadziei, że władze Wol 
nego Miasta uznają związki katolickie młodzieży chronione przez 
prawo kościelne i przez gdańską konstytucję.

Powyższy list został przedrukowany dosłownie przez „Danzi 
ger Volksztg.“, lecz numer ten został przez władze gdańskie skon 
fiskowany.

Gdańskie koła polityczne interpretują zarówno fakt •g łosze­
nia listu pasterskiego ,jak też fakt skonfiskowali a pisma drukują 
cego Ust jako dowód dalszego zaostrzenia się stosunków między 
kościołem katolickim a władzami W. M. Gdańska.

Rolnictwo na F. 0. N.
Odezwa Zw. Izb i Organizacyj Rolniczych

WARSZAWA. Prezydjum Związku 
Izb i Organizacji Rolniczych RP. wy 
dało następującą odezwę do rolników:

Rolnicy.
Konieczność wzmożenia sił obron - 

nych Rzeczypospolitej jest dziś — 
zgodnie z doniosłem oświadczeniem p. 
Generalnego Inspektora Sił Zbrój - 
nych generała Edwarda Rydza - Śmig 
łte °  — zadaniem, dokoła którego zes 
polić się winien wysiłek całego naro­
du.

Zorgauizowane rolnictwo ma pełną 
świadomość, że w tem dziele utrwale­
nia siły obronnej kraju czynnikiem 
twórczym i pomocniczym dla państwa 
może i powinna być dobrowolna ofiar 
ność obywatelstwa wszystkich warsirw 
narodu. (Idy ta  akcja obywatelska 
jest odpowiednio zorganizowana i po 
wszechna, staje się cna równocześnie 
zbrojeniem moralnem narodu.

My, rolnicy, mamy tem większe, 
bezpośrednie wyłfcucie tej potrzeby po 
wszee.hu ej daniny dobrowolnej dla 
wzmożenia siły obronnej kraju, że 
wszak amija nasza w olbrzymiej swo 
jej większości to krew z krwi, kość z 
kości szerokich mas ludu wiejskiego. 
Świadectwem tego zrozumienia są uch 
wały, powzięte w okresie ostatnich 
miesięcy przez poszczególne zorgani­
zowane odłamy społeczeństwa rolnicze 
go. które jedne z pierwszych wystąpi 
łv do swoich członków z wezwaniem

'ysiące dzieci naszych rolników 
a W ileńszczyźnie czeka na szko- 
7. Czy  w pładłeś już na Fundusz 
zkotaictwa Prywatnego PJW.S. 
a  W ileńszczyźnie? Konto czeko­

w e PKO —  Nr. 80630

do dobrowolnego samoopodatkowania 
się na Fundusz Obrony Narodowej.

Aby jednak akcja powyższa przy - 
niosła realne rezultaty, odpowiadają­
ce powadze celów, jakim ma służyć, 
musi ona stać się -wyrazem jednolitej 
postawy całego rolnictwa.

; Z tego założenia wychodząc, prljzy- 
djum Związku Izb i Organizacyj Roi 
niczych RP., zebrane na nadzwyezaj- 

‘nem posiedzeniu w dn. 21 lipca rb. u- 
! chwaliło zwrócić się do rolników ca­
łej Polski o złożenie w okresie pożni 

: wnym roku bieżącego jednorazowej da 
niny dobrowolnej w naturze na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej w wyso 
kości conajniniej 2 kg. żyta z 1 hekta­
ra.

W zrozumieniu, że tak pojęta akcja 
złożenia daru  rolniczego na Fundusz 
Obrony Narodowej posiadać, powinna 
charakter planowy i zorganizowany, 
postanowili zebrani równocześnie w 
związku prezesi wszystkich Izb Rolni 
azych przystąpić niezwłocznie do po­
wołania w tym celu na terenie posz­
czególnych województw organów egze 
kuty wy obywatelskiej, opartej o Izby 
i dobrowolne zrzeszenia rolnicze. 
Komitety miejscowe ustalą szczegóło 
wo formy i organizację zbiórki daru 
rolnictwa na Fundusz Obrony' Naro­
dowej z względnieniem warunków po 
szczególnych regjonów.

Wierzymy, żc złożenie tej daniny7 
j dobrowolnej na pomnożenie siły obro 
j nnej kraju stanie się ambicją rolnict- 
| wa całej Polski i będzie jeszcze jed- 
j nem ogniwem duebowem, łączącem 
wieś polską z armją Rzeczypospolitej, 

j Warszawa, dnia 21 lipca 1936 roku 
f Następują podpisy.

BERLIN. Do ostatniej chwili spodziewano się w Berlinie, że wobec od- 
fwv wzięcia udziału w rozmowach lokarneńskich, nie dojdzie do konferencji 

i trzech mocarstw. Po nadejściu urzędowych wiadomości o zwołaniu jej w Lon- 
[ dynie, nastąpiła pewna konsternacja. Mimo, że polityczne kola berlińskie nie 
j obawiają się, żeby wynik jej posiadać mógł zasadnicze znaczenie, fakt jej zwo- 
i lama został przyjęty nieprzychylnie. W Berlinie starają się uwypuklić fakt, że 
I spotkanie przedstawicieli trzech mocarstw zachodnich w Londynie wynikło 

głównie pod naciskiem Paryża.

W przekonaniu politycznych kół niemieckich rozmowy londyńskie ogra­
niczone będą wyłącznie do znalezienia platformy, na której podstawie znaleźć 
będzie można widoki rozszerzenia konferencji. 2  zadowoleniem uwypuklają 
stanowisko, zajęte przez Mussoliniego, wzmacniające tak poważnie role Nie­
miec w przyszłej konferencji. Termin jej zwołania przewidują tu im późną 
jesień.

Włochy wciąż w rezerwie
do prac pokojowych w Europie

RZYM. Ministerstwo prasy i propagandy komunikuje, że dopóki nie zo­
stanie stworzona podstawa rekonstrukcji europejskiej i dopóki nie zostaną usu­
nięte ostatnie pozostałości epoki sankcyjnej, Włosi nie mają żadnego planu do 
zaproponowania. Aby zapewnić mnym państwom współpracę włoską, należy 
oczekiwać zniknięcia wszelkiego ducha podziału, istniejącego w Europie, szcze. 
golnie w stosunku do Włoch.

Rząd angielski nie 'mieni swej policki
w Palestynie

LONDYN. Minister kolonij Ormpsy Gore oświadczył w Izbie Gmin, że 
sytuacja w Palestynie jest w dalszym ciągu bardzo poważna. Akty gwałtu, 
strzelanina, przerywanie połączeń telegraficznych i kolejowych są na porządku 
Rząd brytyjski nie zamierza w niczem zmienić linji swej polityki w Pa'estynie 
do czasu otrzymania sprawozdania od królewskiej komisji. Skład tej komisji bę­
dzie prawdopodobnie w przyszłym tygodniu podany do wiadomości.

i KAIR. Z Jerozolimy donoszą: Naprężenie w Palestynie wzrasta. Ludność 
: miejska obawia się kupować produkty żywnościowe wobec pogłosek o zatru- 
| wari u przez Arabów „nawet arbuzów". Mówią o wypadkach zachorowań po 
| spożyciu mleka, masła, mięsa. Panuje tu przekonanie, że powstanie wejdzie 
| obecnie w najostrzejszą fazę naskutek niepowodzenia delegacji arabskiej w 
i Londynie.
i!

Komuniści francuscy
bronią swych madryckich towarzyszy

PARYŻ. K Dmunistyczna „Humanłe" domaga się od rządu francuskiego, 
I aby wydalił Z granic Francji przewódców prawicy hiszpańskiej, bawiących na 

wybrzeżu francuskiem w pobliżu granicy hiszpańskiej koło Biarritz. Dziennik 
oskarża tych przywódców, a mianowicie Gil Robiesa, szefa t. zw. falangi hisz­
pańskiej Primo de Rivera, o to, że organizują oni z poza granicy hiszpańskiej 

j całą akcję pomocy i zbrojeń powstańczych oddziałów hiszpańskich.

Włochy nic nie wiedzą
co sią dzieje w Abisynii

RZYM. Pewne organy prasy zagranicznej podały informacje 
o walkach, toczących się w Afryce wschodniej pomiędzy Włocha 
mi i Abisyńczykami. Włochom nic o tem nie wiadomo.

Turcja już fortyfikuje Dardanele
STAMBUŁ. W zmilitaryzowanym obszarze cieśnin będzie 

stacjonowany korpus wojska. Pozatem rząd turecki zamierza zbu 
| dować w  Czanak - kale największą radjostację turecką. Wojska 
| już rozpoczęły prace fortyfikacyjne. Szef sztabu generalnego gen.
| Fevzi ma niebawem dokonać inspekcji strefy zdemilitaryzowanej.

1 Rozruchy antyżydowskie na Litwie
i

RYGA. Kowieńska „Lietuvós Aidas“ donosi, że w tych dniach w Kre- 
tyndze doszło do antyżydowskich wystąpień miejscowej ludności litewskiej. 

: Mieszkanki 19 żydów zdemolowano i kilkunastu żydów pobito.

Wyrok śmierci w Toruniu

Pan Prezydent odjechał 
do Wisły

Kraków. Wczoraj, 22 b. m. odje­
chał Pan Prezydent Rzeczypospolitej 2 
Krakowa do Wisły. Celem pożegnania 
odjeżdżającego Pana Prezydenta R. P. 
przybyli na Zamek Wawelski pp.: wo­
jewoda krakowski Gnoiński, w zastęp­
stwie dowódcy O. K. płk. Witorzeniec, 

j wiceprezydent miasta dr. Klimecki, wi- 
cestarosta grodzki Wozniak. Na dzie­
dzińcu wawelskim ustawiła się kom- 
panja honorowa z orkiestrą.

obserwacjach poczynionych przez p. 
premjera w czasie podróży inspckcyj 
nych, podkreśla konieczność stosowa­
nia właściwych metod pracy stai-os - 
tów.

| Podstawą pracy starosty musi być 
; dokładna i całkowita znajomość po - 
wiat u w zakresie spraw gospodar - 

| czyeh, społecznych i politycznych. 
‘ Znajomość ta musi opierać się na cią 
•głym, bezpośrednim kontakcie z lndno 
ścia.

5 Ł

j Ponadto obowiązkiem starosty jest 
! informowanie władz przełożonych o 
; sytuacji w powiecie. Okólnik stwier - 
dza, że informacje władz lokalnv«h

100 rewizyj u komunistów
! W nocy na wtorek policja politycz­
na przeprowadziła w Warszawie maso­
we rewizje wśród komunistów.

Przeprowadzono koło 100 rewizyj, 
w wyniku których znaleziono obfity 
materjał dowodowy w postaci literatu­
ry komunistycznej, bibuły i rękopisów.

Zatrzymano 50 osób, wśród któ­
rych znajdują się poszukiwani od dłuż­
szego czasu komuniści.

Zatrzymanych osadzono w areszcie 
przy urzędzie śledczym do dyspozycji 
władz Droikuratorskich.

W szkołach można używać 
książek o dawnej pisowni

WARSZAWA. Minister oświaty za­
wiadomił .wszystkie szkoły o tem, że 2 
dniem 1 września wprowadza się zasa­
dy nowej ortografji według uchwały 
Polskiej Akademii Umiejętności.

Załączona do okólnika instrukcja o- 
kreśla sposób wprowadzenia reformy. 
Wskazuje ona, w jakich klasach i jak 
należy przyzwyczajać uczących się do 
nowej pisowni.

; Wszelkie podręczniki i książki, dru- 
j kowane według dawnej pisowni, mogą 
i pozostać w użyciu do wyczerpania.

i
! Świadectwa przemysłowe 
! na odnajmowanie pokoi

WARSZAWA. Min. Skarbu ma wy­
dać niebawem dodatkowe rozporządze­
nie, w myśl którego główni lokatorzy 

, będą musieli wykuoywać świadectwa 
i przemysłowe, o ile odnajmują pokoje 
i w mieszkaniach więcej, niż dwom sub- 
; lokatorom.
i Właściciele domów spodziewają 
się po wprowadzeniu tego zarządzenia, 
żc bardzo wielu lokatorów większych 
mieszkań wypowie umowy najmu.

Z drugiej strony wysuwa się za­
strzeżenie, że lokatorzy mc na tym 
podatku nie stracą, gdyż cały ciężar 
podatkowy przerzucą na sublokatorów, 
podnosząc cenę wynajmowanych po­
kojów.

: zawierają niekiedy nietylko błędy c.o 
ido faktów, ale nacechowane są bądź 
j nieuzasadnionym pesymizmem i wyoi- 
jbrzymianiem zjawisk ujemnych, hndź 
i też nadmiernym optymizmem — i za. 
i powiada pociąganie do surowej odpo­
wiedzialności starostów za błędne lub 
f bezkrytyczne informacje.

Następnie okólnik podkreśla, że sku 
teczna administracja musi być piano 
wa, skoordynowana z poczynaniami iii 
nych działów administracji publicznej 
samodzielna,czyli nieuchylająca sie od 
odpowiedzialności drogą ciągłego og­
lądania się na władze przełożone ora/, 
wymaga inicjatywy twórczej, nie sie 
gającej po doraźne, tanie efekty.

W okólniku p. premjer poleca pona 
dto szczególną czujność w zakresie 
spraw, związanych z przygotowaniem 
obrony państwa oraz przypomina od­
rębne zarządzenie, poświęcone zagad - 
uieniu szybkiego i skutecznego załat­
wiania spraw ludności, zgłaszającej 
się w starostwach.

ARESZTOWANIA WŚRÓD TAUT1- 
NINKÓW.

RYGA. Z Kowna donoszą, że w 
ciągu ostatnich dni aresztowano około 
20 wybitnych członków stronnictwa 
.Tautlninków pod zarzutem utrzymywa­
nia ścisłego kontaktu z organizatorami 
strajków chłopskich.

• ■ ■ m W J R T *

NAD 3 D R J A T Y K  
I MORZE CZARNE
tanin miasięczna wyciaczki wypo­

czynkowa
j D»br»vnik — Sab — Makarika — 

Warna (wyłączne prawe lekowaaii 
wycieczek w Dema Polskim)

Kangras Stomatologiczny (denty­
styczny)

w  WIEDNIU
wycieczka oficjalna 30,7—1 1 .8 ,' 

Cana od 130 zł.
POBYTY RYCZAŁTOWE

AifUłtów—Gdynia—Orłowe Mer- 
akie— Draskieaiki— Kryeica—'Wo- 
rechta—Wiiła — Zaleszczyki —Za- 
kepaae i 1. d.

ORBIS

WARSZAWA. Wyrokiem W ojs 
'cowego Sądu Okręgowego Nr. 8 
jako doraźnego,na sesji wyjazdo­
wej w  Toruniu z dn. 17 lipca 1936 
r., skazany został strzelec 59 pp. 
Lippke Willi ,za zbrodnię przeciw  
ko bezpieczeństwu państwa na ka 
rę śmierci przez rozstrzelanie, wy 
dalenie z wojska oraz utratę praw

I publicznych i obywatelskich praw 
honorowych nazawsze. Pan Prezy 
dent Rzeczyporpohtej decyzją z 
dn. 18 lipca rb. nie skorzystał z 
prawa łaski, wobec czego wyrok 
śmierci został wykonany dn. 18 li 
pca rb. o  godz. 15 m. 40 w Toru 
nil*.

Podpisanie układu rolniczego z Francją
RARYż. W dniu 21 b. m. podpisany | Na podstawie tego układu obie stro. 

został w Paryżu układ rolniczy pomię- j ny gwarantują sobie powiększenie wy. 
clzy Polską a Francją, który jest częścią miany produktów rolnych przez wza. 
składową układu handlowego, podpisa- j jemne udzielenie zniżek celnych i dodat 
nego w ub. sobotę. kowych kontyngentów.

Zwiększenie obiegu bilonu
WARSZAWA. Na podstawie 

art. 7 i 6 rozporządzenia Prezy - 
denta RP. z dn. 13. 10. 27 r. o sta 
bilizacji złotego w myśl osiągnię­
tego porozumienia z Bankiem Pol 
skim, kwota emisji monet srebr -

nych, niklowych i bronzowych zos 
j tała z dniem 10 lipca br. ustalona 
; na 470 miljonów zł. Należy zazna
■ czyć, że dotychczasowa górna gra 
nica emisji bilonu wynosiła 426

■ miljonów zł.

Zawody o puhar Gorden-Bennetta
WARSZAWA. Dnia 30 sierpnia ro­

ku bież. na polu Mokotowskiem odbę­
dą się 4-te międzynarodowe zawody 
błonow e o nagrodę im. Gordon - Ben- 
netta. Dotychczas zgłoszono udział w 
zawodach 11 balonów z pilotami 6-ciu 
państw. Belgja wystawia dwa "balony, 
w tem „Belgicę", którą pilotuje słynny

j Demuyter. Niemcy zgłosiły udział 3-ch 
balonów, Francja, Hiszpanja, Szwaj- 
carja po jednym. Polska zgłosiła u- 

I dział 3 balonów: Warszawa 2 (pilot
Jkpt. Hynek), Polonja 2, którą pilotuje 
| zeszłoroczny zwycięsca zawodów balo- 
■ nowych, kpt. Burzyński, oraz balon 

„Lopp“ (pil. kpt. Janusz).

Rozprowadzenie kredytów 
rolniczych

WARSZAW A. Państwowy Bank 
Rolny w r. b. przystąpił do uruchomie­
nia kredytu rejestrowego oraz zaliczko­
wego dla rolnictwa jeszcze przed roz­
poczęciem żniw, mając do dyspozycji 
większej własności roinej 11 miłj. zł. 
Z ogólnej sumy 55 miilj. zł., przezna­
czonej na ten cel przez Bank Polski i 
rozprowadzonej przez instytucje finan­
sowe.

Spłata kredytu przewidziana jest w 
6 ratach miesięcznych, począwszy od 

I grudnia b. r., oprocentowanie wynosi 
j 3 proc. w stosunku rocznym. Suma o- 
' raz warunki kredytu nie różnią się 

więc zasadniczo od r. ub.
. Natomiast tempo realizacji kredytu 
(uległo znacznemu przyśpieszeniu. W 
‘ szczególności Bank w drugiej połowie 
ubiegłego miesiąca rozpoczął przyzna­
wanie zaliczek w wysokości 25 proc. 
na poczet kredytu. Zarządzenie to po­
zwoli na szersze niż dotychczas wyko­
rzystanie kredytu przez rolników, któ­
rzy nie będą mieh powodu do narze­
kań, że rozprowadzenie pożyczek ule­
ga poważnemu opóźnieniu, a gotówka 
nie dociera na wieś natychmiast po 
zbiorach, t. j. w chwili, kiedy najbar­
dziej jest potrzebna.

Specjalna kontrola przy­
wozu ze Szwajcar]!

WARSZAW Ukazało się obwiesz- 
! czenie ministra Skarbu w sprawie kon­
troli specjalnej przywozu do polskiego 

I obszaru celnego towarów, pochodzą­
cych ze Szwajcarji. W związku z tem 
zarządzone zostaje, że począwszy od 
dnia * 25 lipca br. przywóz towarów, 
pochodzących ze Szwajcarji, podlegać 

; będzie specjalnej kontroli. W celu wy- 
konania tej kontroli przy odprawie cel- 

j uej ostatecznej oraz warunkowej, w o- 
I biotach czynnym, uszlachetniającym i 
I reparacyjnym towarów pochodzących 
; ze Szwajcarji, wymagane będzie od 

stron przedstawienie świadectwa roz­
rachunkowego, które będą wystawiane 
przez komisję obrotu towarowego. Pro 
wadzenie ewidencji świadectw rozra­
chunkowych powierzone zostało aż do 
odwołania Polskiemu Towarzystwu 
Handlu Kompensacyjnego w Warsza­
wie.

Ii formacje — zapisy

Deszcz w czasie 
pogody

W ubiegły poniedziałek paiMwa- 
ła mówiąc stylem komunikatów 
meteorologicznych — pogoda słonecz­
na, o zachmurzeniu niewielkiem. Mi 
mo to spadł deszcz i to obfity.
Myliłby się wszakże ten,ktoby uważał 

zjawisko to za coś niezwykłego ;przeci 
wnie, powtarza się ono z całą regu­
larnością co miesiąc, różniąc się tyl­
ko obfitością „opadów". Bo nie jest 
to zwykły deszcz, przed którym lu­
dzie chronią się pod dach, lub para­
sol. Deszcz ten — to liczne wygra­
ne, które padają w ciągnieniach Lo- 
terji Państwowej, a ilość ich zależ­
na jest od klasy tej Loterji.

Właśnie 20 b.m. przypadał ostat­
ni dzień ciągnienia drugiej klasy 
trzydziestej szóstej Loterji. W  dniu 
tym wylosowane były nietylko dwie 
główne wygrane po sto tysięcy zło­
tych, oraz stała dzienna wygrana, 
ale i te spośród większych wygra­
nych, które pozostały jeszcze w kole. 
Ostateczne wyniki ciągnienia przed­
stawiają się jak następuje:

Po sto tysięcy złotych wygrały 
numery 97034 w Łodzi i 136803 w 
Poznaniu, a właściwie w tamtejszej 
"Cilji jednej z kolektur warszaw? - 
kich. Pięćdziesiąt tysięcy i dwadzio- 
ścia pięć tysięcy złotych przypa - 
dły Krakowowi na numery 56840 i 

<46; we Lwowie wreszcie sprze - 
■dany został nr. 170678, na który pa­
dła wygrana dwudziestu tysięcy do- 
tych.

Jak  widzimy był to naprawdę 
„deszcz" wygranych, deszcz, który 
napewno nikomu humoru nie zepsuł. 
Kto chce mieć szanse, by go podob­
ny deszcz zrosił w przyszłym miesią 
cu, niecił nie zapomni odnowić iosu 
do trzeciej klasy, której ciągnienie 
rozpoczyna sie trzynastego sierpnia 
r.N

£JU?BY ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST OZŁONKEBll LOP?
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Kondolencje ziemian poles­
kich z powodu Śmierci gen. 

Orlicz-Dreszsra
WILNO. Generał Jarnuszkiewicz, 

dowódca OK. Brześć przyjął w dniu 
wczorajszym delegację Związku: Zie - 
mian Poleskich w osobach panów Te. 
odora Tołłoczko i lir. Breza, która w 
i mieniu poleskich ziemian złożyła na rę 
ce pana generała wyrazy szczerego i 
głębokiego żalu z powodu tragicznej 
śmierci na posterunku śp. generała in 
spektora Orlicz - Dreszera. Delegacja 
prisiła pana generała Jarnuszkiewi­
cza oświadczyć tę, głęboką i szczerą 
żałobą przejęte uczucia ziemianstwa 

I Poleskiego generałowej wdowie i Ge-
  .    „ neralnemu Inspektorowi Armji gen.

, ( t s  r  f  Rydzowi - Śmigłemu.

Jfł% JJA £ M Ł H 2 r i
Remont szpitala zakaż- 

nega
W najbliższym czasie odbędzie się 

kapitalny remont szpitala Zakaźnego 
na Zwierzyńcu.

Najpilniejszą potrzebą jest w tym 
wypadku budowa nowego ogrodzenia. 
Szpital Zakaźny ze względu na swój 
charakter powinien być dobrze izolowa 
ny, czego w  żaanym razie nie daje, 
ze względu na swój stan, dotychczaso­
wy plot.

Budowa nowego ogrodzenia szpita- 
la na całej jego przestrzeni 700 mtr. zo 
stała rozłożoną na 3 lata. W poprzed­
nich dwuch latach wykonano nowego 
ogrodzenia na przestrzeni 440 mtr. W  

ki wydał zarządzenie zakazujące trzy- bież. rOku nastąpi całkowite zakończę- 
mania bydła i nierogacizny w śródmie- i nie pomienionych robót na przestrzeni 
ściu m. Wilna. 260 mtr. (*)•

śródmieście zarządzenie to ograni-i 
cza następującą linja. ciągła: i _  . —

Z zachodu: ui. Rydz! - śmigłego, t Kredyty z Funduszu Wacy
W  .wulskiego Archanielska, odcinkiem | p  z w i  k a z o n  c h  r o b o t  ulicz-

1 WlarS^ g°’, Rz?CZną> ‘ nyth poza uregulowaniem linji wodo- 
odcinkiem S.erakowskrego,, J  _ kanaKzacyjnej wymaga ró-
tn ne i ° ^ o r n e i  do Staroszlach- ^  prowadzenia robót inwesrycyj- 
l a  h- ,J a Jasmskleg°’ Tartak1’ ! nych. Uzyskanie przez Zarząd Miasta 
n:e 'k W3CZa d° m0stu Zwierzy-; z punduszu Pracy kredytu materjało- 

' m e g°- . ! wego w formie pożyczki, spłacanej w
mostu Zwierzyniec-< 20-tu ratach kwartalnych, umożliwiłoby

i nie tylko 
- robotników, 
dzianych w

O T W A R C I E

II Międzynarodowych Targów Futrzarskich I
w Wilnie

WILNO. W dniu 22 bm. odbyło się że walka wileńskich sfer gospodarczych 
w Wilnie uroczyste otwarcie Il-ch Mię- z trudnościami rozwija się stale, że 
dzynarodowych Targów i Aukcyj Fu- dzielnica ta przyczynia się do ożywienia 
trzarskich. Otwarcia Targów w imieniu obrotów z zagranicą. |

Wyjazd na inspekcję
WILNO. W dniu dzisiejszym, t. j. 

23 lipca, wicedyrektor Kolei Państwo­
wych w Wilnie, inż. Stefan Mazurow­
ski, wyjeżdża na jednodniową inspek­
cję stacyi i lśnij kolejowych.

Zakaz trzymania bydła i 
nierogacizny w śródmieś­

ciu m. Wilna
WILNO. Wileński Starosta Grodz-

Rządu dokonał p. wiceminister Przemy­
słu i Handlu Doleżal.

O godz. 11-ej w sali Izby Przemy- 
słowo - Handlowej przy udziale licz- 
nych przedstawicieli miejscowych 
władz państwowych z p. wicewojewo­
dą Jankowskim, miejskich, samorządu 
gospodarczego oraz gości odbyło się

Wileńskie Targi Futrzarskie przy- ! 
bliżają moment stabilizacji i poprawy , 
ogólnych stosunków gospodarczych. j 

Pozatem przemawiali wiceprezydent 
m. Wilna Teodor Nagórski oraz przed- i 
stawdeiele samorządu gospodarczego. | 
M. in. Dyrektor Izby Rzemieślniczej p. 1 
Młynarczyk dziękował organizatorom j

zebranie, które zagaił okolicznościowem Targów za piękną inicjatywę, która sta 
przemówieniem prezes Izby Przemysło-. la się dobrodziejstwem dla wileńskich j 
wo - Handlowej Roman Ruciński. i rzemieślników — kuśnierzy. Przedstawi 

Następnie zabrał glos prezes Komi- ; ciel branży fułrzarskniej p. Trzebiński 
tetu Wykonawczego Targów Futrzar-' podkreślał duże znaczenie Targów Wi- 
skich inż. Kawenoki, który charaktery- ieńskich dla rozwoju przemysłu futrzar- 
zując stan gospodarczy Wileriszczyzny | sklego Polski.
podkreślił wysiłki na różnych odcinkach i Z Izby Przemysłowo - Handlowej , 
tycia gospodarczego, które poza ek- ( zebrani udali się następnie do ogrodu 
sportem drzewnym, akcją standaryza-1 po-Bernardyńskiego, gdzie przecięciem 
cyjną Iniarstwa, objęły odcinek futrzar- j wstęgi nastąpiło właściwe otwarcie ' 
ski. Przemysł nasz w dziedzinie fu- zwiedzanie Międzynarodowych Targów 
trzarstwa, mimo piętrzących się trudno j Futrzarskich.
ści, stanął ostatnio na stosunkowo wy- 1 Tegoroczne Targi Wileńskie przed- 
soldm poziomie. Mówiąc o znaczeniu < stawiają się znacznie okazalej, niż w

latach ubiegłych, gdyż są obficiej obes­
łane przez firmy krajowe i zagranicz- 
ne. Ogólnie przewidywane są większe , 
łranzakcje towarowe.

Szczegółową ocenę Targów podamy 
niebawem.

r l r
Inż. JOZEF ŁEPKOWSKI

Zastępca Naczelnika W yd zia łu  P rzem ysłow ego. 
1,‘w  Urzędzie W o je w ó d zk im  w  W ilnie.

Po k ró tk lch ^le cz  ciężkich cierpieniach zm a rł dnia 
21 llpca 1936 r. w  w iek u  lat 50.

Nabożeństw o ża ło b ie  zostanie odprawione dn. 23 b. m. 
w kościele św. Jakób* o godz. 10 rano, po którem nas tą­
pi pogrzeb na cmentarzu po-Bernardyńskim,

O tej bolesnej stracie zawiadamiają
W O JEW O D A 

i U rzę dn icy Urzędu W o je w ó dzkie go  
w  W ilnie.

akcji w kierunku wzmożenia polskiego 
eksportu futrzarskiego, inż. Kawenoki 
wskazywał, że jedynym z głównych 
środków w tej dziedzinie są właśnie 
Targi Wileńskie.

Wiceminister Doleżal w przemowie, 
ttiu do zebranych wyraził zadowolenie, ’ —"— ::—

Budowa wędzarni ryb
w Wileńszczyźnie

WILNO. Duże połowy ryb w Ucz- ■. dzamia ryb, przystosowana na eksport, 
nych jeziorach województwa wileńskie-! Nowa wędzarnia posiadać będzie °b- 
go i poważne widoki eksportu w kra- szemy I piętrowy budynek z 6-ciu wiel 
ju i zagranicą, spowodował po- j kiemi piecami. Budowa nowej wę-

Z północy: od 
^ego, prawym brzegiem Wilji do ul, 
W ito ld a w e j ,  Witoldową do Zwierzy­
nieckiej, lewym brzegiem Wilji do mo­
stu Zielonego, Wiłkomierską, Bołtup- 
ską, Lwowską, Chocimską, Finną, Kal- 
waryjską do Chełmskiej, Kalwaryjską, 
Krakowską do Derewnickiej, Derewnic- 
K? do Wilji, odcinek Wiłkomierskiej 
do Zwierzynieckiej.

Ze wschodu: lewym brzegiem Wilji ! 
oo Suchej, Suchą do Antokolskiej, An- j 
tokoiską do Gołębiej, odcinek Sapie

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim,- którzy wzięli udział w  oddaniu 

ostatniej posługi ś,p. Konradowi Mackiewiczo­
wi oraz okazali współczucie w naszej boieści, 
składamy serdeczne podziękowanie

K0NRAD0WA MICKIEWICZOWA 
CÓRKA i SYNOWIE.

W przyszłym roku Narocz otrzyma
połączenie kolejowe

WILNO. W łonie władz zapadła 
decyzja wybudowania odnogi kolejo­
wej do Narocza oraz zbudowanie kolej 
hi wąskotorowej nad samem jeziorem. 
Sfinansowania budowy- wąskotorówki

nad Naroezem podjfły się władze ko 
lejowe i Liga Popierania Turystyki.

Roboty kolejki rozpoczną się w przy 
szłyrn roku na wiosnę.

KRONIKA WILEŃSKA

upoważnił Wydział Wodociągów i Ka­
nalizacji do zawarcia umowy z Fundu- 

j szen. Pracy w przedmiocie uzyskania 
i kredytu materiałowego w wysokości 

132.000 zł., z tem, że 12,000 zl. zosta­
nie przydzielone na zakup cementu 120

zyńskiej do Sióstr Miłosierdzia, odcinek ! |^ S' zk Z13" zakuP rur wodociągowych i 
Holendernia do Popławskiej, Aintokol- ta . , . ■
ką, Tadeusza Kościuszki do Wilemd, Za ^

Wilenką do Młynowej, Młynową, Po^ ne oko10 szeSC,U kllometrow ^ do'
oławską do mostu, Praczkarnią, Jezior- c^gow. ______ __
na, Subocz, Rossa do cmentarza. Cała ] "
Zarzeczna, Popowska i Połocka do 
Białego zaułku.

Z południa: Rossa plantem kolejo­
wym do ul. Bębny do Nowej Alei, No­
wą Aleją, Tyzenhauzowską do plantu 
kolejowego, plantem kolejowym do 
Rydza śmigłego.

Trzymanie bydła i nierogacizny w 
pozostałej części miasta, jak również 
trzymanie koni w śródmieściu może 
być dozwolone jedynie za zgodą Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej Za­
rządu Miejskiego m. Wilna.

W ciągu miesiąca osoby, posiada­
jące bydło i nierogaciznę w obrębie 
śródmieścia wimne wyzbyć się bydła 4 
nierogacizny, względnie przenieść je 
do strefy dozwolonej.

Niezastosowanie się do tego za­
rządzenia zagrożone jest karą grzyw­
ny do 3.000 zł. lub aresztem do 3-ch 
miesięcy.

trzebę wybudowania w Wileńszczyź- dzarni jest prowadzona w przyśpieszo­
n e  wędzarni ryb. W związku z tem nem tempie i według planu zakoricze-
Wileńska Dyrekcja Lasów Państwo- nie jej nastąpi w miesiącu paździemi-
wych przystąpiła do budowy nowo- ku r. b.
czesnej wędzarni ryb w miejscowości W przyszłym roku planowane jest

zatrudnienie większej iioścl Borłd nad iezk>rem Narocz. Będzie to wybudowanie 2 wędzarni w rejonie je-
-iz i wykonanie przewa- i Pierwsza nowoczesna, odpowiadająca zior braslawskiem i święcianskich.

programie zwiększonych j wszelkim wymogom technicznym ---------
robót.

Wobec powyższego Zarząd Miejski Odsłonięcie pomnika Marszałka
w Brasławiu nastąpi w niedzielą
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BRASŁAW. W związku z uroczy­
stością odsłonięcia pomnika Marszalka 
w Brasławiu, która odbędzie się w dniu 
26 lipca r. b , odbyło się posiedzenie 
sekcyj organizacyjnej i kwaterunkowej, 
które uzgodniły swą działalność. U- 
chwalono uruchomić dwa punkty infor­
macyjne, a mianowicie: dla osób przy­
jeżdżających koleją na dworcu w Bra­
sławiu, a dla osób przyjeżdżających 
autami w lokalu Starostwa. Pozatem 
zarezerwowano odpowiednią ilość mie-

Zawieszenie w czynnoś­
ciach wójta

WILNO. Z polecenia władz staro­
ścińskich zawieszony został w czynno­
ściach służbowych wójt z Zawieszan, 
gm. Zabłockiej Bolesław Bumos. Wed­
ług krążących pogłosek zawieszenie 
Tsastąpilo na skutek wykroczeń służbo­
wych.

0 co mu chodziło?
Przychodzi Jan Wojciechowski — 

mieszkaniec wsi Załaty, gm. Rzesza, i 
policję i tak powiada: ;

— Proszą jiana pastarunlui mnie 1 
atesztować! Był ja  zasondzony na wię j 
Zleńnia za cicnżka uszkodzenia ciała

Opłata za rowery
Do czasu ukazania się rozporządze­

nia Ministerstwa Komunikacji i Spraw 
Wewn. z dnia 22 maja b. r. Oddział 
Komunikacji za rejestrację rowerów po 
biera opłatę w wysokości 3 zł. na sta­
rych warunkach, ustalonych przez Za­
rząd Miejski.

Obecnie rozporządzenie Minister­
stwa Komunikacji i Spr. WCwn. ustala 
opłaty 4 zł. za 2-letni okres rejestra­
cyjny 1936-37, z czego przypada 2 
zł. na rzecz Gminy i 2 zł. na Fundusz

Dr° w S ć  powyższego od osób, które! fem  buicwy 15 szkół im. Marszałka 
opłaciły już 3 zł. będzie dodatkowo po- i ^  P^udskiego na terenie powiatu 
h i zł (x) brasławstóego, komisja samtarno-bu-

an^ ‘ ■ dowlana dokonała oględzin placów, na
których staną szkoły, kwalifikując 14 
placów jako nadających się. Jeden 
plac uznany przez komisję jako niena- 
dający się, zostanie zamieniony na

Dla organizacyj, które wystąpią w 
oddziałach zwartych, ustawione będą 
tuż za miastem namioty.

Zainteresowanie ludności powiatu 
uroczystością jest bardzo duże i dlate­
go należy się spodziewać większego 
najłlywu ludności wiejskiej, tembardziej 
że w dniu tym z Drui do Brasławla zo­
stanie uruchomiony pociąg popularny, 
przyczem cena biletu tam i spowrotem 
będzie wynosiła jeden zloty 60 gr.

Prace nad ustawieniem jiomnika zo-

; wa, Wojtkiewicz Józef Mołodeczno, 
j Baecker Jakób Lipsk, Rapaport Józef 
iKraków, Czapczyński Tadeusz Warsza- 
| w a, Danii ewsld Stanisław Białystok, 

3 1 4  ’ dyr. Krabiczka Franciszek Warszawa, 
j Saladz Jan Warszawa, Dryjski Stani­
sław W irszawa, Sejtelman Rafał War- 

j szawa.
| RÓŻNE
I — Wycieczka Orbisu nad Narocz

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 126. 7. 1936 r. Cena przejazdu tam i spo- 
METEOROLOGICZNEGO U.SJS. | wrotem 7 zł. Obiad 1 zl., podwieczorek 

W  WILNIE
Z dnia 2. lipca 1936 roku

Ciśnienie średnie 756 
Temperatura średnia +  20 
Temperatura najwyższa +  26 
Temperatura najniższa +  18 
Opad 9,2
W iatr południowo - zachodni 
Tendencja bez zmian

*50 gr. Kajaki na żądanie bezpłatnie. 
Wyjazd o godz. 6-ej rano z przed lo­
kalu Orbisu.

— SPROSTOWANIE. W numerze 
„Słowa“ z dnia 19. 7. 36. w notatce 
„Zagadkowy zgon dr. Małkowskiej' 
mylnie podano było, że w dniu wczo 
rajszym znaleziono zwłoki, natomiast 
jtrawdą jest, że dr. Irena Kaj - Maików 

! ska

szkań prywatnych oraz hotele, w któ 
rych będzie można j>omieścić osoby stały zakończone całkowicie, 
przybywające z poza terenu powiatu. —::—::—

Przed budową szkół
im. Marszałka Piłsudskiego

w  pow. Brasławskim
BRASŁAW. W związku z rozpoczę- inny.

Budowa stanicy harcer­
skiej

W związku z uchwalą Magistratu 
m. Wilna, przyznającą Zarządowi Ok­
ręgu Wileńsk. Z. H. P. 2-ch ha na gó­
rze Bouffalowcj na przedłużeniu ul. Ka­
miennej na cele budowy stanicy har­
cerskiej im. ks. bisk. Wl. Bandurskie- 
go. — Zarząd Okręgu Wil. Z. M. P. 
uchwalił na swem posiedzeniu teren 
powyższy na cele budowy stanicy przy 
jąć i przesiał p. prezydentowi miasta 
podziękowanie ze życzliwy w tej spra­
wie stosunek.

Zarząd Okr. Wh. Z. H. P. zamierza 
jeszcze w r. b. przystąpić do zamierzo­
nej budowy. (x).

Roboty w  Ośrodku Zdro­
wia przy ul. Kijowskiej

!

W r. b. projektuje się wykończenie
• r. ■ • ■ 2-ch niższych kondygnacyj gmachu, aJednego siabry mojego z sonsiedmej ' . .A ' _ ~„i„ natrvslm.n,; , . to. , . , , “ mianowicie podziemia z salą patrysno-

Wioski, ale uciek i chowałsia do tej , . dezynfekcją ubrania . raz przy.
PorylNmalc nadojadła mnie ta  chowa j z,emna z pokojami dla przyjęć lekar -
flr'ia stała, tak ot przychodzą cob z nr sk}c[, ; wydawania mleka
Czysia wiezieńnia odsiedzieć i spokoj- j Oprócz robót budowlanych będą
ftości mieć!... wykonane również roboty instalacyjne
• Zatrzymano kmiotka i poczęto spra centralnego ogrzewania,

stw ow ego Instytutu Meteorologi- 
iznego w  Warszawie.

do wieczora, dnia 23 lipca 1936 r.:
i Pogoda o zachmurzeniu zmienntm, 
! malejącem, jednak miejscami przelotne 
j deszcze.
! Temperatura bez większych zmian.
j Słabe wiatry miejscowe.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI:
Wl. Sokołowskiego —■ ul. Tyzen-

j hauzowska 1, S-ów Mańko.wicza — ul.
i Piłsudskiego 30; P. Jundziłla — ul. Mi-
j ckiewicza 33; Wł. Narbuta —■ ul. Sw.

. . .  , Tańska, B. Turgiela i PrzedmiejskichObecnie rozpoczęto juz prace wstęp , paka _  u] Le jonów 10 A Rostkow.
ne, polegające na niwelowaniu p lacow iski _  u] Kaiwarvjska 31 ; wszyst.
J zwozenU kamieni, wapna i materja- odmiejskie
lo' r budowlanych. Ludność wiejska do •
akcji budowy sizkół ustosunkowała się
bardzo przychylnie, udzielając pomocy
samorządom w postaci kilkudniowe]
bezpłatnej robocizny.

została przewieziona przez pogo 
Uwagi po południu burza i deszcz, i towie do szpitala św. Jakóba, gdzie po

    ____        | dwutygodniowej chorobie zmarła. Po
PROGNOZA POGODY _ | grzeb odbył się w dniu 13. 7. Choro wa 

według specjalnych danych Pań- ta według zaświadczenia szpitala na

Zagadkowe szczątki trupa
WILNO. W dniu 20 b. m. gajowy r które jiogryzione. Około kości znale- 

Jagiełło Aleksander, w lesie w odleg- ziono dwie flaszki od wódki i buciki 
łości 100 kroków od traktu Wilno — 1 sznurowane, oraz szczątki ubrania. Do- 
Lida (na 26 kim.) znalazł kości czło- kumentów żadnych nie znaleziono. Do- 
wieka. Kości te są porozrzucane i nie- chodzenie w toku.

Samobójstwo 11-letniej uczennicy
glm. w Suwałkach

GRODNO. W  folwarku Pogó - 1 kę zauważono po upływie dłuższe j 
rze, gminy Kuków powiesiła się w  [ go czasu, tak, że wszelki ratunek- 
ogrodzie 11-letnia Regina Rydzew okazał się spóźniony. Przyczyna* 
ska uczenica drugiej klasy gimnaz samobójczej śmierci nieszczęśliwe 
jum w  Suwałkach, przebywająca go dziecka—  nieustalona, 
na wakacjach u rodziców. Denat- 1

Komlortcwo urządzony
Hotel SŁ Georges

w  Wilnie
Apartauenty, łazieukl, tele?»ar w ? • -  

k«j»ch. Ceny bardze przyitępne.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Griihn Aleksander Niemcy, Alpem 
Warszawa, Chrakowski Jakób Warsza-

Z S Ą D Ó W

^dzać dane przezeń fakty... x cóż śię 
°kazało ?!

Z niemałeni zdumieniem stwierdzo- 
y ° ’ że cała historia, od „a£< do „z“ , 
jest zmyślona: ani uszkodzeń ciała
Wo.iciechowski nikomu nie zadawał 
aa  ̂ Ua wiezienie nikt go nie skazy - 
wał;.

"^°'Yczas kmiotek, "Widząc ,że kłam- 
itw ° .lego spaliło n a  panew ce, w yznał 
Pobudki, które mu je podyktowały... 

to jest małorolnym, W chacie bie- 
az piszczy; miał więc dość tego . 

^ Szystldego i zmyślił tę histor,"] ę, hy ;

Fałszywe oskarżenie
kierowniczki agencji pocztowej

da

. się do więzienia, no bo tam kar j Urząd Wojewódzki zawia-
mia ; , ,i . • i. nłieić a : clomil: Zarz?d miejski, ze tereny te do
ma sioP?datkOT!  l czasu sP°irz4dlzenia i zatwierdzenia pla-

f 1? rowmez i dach nad g ło w ą- ; nil zabudowy miasta, mogą być wy-
ciał dobrowolnie do więzienia, , dzierżawione za ojitatą 470 zł rocznie.

Za Ponure signum t e m p o r i s * Magistrat propozycję tę przyjął 
Wincuk Markotny (x)

wodociągów 3 
i" kmializacji, ośwetlenia elektrycznego.

Wykończenie trzeciej kondygnacji ! 
i urządzenie całego planu odkłada się]
do następnego okr ^x). | WILNO. W pierwszych dniach sty- 1  podaniu są sfałszowane i żaden z wlo-

 .. ..  j cznia ub. r. Dyrekcja Poczt i Telegra- ścian nie przyznał się do swego pod-
fów w Wilnie otrzymała skargę na kie- ! pisu.
i owniczkę agencji pocztowej w Kon- , Dalsze śledztwo wykazało, że auto- 
waliszkach. Podanie było podpisane rem skargi jak i podpisów był Marjan 
przez 14 włościan z okolicznych wsi 1 Dorniak, mieszkaniec folwarku Klimu- 
folwarków i zawierało zarzuty, iż kie- ny, karany już poprzednio za kradzież, 
rowniczka agencji Marja Szulikowska, syn miejscowego sołtysa, 
skraca samowolnie godziny urzędowa- Skargę do Dyrekcji na czynności
nia i bezprawnie przytrzymuje kore- kierowniczki agencji obmyśli! jako 
spondencję prywatną i pzasopisma. zemstę za odrzucenie jego oferty mal- 

Na skutek owego podania wszczęto żeńskiej, 
dochodzenie za pośrednictwem policji Wczoraj niefortunny oskarżyciel sta
i organów inspekcyjnych Dyrekcje nąl przed Sądem Okręgowym, który 

W czasie skrupulatnych dochodzeń skazał go na 1 rok więzienia, łagodząc 
ustalono, że nietylko zarzuty wyrażone tę karę na podstawie amnestji do 6 
w skardze są bezpodstawne i nie od- miesięcy więzienia, 
powiadają prawdzie, ale ponadto wy- Z. A.
szło na jaw, że wszystkie podpisy na ------------

LOSY B. KLUBU SZLACHECKIEGO

Na sicutek uchwały Magistratu z dn. 
15. 4. b. r. Zarząd Miejski wystąpił 
z wnioskiem do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych o przekazanie Gminie 
m. Wilna terenu państwowego u stóp 
góry Trzykrzyskiej (b. Klub Szlachec­
ki).

Młodzieniec i zegarek...
Było tak. 21 bm. pani W iktorja Iwa 

nowska (zaułek Świronek 13) zamel 
dowała, że z nieżamkniętego mieszka­
nia skradziono jej zegarek złoty — 
zdaniem właścicielki — 52 zł...

Przeprowadzone dochodzenie ustali 
ło, że tego „poszkodowania bliźniego 
na mieniu" dopuścił się Bolesław Bor 
kowski (ul. Świetlana 4), 15 wiosen li 
czący sobie młodzian....

Zdolną „dziecinę" przymknięto, a

wadę serca i posocznicę,
—::—::— z

TEATRY I MUZYKA
— M IEJSK I TEATR LETNI w 

ogrodzie po-Bernardyńskim. Dziś, we 
czwartek, dnia 23 lipca rb. o godz. 8,15 
wiecz. — Teatr Letni gra doskonałą, 
cieszącą się wielkiem powodzeniem 
sensacyjną sztukę amen kańską Ayn 
Rand' a „Kto zabił" z Liii Zielińską, 
S. Siezieniewskim i S. Środka w ro - 
lach głównych. W dzisiejszem przed - 
stawienia w roli przysięgłych będą mo 
gły wziąć udział Panie. Reżyserja W. 
Czengery. Ceny zniżone.

Ostatnie przedstawienie , CudziŁ i 
S-ka" po cenach propagandowych. 
Ju tro  w piątek, dnia 24 lipca rb. o 
godz. 8,15 wiecz. —■ Teatr Letni gra 
poraź ostatni wspaniałą komedję w 
3-ch aktach St. Kiedrzyńskiego „Cu- 
dzik i S-ka" po cenach propagando­
wych.

Najbliższa premjera w Teatrze Let 
nim. Wczoraj przyjechał z Warszawy 
reżyser z TKKT bigniew Ziembiński 
i rozpoczął próby nowej sztuki Jasno 
rzewskiej - Pawlikowskiej „Powrót 
m am y", którą reżyserował w Warsza 
wie w Nowym Teatrze. W głównych 
rolach wystąpią gościnnie St. Grolicki 
i Z. Ziembiński. Prem jera odbędzie 
się dnia 1-go sierpnia rb.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Casino — 1) „Siostra Marta jest 

szpiegiem", 2) „Syn King - Konga"
Helios — 1) „Pojedynek kobiet" 

„Teraz i zawsze".
PAN: — 1) „Pokój Nr.

2) „To lubią mężczyźni".
ŚWIATOWID: — „Tyś mój cały 

świat' ‘.

2)

309"

NISZCZENIE LINIJ TELEFONICZ­
NYCH.

wówczas wyznała ona z chwalebną WILNO. Nu linji Ejszyszki — We- 
szczcrośeią, że zegarek spławiła nieja renów na^zie nieujawnieni sprawcy 
kiemu Alfonsowi Pikciókowi (ni. Kał j zniszczyli przewody telefoniczne, przy- 
waryjska 17)— czem uszkodzili kilkanaście izolatorow.

Odszukano więc skolei imć Pikció- Zachodzi podejrzenie, że uszkodzenia 
ka i w słowach prostych,z serca płyną 
cych, przekonano go o potrzebie roz
stania się, i to niezwłocznego, z nieo­
patrznie nabytym czasomierzem...

— Ano skoro już nie może być ina­
czej !... — westchnął zrezygnowany 
Pikciók i oddał, a policja oddała sko 
lei zegarek stroskanej pani Iwanow - 
ski ej....

..Happy In d "  ? Tak, ale w tem sęk 
żc nie dla wszystkich!—

Wincuk Markotny

dokonali pastusi. 2 pastuchów zatrzy­
mano.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK CZA' 
PODPALENIE?

WILNO W nocy z 20 na 21 b. m. 
w zaśc. Mejszynka. gm. trockiej, spa­
lił się dom mieszkalny i chlew pod jed­
nym dachen Prukszyna Charytona.

Straty wynoszą około 1.500 zl. Po­
szkodowany podejrzewa o podpalenie 
Poptfłajło Stefana, z którym żyje w 
złych stosunkach.
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Co słychać w TeatrzeLetnim CHODZĘ PO MIEŚCIE

Dzisiaj sędziami 
przysięgłymi będą 

panie
wl) Jak przewidywaliśmy, dal 

sze przedstawienia sztuki Ayn Ry 
ne ‘a „Kto zabił “ odbywają się 
stale przy wypełnionej widowni.
Publiczność interesuje się proble­
mem czy oskarżona jest winna 
czy nie i komentuje wszystkie 
szczegóły sztuki, starając się z 
wydarzeń na scenie wyciągnąć 
konkretne wnioski.

Na dotychczasowych przedsta 
wieniach sędziami przysięgłymi 
bywali wyłącznie mężczyźni któ­
rzy zgłosili gotowość objęcia fun- 
kcyj przysięgłych. Jutro dyrek­
cja teatru, chcąc podkreślić swe 
tendencje do równouprawnienia 
kobiet zaprasza do sądu wyłącz­
nie panie.

Ciekawe jak ustosunkują się do 
oskarżonej panie?Czy wystąpi tu 
spotykany już objaw solidarności 
płci, czy też kobiety będą od męż­
czyzn surowsze?

OBECNE I PRZYSZŁE ROBOTY
przy kościele Franciszkańskim

Teatr Letni ‘T * ’0'8"'mrdyńiki)

■■

D iii •  g. 8,15 wleci.

Kto zabił?1'
Cesy zniżone.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Otrzymaliśmy od p. Andrzeja 

Ciesiuna zam. w u erozolimce, od­
pis skargi złożonej do Pana In­
spektora Szkolnego na miasto Wil 
r.A<

SKARGA 
Córka moja Władysława Ciesiu- 

nówna alt 13 uczęszczała w roku 
szkolnym 1935/36 do 7-go oddziału 
szkoły powszechnej w Jerozolimce.
W  poprzednich latach przechodziła z 
oddziału do oddziału bez poprawek, 
a w sprawie jej zachowania się nig­
dy nie byłem wzywany do szkoły, ani 
przez kierownika, ani przez wycho­
wawcę.

W bieżącym roku szkolnym powie­
rzono mej córce zbieranie składek na 
pismo „Płomyczek “ , na opłatę cen­
zurek, sprzedaż biletów na loterję 
oraz doglądanie wydawania śniadań 
dla niezamożnych dzieci. Ponadto 
podczas urządzanych zabaw dyżuro­
wała moja córka przy sprzedaży i 
kontroli biletów.

W wypadkach, gdy matka nie 
puszczała córkę po godzinach lekcyj 
kierownik szkoły, Limanowicz, przy­
syłał swego brata domagając się, by 
córka stawiła się do szkoły. Rzecz ja­
sna, że wszystkie te obowiązki zabie­
rały maj córce dużo czasu, a jednak 
w czerwcu rb. wychowawca Tokaj 
Stefan, oświadczył mnie, Se córka mo­
ja uczy -ię dobrze i szkołę w tym ro­
ku ukończy. Żaden z nauczycieli, wed­
ług zapewnień wychowawcy Tokaja 
nie zgłaszał żadnych zastrzeżeń.

Dnia 18 czerwca dowiedziałem się, 
że córka moja ma jakieś kłopoty w 
związku ze spełnianiem wkł. danych 
na nią obowiązków. Że mianowicie za 
brakło jej około 30 zł. Jak ;ię póź­
niej okazało, skradziono jej i ieniądze 
z ławki tak. że musiała one szukać 
pomocy W domu.

Wypadek ten wywarł na dziecko 
przygnębiające wrażenie, tembardziej, 
że kierownik Limanowicz, zamiast po­
wiadomię rodziców, groził dziecku ja- 
kiemiś strasznemi konsekwencjami.

Gdy córka moja poszła do szkoły 
otrzymać cenzurkę, oświadczono jej, 
że cenzurki nie otrzyma Udałem się 
wobec tego osobiście do szkoły otrzy­
mywać cenzurkę i od żony kierowni­
ka dowiedziałam się, że córka moja 
pozostała na drugi rok w 7 oddziale. 
Jak się następnie dowiedziałem od 
księdza Filipka prefekta szkoły, obni­
żenia stopnia mej córki zażądał kie­
rownik Limanowicz

Wszystko to wpłynęło na stan psy 
chiczny dziecka, że pod wrażeniem 
doznanej krzywdy orka moja w dniu 
11 bm. opuściła dom i do dnia dzisiej­
szego pomimo poszukiwań prywat­
nych i za pośrednictwem policji nie 
udało się jej odszukać. Zachodzi po­
ważna obawa, że dziecko mogło popeł 
nić jakiś bardzo nierozważny, jeżeli 
nie wręcz tragiczny krok.

A. Ciesiun

I Pisaliśmy przed kilku dniami o pra- 
i cach nad zabezpieczeniem fundamen « 
! tów kościom Franciszkańskiego przy 
j ulicy Trockiej. Dziś chcemy uzupełnić 
I je kilkoma nowemi szczegółami, oraz 
omówić inne jeszcze prace tam pod- 

| jęte,
ZABEZPIECZENIE FUNDAMENTÓW

Roboty nad zabezpieczeniem i po. 
prawą fundamentów prowadzone są 

sposobem gospodarczym przez przed­
siębiorcę prywatnego, zaangażowanego 
przez 0 .0 . Franciszkanów. Nad cało. 
ścią robót czuwa inżynier - architekt, 
który też opracował odnośne plany...

Pośpiech przy realizacji tych robót 
podyktowany został silnOm zawilgocę, 
r.tem murów, powstałem na skutek za­
niedbania budowli w okresie poprzedza 
jącym zwolnienie kościotta od okupują­
cego go archiwum.

Narazie roboty te objęły tyłki tylną 
część kościoła, mianowicie piękną jego 
absydę od strony zaułku Franciszkań­
skiego jako najwięcej zawilgoconą.

Odkopano tu ziemię wokół funda, 
mentów i po zastąpieniu zmurszałych 
ich partyj nową cegłą, montuje się o. 
becnie w ziemi wysoki tunel Ktoro 
wy, który biegnie wzdłuż zewnętrznej 
strony fundamentów i izoluje je całko, 
wicie od otaczającego je gruntu, bro­

niąc przed nasiąkaniem, zawartą w 
nim wilgocią. Tunel ten — całkowita 
nowość na terenie Wilna — zaopatrzo­
ny jest pozatem w specjalne urządzę, 
nia wentylacyjne... i umożliwia wygod­
ną kontrolę stanu murów w każdej 
chwili—
PROJEKT CZĘŚCIOWEGO OBNIŻE­
NIA SKWERU FRANCISZKAŃSKIEGO

Obecne prace przy fundamcn.ac.i 
kościelnych stanowią tylko część zamie 
rzonych na wielką skalę robót, podję 
cie ich zależne jest jednak od wyników 
procesu, który toczą O. O. Franciszka 
nie z miastem o swoje mury klasztor­
ne i grunta na których jest położony 
zarówno klasztor jak i kościół, narazie 
bowiem zwrócono im tylko kościół i 
kaplicę Suzinowską...

W wypadku pozytywnego dla Za. 
konu wyniku procesu, dzisiejszy skwer 
Franciszkański zostałby odgrodzony od 
strony ulicy Trockiej i zaułka Franci- j 
szkańskiego i zamknięty dla publiczno- j 
ści co byłoby zewszechmiar wskazane, | 
zważywszy że jest to teren domnie- 
manego dawnegt cmentarza, że pu­
bliczność przeważnie mniejszościowa, j 
swetn hałaśUwetn zachowaniem się ' 
przeszkadza podczas nabożeństw, nie 
mówiąc już o nieobyczajnem zachowa­
niu się rozmaitych podejrzanych pa­
rek na tym skwerze w porze nocnej...

istnie je przypuszczenie, że poziom 
powierzchni dokoła kościoła podniósł

się z biegiem czasu. Wskazuje na to 
fakt, że obecnie do kościoła schodzi się 
wdół po kilku stopniach, dawniej zaś 
przeciwnie wchodziło się z ulicy po sto 
oniach. Dowodzi tego również i to, że 
okienka lochów pod kościołem, znalaz­
ły się pod ziemią i obecnie są ntowidc 
czne...

By więc ochronić fundamenty przed 
wilgocią istnieje projekt odsłonięci 
ich i jakby wydźwignięcia spowrotem 
wgórę całego kościoła, przez obniżenie 
szerokiego pasma gruntu doń Jła kościo 
ła oraz całej przestrzeni dziedzińca kla­
sztornego.

Obniżony teren dojoka kościołu od- 
dzielałyły od obu części dzisiejszego 
skweru odarnowane skarpy ze schodka 
mi umieszczonemi u wylotów alej i dró­
żek skweru, który stałby się wówczas 
raczej ogrodem klasztornym...

Dzisiejsze robot, przy fundamentach 
tylnej części kościoła można było pod­
jąć, nie czekając na wyniki procesu, z 
tej racji, że w miejscu tern przebiega 
bezpośrednio przy samych murach ko­
ścielnych, urządzona przed kilku laty 
wąska uliczka, tak czy inaczej więc ob- 
niżetre powlerzchnii na tym odcinku 
byłoby niemożliwe, zastosowano więc 
tu system tuneln izolacyjnego wzdłuż 
fundamertuW, którego konstrukcja 

przebiega pod prawym chodnikiem za­
ułka Franciszkańskiego.
REMONT KAPLICY SUZINOWSKIEI

jednocześnie z pracami nad zabez­
pieczeniem fundamentów kościoła pod­
jęto się nareszcie gruntownego remon­
tu, wznoszącej się przy ulicy Trockiej 
i straszliwie zaniedbanej i zniszczonej 
od wilgoci pięknej kapliczki Suzinów- j 
skej. i

Kapliczka ta zostanie otynkowana i 
pomalowana od wewnątrz i od zew­
nątrz, otrzyma nową dachówkę i rynny 
z blachy msedziow?nej, oraz nową po­
sadzkę z kostki.

Okna kapliczki, stale wybijane przez 
łobuzów, zostaną zabezpieczone przez 
specjalne siatki druciane, wouszczone 
w mur od strony zewnętrznej.

Ta ostatnia inwestycja posiada, »- 
czywfeta, charakter prowizoryczny ! 
siatki te zostaną usunięte z chwilą od­
grodzenia skweru na terenie którego 
kapliczka ta się wznosi.

„Przechodzień“.

W  teretr.e i na foracb
Sztafeta olimpijska Olimpy— Berlin

I ATENY. Rozpoczęty w niedzielę - 
wielki bieg sztafetowy z Oliimpji do j 
Berlina odbywa się ściśle według pro- j 
graniu.

Co kilometr następuje zmiana We. j 
gacza. Wszędzie po drodze sztafeta wy j 
wołuje olbrzymie zainteresowanie i gro : 
madzi na punktach zmiany pocnodr' 
tysiączne rzesze widzów. We wtorek o Ś 
godz. 10.30 miała miejsce zmiana szta-j 
fety w Tripolisie. O godz. 11-ej zmia- f 
na biegaczy odbyła się w miasteczku \ 
Argos. j

* * * IWIEDEŃ. Przewodniczący Austrjac' 
kiego Komitetu Olimpijskiego:, — dr. 
Schmidt, przesłał greckiemu żomiteto-

wi olimpijskiemu depeszę gratulacyjną 
z okazji rozpoczęcia biegu sztafetowe­
go Olimpia — Berlin.

Jak wiadomo na terenie Austrji w 
sztafecie olimpijskiej udział wezmą nie- 
tylko zawodnicy, lecz, również działa­
cze sportowi i osobistości oficjalne.

* a
BERLIN. Przywódca sportu nie­

mieckiego vim Tschammer und Osten, 
przesiał następcy tronu greckiego de­
peszę gratulacyjną z okazji rozpacze- 
ciia sztafety Olimpia — Berlin. W  depe­
szy tej von Tschammer nadmienia, że 
pragnąłby, aby wraz z płomieniem 
oimpijskim zawitał do Beriilma duch 
sportowy antycznej Grecji,

Meeting jeździecki t  Baranowiczach
BARANOWICZE. W czwartym dniu 

popularnego meetingu jeździeckiego w  
Baranowiczach wyniki były następują- f 
ce;

Konkurs w skokach dla pań i jeźdź-1 
ców cywilnych P. Z. J. lekki ł )  i 2) ! 
Wickenhagen na Ostrym i Turku.

W steeple chase na dystansie o- 
koło 3.200 m. — f) por. Tudziński na 
Tor ino. j

W konkursie otwartym — 1) por. 
Menczarski (7 p. uł.) na Psyche Uro­
dziwej, 2) Strzeszewski na Owadzie   i
Trzecią i czwartą nagrodę podzielono

pomiędzy rotmistrzem Rojewiczem na 
Andaharze i ppor. Gumińskim na Za­
gadce.

W otwartym konkursie „pożegna­
nia" — 1) por. Piątkowski (1 DftK) na 
Pustelniku, 2) por. Gorlecki na Wiśle.

W związku z obchodem 15-ecia 26 
p. uł wielkopolskich w Baranowiczach 
odbył się uroczysty apel pułku, następ­
nie msza potowa, defilada i obiad żoł­
nierski. W czasie zawodów ułani 26 
p. uł. wielkopolskich wykonali pokazy 
szermiercze i gimnastyczne, które wy. 
padły bardo udatnie.

Niemcy przegrywają wysoko
z Australją 4 :1

LONDYN. Rozegrany w Wimbledo- 
ne mecz o  puhar Davisa pomiędzy mi­
strzem strefy europejskiej Niemcami a 
mistrzem strefy amerykańsko - austra­
lijskiej Australją, zakończy! się wysoką 
porażką Niemiec w stosunku 1:4. Niem 
com udało się zaledwie zdobyć 1 punkt 
przez Cramma po 3-godzinnej morder­
czej walce z Quistem. Wszystkie inne 
spotkania rozstrzygnęła na swoją ko­
rzyść Australja.

Ostatniego dnia, we wtorek, Mac 
Grath- pokonał Henkla w 4-ch setach 
6:3, 5:7, 6:4, 6:4. Mac Grath wygrał 
stosunkowo łatwo, nie będąc właściwie

zagrożonym.
Następne spotkanie Cranim - Craw- 

ford nie doszło do skutku, ponieważ 
j Cramm nie stawił się ze względu na 
j niedyspozycję. Zamiast Cramma Niem- 
; cy wystawili Denkera, którego Craw- 
j ford łatwo pokonał w trzech setach 6:3 

6:1, 6:4.
| Australja w ten sposób zdobyła 
i  pierwsze miejsce w rozgrywkach mię- 
[ dzystrtfOwych i walczyć będzie w fi- 
• nale puharu Davisa z Anglją. Skład 
j Anglików został już ustalony. W sin- 
jglach walczyć bedą Perry i Austin, a 
*w grze podwójnej Hughes i Tuckey.

N O W A
Wypożyczalnia książek 
W iln o , ja g ie lio A s h a 'lG -9

Czynna od 12 — 18 gedz. 
Kaucja 3 zł. 

Abonament 2 zł. miesięcznie.

Prasa niemiecka o Waiasiewiczównie
BERLIN. Prasa niemiecka bacznie 

obserwuje przedolimpijskie treningi 
Walasiewiiczówny i wypowiada swoje 
na ten temat uwagi,

Dziennikarze niemieccy są przeko­
nani, że czołowa biegaczka polska star­
tować będzie w Berlinie w1 szczytowej 
formie i że mimo rywalizacji jej naj­
groźniejszej przeciwniczki Stephens

zdoła wywaczyć złoty medal olimpijski, 
j  Dzienniki niemieckie podkreślają 
; nadto, że Rolka prowadzi niesłychanie 
• surowy i wzorowy tryb życia jako za- : 
j wodni czka. Ustanowienie w tych 
; dniach nowego rekordu świata przez 
; Walasiewiczównę, prasa niemiecka u- j 
i  waża za wstęp do zwycięstwa Oiliim- j 
pijskiego.

I  wycieczką prasową.

Dużo zrobiono, !Mzie«gg więcej pozostało

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich 
koiwlek dopłat do ceny 
abonamentu.

u.
NA ROSSIE

Jedziemy na cmentarz Rossa. — 
Otrzymujemy od organizatorów wy­
cieczki fotografje dopiero widzia­
nych ulic przed ich uporządkowaniem. 
Dla nas wilnian, którzyśmy byli świad­
kami tych robót, dla nas, na oczach 
których ta metamorfoza odbywała się 
dzień po dniu, fotografje te — są już 
tylko, niestety wspomnieniem.

Cmentarz. Składamy hołd Sercu 
Wodza. Na czarną płytę padają wiazan 
ki świeżego kwiecia...

ANTOWIL
Nazajutrz o godz. 8 i pół rano ru­

szamy znów w droigę. Jedziemy trak­
tem Niemeńczyńskim. Zatrzymujemy 
się przy Antowilu. Widzimy roboty o- 
koło przebudów y szosy starego typu, 
zbudowanej jeszcze za czasów okupa­
cji niemieckiej, na nową, krytą kamie­
niem łupanym.

Objęty robotami jest odcinek szosy 
wynoszący 3 kilometry zgórą długoś­
ci. Zatrudnionych jest przeciętnie 200 
robotników. Szosa prowadzi: — Wilno 
— Niemenczyn — Podbrodzie — świę 
ciany. Szerokość ogólna nasypu wyno 
si 11 metrów, z tego 5 metrów na­
wierzchni kamiennej i po 3 metry po 
bokach otoku.

Garść cyfr ogólnych. W ciągu ostat 
nich 5-ciu lat zbudowano na Wileńsz­
czyźnie około 600 kim. dróg bitych.

Jeżeli porównać stan dróg sprzed 
laty, da to 70-tio procentowy zwrot 
ku lepszemu. W Wileńszczyźnie jed­
nak dotąd przypada w 4—5 razy mniej 
dróg bitych na kilometr kwadratowy 
przestrzeni, niż przeciętnie w innych 
dzltelnfcach Rzefczynosoolitej.

Potrzeby drogowe wciąż jednak 
pozostają u nas niezaspokojone. — A 
przecież nie marzymy o asfaltach, jak 
to ma miejsce haprz. pod Warszawą 
na trasie Warszawa — Modlin — No­
wy Dwór, wszak u nas w centrum, w 
Wilnie posiadamy tylko mały odcinek 
ulicy pryncypalnej wyasfaltowany, — 
chcemy tylko na naszych drogach za­
miast wyboistych piacnów niedoprze- 
bycia, płaszczyzny pokrytej chociażby 
kociemd łebkami...

Praca akordowa. Brukarz pobiera 
za ułożenie 1 mtr. kwadr. 20 gr. ułożę 
nie zaś 1 metra wraz z całą robocizną 
wynosi około 40 gr.

Roboty rozpoczęte zostały w kwiet 
niu.

Ogólne jest mniemanie, że, pomimo 
pracy akordowej, wydajność jej była­
by znacznie większą, gdyhy robotnik 
był zatrudniony dłużej ponad 2 tygod­
nie. Tak krótki termin pracy, a potem 
przymusowe 3 — 4 tygodniowe bezro 
bocie zniechęca robotnika, nie daje mu 
bodźca do wzmożenia wysiłku.

Nozują robotnicy, przybyli z Wilna, 
po wsiach okolicznych.

CZARNY TRAKT
Drogą t. zw. łącznikową, okalającą 

szerokim promieniem Wilno, mkniemy j 
dalej: w stronę Nowej Wilejki. Po ob- 
ramionej z obu strom lasem szosie Nie- 
meńczyńskiej wjeżdżamy na okoloną 
polami dojrzewających zbóż szosę łącz­
nikową. Tu i ówdzie po twardej, wy­
sianej kamieniem łupanym, jezdni wpa 
damy na piachy, roboty w zarodku.— . 
W innem znów miejscu zmuszeni je­
steśmy objeżdżać miejsce, objęte robo­
tą, przydrożnemi rowami.

Żnieje opuszczają swe sierpy 1, 
przysłaniając dłonią oczy od1 słońca, 
przyglądają się mknącym trzem autom 
aż znikną gdzieś na zakręcie w obło­
kach kurzu. Ówdzie pies z wywieszo­
nym jęzorem, szczękając zębami, usi­
łuje nas dogonić. Mkniemy z szybkoś­
cią 70 kim. na godzinę.

Oto mamy przed sobą odcinek ro­
bót, rozpoczętych na t. zw. Czarnym 
Trakcie. Dlaczego „Czarwv“? Może 
dlatego, że stąd, tym szlakiem właśnie 
szły od wieków różne nieszczęścia na 
Rzeczpcspolitę.

Czarny Trakt łączy Wilno __
Szuimsk — Soły. Ogólna długość oikoło 
70 Idlorr etrów.

NOWA WILEJKA
Przed wojną przemysłowe miaste­

czko, dziś — skupienie bezrobotnych. 
Dawniej pracowały tu fabryki koronek 
Mozera, fabryki kos i gwoździ Possela, 
były liczne, papiernie, funkcjonowały 
warsztaty kolejowe. Dziś — fabryki 
Mozera i Possela świecą pustkami 
papiernie zamknięto również, warszta­
ty kolejowe przeniesiono do Łap, Paw 
niej było tu zatrudnionych w przemy­
śle około 2 i pół tysięcy robotników, 
dziś — Fundusz Pracy część ich tylko 
zaprasza na roboty drogowe...

Nie mamy tu nic do oglądania.
Znowu w drogę...

Tam zrobiono tyle a tyle kitomeł-, 
rów szosy. Ówdzie — tyle a tyle. In- ; 
formują nas po drodze nasi cicerone. 
Podłoże — piasek nieraz wożono zda- 
leka. Żwiru w pobliżu również brak. 
Koszta ogromne. Pracowało na danym 
odcinku tylu a tylu ludzi. Dziś znacz­
nie mniej...

Wiatr świszczę kolo uszu. Auto 
mknie dalej. Czy to ten wiatr przynosi 
do głowy różne refleksję?

Przecinamy Loidzki trakt.
Zbliżamy się przez 'Land,warów ku 

Trokom.
TROKI

Szosa pozbawiona cienia. Wjeżdża 
my na główną ulicę, Wileńską, jezdnia 
nie gorsza, niż przeciętna na ulicach 
Wilna. Tak, jak i w Wilnie, po obu 
stronach jezdni krawężniki (tutejszego 
wyrobu), obok chodniki betonowe 
również wyrób trocki;). Kuszt jednej 
płyty wraz z ułożeniem jej wynosi 50 
groszy. Koszt krawężnika — 1 zł. 75 
groszy.

Dalej — ulice, jak powimme być w 
mieście powiatowem. Sapienti sat!

Przebudowano już 1,450 mtr. ulicy 
Wileńskiej, wynoszącej dziś 7 mtr. sze 
rokości. Dotychczas roiboty te pochło­
nęły 34 000 zł. Zrobiono zaś już wię­
cej połowy roboty, a kosztorys 'Opie­
wał na 97.000 zł. Zrobiono więc tę ro­
botę oszczędnie.

Wychodzi nam na spotkanie bur­
mistrz pułk. p. Zajączkowski. Udajemy 
się na zwiedzanie ruin. Specjalnego ty­
pu łodzie trockie stoją u brzegu, cze­
kając wycieczkowiczów. Wolino się po 
suwając po cichej wodzie jeziora ku 
siedzibie obronnej Kiejstuta. Przewoź­
nik, zapytany przez nas o głębię tych 
wód modrych jeziora Trockiego, infor­
muje że są miejsca, w których 
głębia wodna przekracza 40 metrów. 
A tu, pod nami? Osiem metrów. Ba, w  
takiem miejscu można dopiero śmiało 
skakać z trampoliny bez obawy potłu­
czenia nóg o kamienie,

Nasz przewodnik w osobie pana 
burmistrza . oprowadza nas, informując 
c postępie robót. Wchodzimy do basz­
ty więziennej, potem przechodzimy do 
zam-ku właściwego, ruiny którego oka­
lają dawne podwórze zamkowe. Stą­
pamy po bruku, również złożonego z 
kocich łebków, lecz większego kalibru, 
prawdziwego, autentycznego bruku z

owych dawnych zamierzchłych cza­
sów, które odsłoniła łopata zatrudnio­
nych przy wykopaliskach robotników.

Wykopano bardzo wiele rzeczy, 
mających wartość muzealną. Monety, 
podkowy, strzemiona, bardzo ciekawe 
okazy ceramiki ówczesnej — kafle1, na 
odłamkach których wyraźnie zachowa 
ny zostaf ornament, szczątki ołowianej 
ramy okiennej. Są to eksponaty dla 
przyszłego muzeum trockiego1, które 
jest w zarodku.

'Przy sposobności zapytuję p. bur­
mistrza, w jakiem stadjum jest sprawa 
budowy kolejki podjazdowej do- Trok. 
P. Zajączkowski jest pełen dobrej my­
śli. Narazie sprawa szla — powiada — 
dość opornie. Wyłoniona ad hoc komi­
sja badała sprawę z punktu widzenia 
finansowego. Obecnie już dwie grupy 
inżynierów dokonują pomiarów, swiad 
czy to, że sprawa ruszyła z martwe­
go minktu.

Że sprawa kolejki jest już dojrza­
łą, śwadozy chociażby ten fakt, że z 
chwi’ą, gdy Się rczeszia wieść o pro­
jekcie jej budowy, niezwłocznie wpły­
nęły do Mag:9tratu podania o zezwole­
nie na uruchomienie tartaku, cegelni, 
stolarni mechanicznej. Pozitem Trolkt 
pusiadaja znaczną ilość na eksport sie­
lawy i słynnych swych ogórków, któ­
re znane są nawet zagranicą. Z braku 
dogodnej komunikacj okoliczne dzeri 
nie mogą uczęszczać do szkół w Tro­
kach. Zresztą nawet KOP położony 
w miasteczku, dla zaopatrzenia się w 
niezbędny prowjant, zmuszony jest po 
sługiwać się uciążliwą komunikacją 
konną. A cóż dopiero mówić, jakie zna 
czenie kolej żelazna posiadałaby dla 
turystyki', ułatwiając wycieczkowiczom 
dostęp db tego uroczego zakątka. 

POŻEGNANIE
V/ jaka jś gospodzie karaimskie] 

przy ul. Wileńskh j zebraliśmy się na 
posiłek przed drogą powrotną. Goście 
warszawscy są zachwyceni sielawą 
trocką. Nie tylko konsumują z apety­
tem,, lecz czynią zapasy, zakupując po 
kilka wędzonych sztuk dla uraczenia 
produktem jeziora Trockiego swych 
przyjaciół warszawskich, Nie mniejsze 
zachwyty wzbudza i krupnik litewski, 
spreparowany wcale udatnie przez 
właścicielkę gospody karaimskiej. No, 
oczywiście, są na stole i ogórki. Słyn­
ne Ogórki trockie!

i Maes prowadzi wciąż 
j w biegu dookoła 

Francji
\ PARYŻ. W dalszym ciągu biegu ko- 
j larskiego dookoła Francji przebyty zo- 
, stał we wtorek etap Cańne s - Mar- 
| sylja, długości 195 kim. Pierwsze miej 
sce zajął Legreyes w  czasie 6 godz. 6 
min. 10 sek.

W  klasyfikacji ogólnej prowadzi 
wciąż Belg Maes z czasem ogólnym 
77:54,08 sek., przed Varvaecke> — 
77:58,56 i Antoninem Magne.

j Iso Kolo pokmany
1 HELSINGFORS. Na zawodach lek­

koatletycznych w Kerava fiński biegacz 
Maeki w biegu na 3000 m. zajął piew, 
sze miejsce wynikiem 8:42,8 sek. — 
przed Iso - Hoilo — 8:44 sek.

Międzynarodowy kongres 
lekarzy sportowych 

w Berlinie
W dniach 2G — 31 bm. odbędzie się 

w Berlinie Międzynarodowy Kongres 
Lekarzy Sportowych.

W kongresie wezmą udział delegaci 
polscy, którzy wygłoszą szereg refera­
tów. Na czele reprezentacji Rady Nau­
kowej W. F. stanie wiceprzewodniczą­
cy rady gen. dr. Stanisław Rouppert,— 
który osobiście wygłosi referat o mier­
niku W. F. w Polsce. Koreferat na 
ten sam temat wygłosi drugi delegat 
Rady — dr. docent Mydlarski. Ponad­
to z ramienia Rady na kongres udaje 
się ppułk. docent Dybowski.

W kongresie weźmie również udział 
dyrektor Instytutu Hygjeny i zara­
zem członek Rady Naukowej W F. 
docent dr. Szulc.

Międzynarodowy obóz 
skautowy w Finlandji

HELSINGFORS. W Kultaranta koło 
Abo odbyło się w tych dniach uroczy­
ste otwarcie Międzynarodowego Obo­
zu Skautowego, w którym poza F*n- 
nami biorą udział delegacje: Polski — 
państw skandynawskich, krajów bał- 

, tyckich oraz Anglji i Niemiec.
Szczególną uwagę zwróciła najlicz­

niejsza z reprezentacyj zagranicznych 
— drużyna polska. Prasa fińska pisze
0 doskonałej organizacji polskiego obo 
zu i świetnej postawie naszych harce­
rzy.

W dniu otwarcia obozu odwiedził 
obóz poseł polski min. Sokolnicki, któ­
rego powitał komendant obozu ze swo­
im sztabem i oprowadza ministra po 
obozie.

Na zakończenie wyżyty komendant 
obozu wygłosił serdeczne przemówie­
nie 1 przed frontem drużyny polskie) 
wręczył ministrowi pamiątkową odzna­
kę zlotu.

Pos. Sokolnicki podziękował za zgo­
towane przyjęcie, podkreślając zawią­
zującą się przyjaźń młodzieży polskie]
1 fińskiej.

J  nas I gdztekirizfe&
LWÓW. W nadchodzący czwartek 

odbędzie się we Lwowie międzynaro­
dowy mecz piłkarski pomiędzy lwow­
ską Pogonią a budapesteńskim Keru- 
eletem.

Po meczu Węgrzy wyjadą do Poz­
nania, gdzie rozegrają w niedzielę mecz 
z Wartą.
1 -i.

LONDYN. W Londynie odbyły się 
mistrzostwa Angji w lekkoatletyce 
pań.

W zawodach wzięła udział jedyna 
zawodniczka z zagranicy przedstawi­
cielka Afryki Południowej na igrzyska 

olimpijskie, sprinterka Burkę. Wy­
grała ona bieg-'- 100 m. — 12,8 sek., 
200 — 25,2 sek., 80 m. płotki — 11,9 
sek.

Inne wyniki notujemy-
1 mila — Lunn — 5:23 s., nowy 

rekord Anglji.
Oszczep — Comnell — 36.97 m., 

nowy rekord Anglji.
Kula — Steyl — 10,37 nowy rekord 

lAngjp
400 m. — Hall — 58,6 sek., nowy 

rekord Anglji.
60 m. — Lock 7,6 sek. nowy re­

kord Anglji.

Toczy się ożywiona rozmowa na 
temat przeżytych wrażeń, sielawy 1 
■ogórków. Przechodzi na tematy „za­
wodowe". Stan dziennikarstwa, zmale­
nie czytelnictwa, ogólny kryzys Po tej 
gorzkiej pryprawie do dań obiado­
wych następuje deser w postaci aneg­
dotycznych i autentycznych pomyłek 
korektorsko - zecerskich, nieobliczal­
nych w swych skutkach. Zwykła roz­
mowa ludzi, oddychających podczas 
swego dnia roboczego, zapachem at­
ramentu i farby drukarskiej.

Potem znów parę nut poważnych 
Potem pożegnanie. Życzenie szczęśli­
wej podróży.

Na zakończenie pod adresem odjeź 
dżających życzenie ze strony piszące­
go te słowa: niech, widząc olbrzymie 
inwestycje Funduszu Pracy w różnych 
dzielnicach Polski, piórem swem przy­
czynią się do tego, by nasz kraj który 
tak długo już odegrywał rolę kopciusz­
ka otrzymał to, co mu się słusznie na­
leży. Iks.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Ubezwłasnowolnię proletariatu
w państwie dyktatury proleterjackiej
Historja państwa sowieckiego — „przedstawiciele dyktatury proletarja-

U  4 , I r u b r u m  n m l a u n n u  n a l r a l t i i a l j M  1t0 dz‘€ie utraty Przez klas? robotniczą tu“ dążą wyraźnie do przekształcenia
_ _ “ I  '  I * *  n a j w i l l i c p z c  j me tylko tych praw, przywilejów i związków zawodowych w organy wy-

 __ » , . .  . ,  , , ,  „ najciekawsze artykuły I felietony, które wczoraj j wpływów, jakie przypadły jej w udzia konawcze administracji przedsię -
Z cyklu: „W obronie przyszłości łowiectwa polskiego" Vkazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Icti w  le w pierwszych latach po rewolucji biorstw.

„Łowiec Polski1

KOMASACJA
Jcdtią z prac, która do togo cyklu 

należy, choć nie pod tym ogólnym ty­
tułem, już umieściłem w „Łowcu Pol­
skim " — jest nią artykuł p.t. „W 
sprawie dzierżawy polowań w lasach 
państwowych". Nie spotkała się ona ; 
z żadną repliką, wywarła odpowied- > 
nie wrażenie, można więc 
szczać, że stanowisku, zajętemu w tej 
pracy, przyznano milcząco całkowitą 
słuszność. Czy istotnie wywrze ona 
należyty wpływ na zmianę stosunków 
w tej dziedzinie, to jeszcze tajemnica 
dróg, po których chodzi nasza biuro­
kracja, umiejąca często uznać głośno, 
lub milcząco słuszność krytycznego 
stanowiska — i robić swoje. W każ­
dym razie w danym wypadku należy 
oddać, że krytyka została przyjęta 
przychylnie i_ że w ciszy gabinetów, 
choć powoli, coś się robi w tej dzie­
dzinie.

Sprawa ta, choć bardzo ważna dla 
przyszłości naszego łowiectwa, niema 
jednak tego decydującego, i powie­
dzmy wyraźnie, groźnego dla przysz­
łości łowiectwa znaczenia, jak ta, któ 
rą  chcę poruszyć w niniejszym arty­
kule — sprawa komasacji, a właści­
wie sposobu, w który jest przeprowa­
dzana.

Istotnie, wcześniejsze, lub później­
sze uznanie zasad, według których ma 
się odbywać wydzierżawianie polowa­
nia w lasach państwowych, może tyl­
ko opóźnić nadejście doby rozkwitu 
właściwych stosunków łowieckich w 
tych lasach, nie może jednak przy­
nieść niedającej się naprawić szkody, 
gdy tymczasem niewłaściwie przepro­
wadzona komasacja raz na zawsze 
cate obszary wyrywa faktycznie z 
"°d możliwości jakiejkolwiek gospo­
darki łowieckiej i czyni je dla łowie­
ctwa najzupełniej bezwartościowemu

Nie wszyscy zdają sobie sprawę, 
że współczesny, sztucznie zresztą fa ­
brykowany „diueh czasu", skazał na 
zagładę nietylko polski dwór, ale i 
polską wieś, przynajmniej to, co pod 
tą nazwą przywykliśmy dotąd rozu­
mieć. Z punktu widzenia łowiectwa, 
ochrony przyrody i piękna rodzimego 
kraj obrazu, a wreszcie rozwoju kul­
turalnego i gospodarczego kraju, nie 
można pow iedzieć, aby wyrok ten da­
wał pole do jakichkolwiek zachwy­
tów i uznania. Należy się dziwić ra ­
czej, że tendencje te, jak dotychczas, 
spotykają się z tak małym oporem i 
krytyką.

Całkowite zniknięcie ośrodków roi 
niczej i nierolniczej kultury, jakiemi 
są polskie dwory, i demagogiczne od­
danie wszystkich gruntów uprawnych 
w calem państwie na pastwę świato­
wej sławy i powszechności „chłop­
skiego paprania na ro li"  z gospo­
darczego i państwowego punktu wi- | 
dzenia, nie mówiąc już o innych, mu-

patrzec nawnego, że nic może ono 
to dobrem okiem.

Ale zostawmy polskie dwory i zo­
baczmy, co robi się z polską wsią. 
Nas myśliwych, i wogóle tych, co 
dużo jeżdżą po całym kraju, uderza 
coraz częstsze wyrastanie na obsza­
rach dawnych wsi, lub świeżo parce- 

, lowanych majątków, bezładnie, bez 
przypu j jakiegokolwiek systemu rozrzuconych 

w .Bi cjlajUp j osie(iii dzikich, nędznych, 
lich pobudowanych, zgóry skazanych 
na niemożność jakiegokolwiek kultu- 
ralniejszego sposobu zaspakajania 
potrzeb ludzkich. System ten, jeśli 
wogóle na nazwę systemu zasługuje, 
nazwałbym z myśliwska „kotlino- 
wym" — polegającym na tem, że na 
każdem, choć trochę suehszem m.'cj- 
ści, na którem dotychczas miał zając 
swą kotlinę, wypędza się dotychcza­
sowego właściciela i wznosi się „bu­
dowę" pod względem higjenicznym 
i zaspokojenia kulturalnych

ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzia­
łali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sią  
ta znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z którem! się zgadzamy. Aie równia 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów d a rj utwór, artykuł czy feljeton za­
sługują na powtórzenia łub na zapamiętanie.

październikowej, ale i tej swobody ru- Wykonanie piatiletki wymagało 
Ichu i działała,z jakiej robotnicy korzy podniesienia wydajności i zdyscyplmc- 
j stali za czasów caratu. Lenin od same wania pracy. Tym celom miały służyć 

go początku nie uznawał samodzielno związki zawodowe jako naganiacze. — 
s sci a tembardziej suwerenności zrze- By raz na zawsze skończyć z przeszko 
| szeń robotniczych, przydzielając im ro- darni, które wytwarzała opozycja ro-
{lę organów dyktatury proletariackiej. 
; Stalin mógł już stawiać kwestję bar- 
jj dziej wyraźnie, wyznaczając związkom 
j robotniczym jednostronne i godzące w 
• interesy samych robotników zadanie 
i realizowania generalnej lnji partji ko­
munistycznej, co miało polegać na do­
pilnowaniu stuprocentowego wykona-

dliwe i za omamy obdłużonej (koszta- postaci bruku, czy nawet często szo-  ̂aia przemysłowo - finansowego planu
mi komasacji i tworzenia nowych o- ; sy, drewniane chodniki, sklep, nawet 
siedli) teraźniejszości, godzi wprost fryzjer (tak), kowal i t.p., a populai- 
w jej przyszłość. I nem narzędziem lokomocji staje się

Postarajm y się to jasno przedsta-

Przedewszystkiem musimy się za- 
stizedz, że oczywiście nie wypowia­
damy się przeciwko komasacji, jako 
takiej, które gospodarczą potrzebę i 
konieczność każdy rozumie, a prze- 

potrzeb ci>vko sposobowi, w jaki jest realizo- 
wan ą.

Od wieków względy bezpieczeńst-

i rower, który już dziś zdobył sobie 
} szerokie obywatelstwo we wsi na­
szej.

1 Na tem jednak nie koniec. Prze­
ludnienie wsi powoduje, że z samego 
rolnictwa nasza ludność wiejska u- 
trzymać się nie może i nie będzie mo­
gła. Powstaje potrzeba szukania in­
nych źródeł zarobków — tworzenia 
przemysłu ludowego, który niekonie-

wa, zaopatrzenia w wodę, komunika- cznie musi ograniczać się do wyrobu 
cvjne, socjalne i inne, nakazywały lu- samodziałów, czy kilimów. Przy no-

przedsiębiorstw państwowych.
W „Rosji Sowieckiej" Stanisława 

Glassa znajdujemy ciekawe szczegóły 
walki robotnika sowieckiego z państ­
wem proletarjackiem, szczegóły już 
przeważnie zapomniane, ale rzucające 
światło na genezę obecnej, równorzęd 
nej z pańszczyzną, sytuacja robotnika 
w Sowietach.

PIERWSZA PRZEGRANA 
Wodzami opozycji robotniczej, wy­

suwającej żądania, by ustrój gospodar 
czy przekształcić na unję związków 
wytwórców i oddać jej caią admini­
strację gospodarczą państwa byli: —- 
Szłapnikow, Miedwiediew, Riazanow,

ludzkich, niewiele przewyższającą 
siedlisko biednego kopyry. Równej o- 
hydy, jaką przedstawia widok tak 
„zabudowanej" wsi trudno zna-

,ć z tem, z pewnemi dziom osiedlać się w tych, czy in- wych zasadach organizacji produkcji x  Zjazd Partji K m m _
widokami powodzenia, mogłoby chyba n.Vcłl skupieniach. Osobno siedlili się przemysłowej, me jest bynajmniej stycnej (g_____ marca jg2 j r ) ) a przy- los podzielili i
„piękno" zabudowania podmiejskich chyba ranbritterzy, ci jednak czynili wykluczone wyspecjalizowanie się ca- wódców wcześniej. czv nóźniei dotknę Na mieisce 
okolic Warszawy. to ze specjalnych względów. łych wsi w wyrobie różnych części

Z przedstawicieli fauny na tak Czy wyżej wymienione względy, maszyn, broni, automobili, zegarków 
„zabudowanych" terenach pozostają nakazujące tworzenie zbiorowych o- i t.p., ta k ,, jak to się dzieje w in- 
tylko pchły i pluskwy, a pretensje siedli ludzkich, ustały? Sądzimy, że z npch krajabh. Coraz większe uprzy-

rozwojem stosunków raczej się wzmo- stępnienie, rozpowszechnienie i przy- 
gły i wskazują tendencję dalszego śpieszenie lokomocji, wytwarza dale-
wzmagania. > ko idące możliwości w tym kierunku,

Zacznijmy od względów psycholo- na którym jedynie, jak się wydaje, 
gicznych. Człowiek, mieszkający sa-jleży  rozwiązanie trudnej sytuacji go- syndykllis^cm a^grupa ŚaprOTOwa"”—
motme, na odludziu, dziczeje i pod : spodarczej wsi naszej i zwalczenie Wszystkich członków tej grupy uwię-

botnicza. broniąc się przed narzuconą 
związkom zawodowym rolą, — doko­
nano rozgromienia całego prezydjum 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych (w czerwcu 1929 r.), usuwając 
od pracy Michajlowa, Ugarowa i in­
nych zasłużonych działaczy ruchu ro­
botniczego.
UJARZMIENIE RUCHU ZAWODO - 

WEGO
Od roku 1929 zniesione zostało pra 

wo wybierania przez związki zawodom 
we swych władz kierowniczych. Od­
tąd władze te były mianowane przez 
K. C. P. K., ściślej mówiąc przez Sta­
lina. Komunistom chwiejnym, ulegają­
cym wpływom robotników, zakazano 
uczestnictwa w ruchu zawodowym.— 
Ale nawet komuniści z nominacji w
1929 r. nie okazali się dostatecznie 
.,błagonadiożnymi“ i już w maju r.
1930 cały aparar rządzący ruchem za­
wodowym został ponownie rozgromio­
ny. Pierwszy usunięty został Dogadow, 
podejrzany o bierny i dwuznaczny sto-

konkurować a a pewuonri dai.fc „aiodfe. , i „  W  «  in- „ „ h  nasadach o rg a n ic y , produkcji J f f U N i W f S U t  S f t & g T C E Ł
„tiirKr, n w ,n  atnm ipm pph O snhnn fiifinhh cip  rrpoopnrałnwpi. n ip  io c f  h m a in in ifi i  J J    . . .mm nommaci.

wódców wcześniej, czy później dotknę Ńa miejsce Dogadowa powołany 
ły represje. Szłapnikow został usunię- został Szwermk, który oddtąd „bez uk 
ty z partji. Riazanowowi, jednemu z  tona" prowadził politykę redukcji za- 
najwybitniejsizych marksistów 'osyj - dań związkowych do obowiązku dopil- 
skich, zakazano początkowo działał- nowanią stuprocentowego wykonania 
ności w związkach zawodowych, a przez robotników promfinplana. 
później wykluczono z partji. Tomski RESTAURACJA PAŃSZCZYZNY 
został zesłany do Turkiestanu. Rok 1930, a właściwie 1929, jest

Bardziej radykalną od opozycji ro- rokiem utraty przez robotników resz- 
botniczej Szłapnikowa była anarcho - tek praw zdobytych krwav7ą rewolu­

cją. Od tego czasu rozpoczyna się

względem umysłowym

do największego czworonoga może 
rościć chyba — mysz. Zresztą brak 
jakiegokolwiek żywego stworzenia, ja­
kiejkolwiek ożywiającej krajobraz ro­
ślinności i tylko wśród nędznych, roz­
rzuconych po całem poln chałup wa ­
łęsają się, względnie krzątają jacyś 
nędzni, obdarci, wywołujący jedno- cofa. Z natury rzeczy człowiek 
cześnie uczucie odrazy i litości lu­
dzie.

Przykre refleksje nastręcza ten co 
raz częściej spotykany widok. Więc 
to ma być ideałem „ustroju rolnego", 
więc to taką ma być owa przyszła 
„Polska ludowa", więc o to walczyli

etycznym się gnębiącego ją  bezrobocia.
est Zdają sobie doskonale sprawę

stworzeniem socjalnem, dla swego znaczenia tych wszystkich kultural- 
rozwoju wymagającem ciągłego przy- nyeh udogodnień włościanie nasi i 
kładu i oddziaływania innych ludzi, chętnie przyjmują i garną się do te- 
Masowe więc tworzenie oddzielnych go, co tylko zmierza do kulturalne-

proces ubezwłasnowolnienia ruchu za- 
ziono i zesłano, a z końcem 1927 r. wodowego i całkowitego uzależnienia 
przestała ona wogóle istnieć. robotnika od administracji przedsię-

Na prawym skrzydle opozycji ro- i biorstw. Robotnik staje się li tylko na- 
botniczej znajdował się Bucharin, k tó - ' rzędziem pracy i objektem wyciskania 
ry popierał żądanie, by -wszystkie sta- ' nadwar+ośqS. Wyciskana nadwartość 
nowiska w przedsiębiorstwach sowiec- dawno już przekroczyła te normy, któ- 
kich obsadzane były przez kandyda- re stanowią o zarobku przedsiębiorcy

i ginęli nasi ojcowie, bracia, mężo­
wie! !...

Robi się głupio i przykro, a jed­
nocześnie cała natura człowieka, ca­
ły jego rozum i serce wzdrygają się

o, iedli, niewątpliwie hamować będzie go podniesienia wsi. Zresztą, rozwój zw^ ^ w  Zawodo\vych. Lenin na- w ustroju kapitalistycznym. Pilnują te-
umysiowy i moralny rozwoj naszego gospodarczych stosunków zmusza ich zywaJ gQ pomo( n=kie)1. najgorezej , g0 procederu specjalnie powołane insty

do tego. Tworzenie bezładnych osie-  ̂ najszkodliwszej frakcyjności, a jego tucje i komórki organizacyjno - poli-wiościaństwa, będzie fabryką nicużv 
tych, zamkniętych w sobie „tuma­
nów" i jakiegoś nikomu niepotrzeb­
nego planktonu ludzkiego.

Względy bezpieczeństwa... Mają 
one dziś nie mniejsze znaczenie, niż

ldli wiejskich z gruntu podcina wszel- , tezy 
kio możliwości dalszego rozwoju.

Zrozumienie tego jest u naszych 
włościan powszechne. W rozmowach 
z nimi na ten temat, wszyscy zupeł- 

samodzielnie wyrażali poglądy, 
zgodne z tendencjami niniejszego ar-

szczytem rozpadu

przeciw uznaniu czegoś podobnego za i dawniej i oczywiście w „rozsadzonej" 
ideał przyszłej Polski. wsi zachowanie ich stwarza niepoko-

Cóżeście się tak bez żadnego pla- ! nane trudności. Toteż mnożą się tykułu. I  to tak dobrze na zapaJ-
uu pobudowali ? — zapytałem właśei- « fakty  wymordowywania bezkarnego łem Polesiu, jak w b. Kongresówce,
cielą jednej z takich osad. — „Albo ' całych rodzin, mieszkających na po- Przed zgóry dziesięcin laty, z okazji 
to my? Komisarz ziemski tak ka- ' dobnych odludziach, a nietylko do- ustawy o scalaniu, czy też wykonaniu 
zał, mówił, że to tak będzie najle- razna pomoc, ale stwierdzenie doko- reformy rolnej, miałem zaszczyt, ja- 
picj. Dla nas to nic dobrego w tem nanej zbrodni stają się możliwemi ko przedstawiciel ówczesnego Mini-
nie w id z im y  żyje człowiek, jak nieraz po upływie wielu dni. ’ sterstwa Robót Publicznych, przed-
dzik, niema do kogo gęby otworzyć, ; "Wszelkie urządzenia kulturalne, stawić w wyraźny sposób wyżej po- 
a jak za przeproszeniem pana, zecb- poczynając od dróg o ulepszonej na- dane poglądy na komisji sejmowej.

wierzchni, wspólne zaopatrzenie w Wszyscy posłowie, bez różnicy zabar-
w wodę, elektryczność, wspólne łaź- wień politycznych, uznali słuszność

ideowego.
ANTAGONIZM PAŃSTWA I KLASY 

ROBOTNICZEJ
Wysiłki Szłapnikowa, Sapro-nowa, 

Bucharina i innych przywódców ruchu 
syndykalistycznego zgóry skazane by­
ły na niepowodzenie w ustroju, które­
go trwałość polegała „na zespoleniu 
monopolu totalnej Partji Komunistycz­
nej z bezgraniczną centralizacją wła­
dzy państwowej".

To też każdy następny zjazd P. K. 
dosta) czai coraz to nowych drastycz­
niejszych dowodów, że rządzący

« p:: ■tnmMBMHHMMBNHMBnk.

cyjne, jak partyjna żandarmerja Komu 
nistyczna, administracja fabryczna, par 
torgi, czyi organizatorzy partyjni, bry- 
gadjery, ordienołioscy, zasłużeni stacha 
nowcy i cała plejada innych nadzor­
ców. Nawrót do najohydniejszych wzo 
rów pańszczyzny z zamierzchłych cza­
sów jest w nełnym biegu.

Związki zawodowe jeszcze istnieją, 
ale tylko nominalnie, jako przynęta dla 
rieorjentującego się proietarjatu in­
nych krajów. (w)

si

ce iść na stronę, to niema się w któ­
ra  stronę obrócić, żeby nie obrazić 
którego ze sąsiadów" —odpowiedział 
mój gospodarz — zdecydowany wi­
dać, jak znakomita większość na­
szych włościan, pleinairzysta.

Pomijając jednak skutki podob-

widać ani jednej wsi, ani wogóle ja ­
kiegokolwiek osiedla ludzkiego, by 
potem natknąć się na wieś, liczącą 
kilkanaście i więcej tysięcy mieszkań­
ców, to „chutomoje choziajstwo" sta

być poważne zastrzeżenia i oba-1 nego tworzenia nowych osiedli ludz­
cy- Połapały się w tem prędko So- I kich, należy wyraźnie stwierdzić, że 
Wlety i przystąpiły niezwłocznie do dla rozwoju łowiectwa, ochrony przy- 
tworżenia surogatu większej własno- rody i piękna rodzimego krajobrazu, 
set — kołchozów. system ten jest zabójczy. Tezy tej nie

W jakikolwiek sposób i z jakich- potrzeba uzasadniać — wystarczy zo- 
kolwiek powodów krytykowałoby się baczyć taką skomasowaną „wieś".

|Gdyby jednak chodiziło tylko o

nie, bibljoteki, sklepy spółdzielcze i tych poglądów i odnośne poprawki i 
t.p., słowem wszystko, bez czego ży- postanowienia weszły wówczas do tt- j 1° się naczelnym ideałem reformy
cie współczesne staje się nie do po- stawj7. Niedawno w Polskiem Radjo rolnej w Polsce, gdzie stosunki so-
myślenia, przy tego rodzaju tworze- inż. Tomasz Piaścik w rzeczowym od- cjalne, polityczne i gospodarcze są
nin siedlisk ludzkich, ze względów ! cżycie pod. tytułem „Jak należy za- zupełnie odmienne!,
technicznych i gospodarczych, nie da- budować wieś po scaleniu gruntów"

tworzenie tych kołchozów, należy 
przyznać, że myśl ich tworzenia, z 
^hwilą, kiedy postanowiło się prze­
kreślić całkowicie istnienie prywat­
nej większej własności — jest w za­
sadzie słuszną. K raj, który niezem 
nie umiałby zastąpić u siebie więk- 
Szej własności rolnej, byłby skazany 
na ogłodzenie przez własnych ehło- 
Póws Dla łowiectwa polskiego kaso- 
ła n ‘ i większej własności jest równo­
cześnie niszczeniem głównych ośrod- 

°w kultury łowieckiej, nic więc dzi-

l me przez wszy- 
i należycie ocenia-

„głupie polowanie1 
stkieh rozumiane 
nc. względy ochrony przyrody i pięk­
na rodzimego krajobrazu, a przewa­
żające względy gospodarcze nakazy­
wały takie właśnie rozwiązanie spra­
wy, to trzebaby było może z tem się 
pogodzić. Sprawa ma się jednak ina­
czej. Właśnie z punktu widzenia go­
spodarczego i kulturalnego rozwoju 
wsi naszej podobne „rozsadzanie*1 
wsi jest w najwyższym stopniu czko-

sprawa
je się przeprowadzić. ; zajął podbbne niniejszemu stanowi- przedstawia się zupełnie inaczej.

Czy realizatorzy tego rodzaju two sko. Zdawałoby się, że niema na- , Niema żadnych podstaw dk> rozsta- wane w jedno
rżenia siedlisk ludzkich sądzą, że wet nad czem dyskutować,
wszystkie te kulturalne udogodnienia Ale od czego nasza biurokracja, 
wsi polskiej, nigdy nie będą potrzeb- tym razem ta, która zajmuje się re-
ne i że chłop polski dalsze setki lat formami rolnemi, rekrutująca się w

części z dawnych rosyjskich urzęd­
ników dla spraw włościańskich i prze 
jęta ich duchem, narowami i pogląda-

nie będzie używał kąpieli, czytał ksią­
żek, posługiwał się elektrycznością, 
telefonem i t.p. urządzeniami współ­
czesnego, kulturalnego życia? Myślę, 
że są w grubym błędzie. Już dziś tam, 
gdzie wieś polska nie została dotkuię-

budowie i rozwoju miast, powinna po­
wstać „ruralistyka" , .t.j. nauka i 
zbiór stndjów nad eelowem rozwija­
niem i tworzeniem osiedli ludzkich 
na wsi, t.j. poza granicami miast.

Winno powstawać rozróżnienie t. 
zw. gruntów rolnych i gruntów siedli­
skowych, na które winny być przez­
naczane specjalne parcele, wszystko 
jedno czy wyciągnięte sznurem 
wzdłuż wspólnej drogi, czy zgrupo- 

wspólne osiedle, na 
wania się z przyjętą już zasadą two- wzór t. zw. wsi Kościuszkowskiej, 
rżenia wsi polskiej: tworzenia t. zw. Rozsadzaniu wsi polskiej i dzikiej 
wsi sznurowych, wyciągniętych zabudowie winien być położony czem- 
wzdłnż wspólnej drogi, gdzie każdy prędzej kres, a opinja publiczna win- 
gospodarz otrzymuje swe pola orne w na się kategorycznie tego domagać.

W mojem rozumieniu

jednem miejscu, wspólna droga prze­
cina wszystkie pasy pól wpoprzek, a 

mi, i nauczona ślepo wierzyć w . przy tej drodzs ustawione są rzędem 
zbawienność „chutomego choziajst- | zabudowania. Zresztą, stosownie do 
w a". I  powstaje tragikomiczne zja- miejscowych potrzeb i warunków,

można obinyśleć różne systemy ułoże-

jeśli po kilkunastu jeszcze latach pra 
cy „reform atorskiej" cała Polska ma 
się zamienić w jedną wielką ohydę, 
przedsmak której już mamy obecnie. 
Wszelka akcja nad! podniesieniem kul 
turalnem wsi, o którem obecnie tyle

5)
JERZY WYSZOM1RSKI

TRUD PRAWDY
. Powieść

w o jn a  rzeczywiście miała się skończyć niezadługo. W  maju 
tegoż i oku nastąpiła bitwa pod Cuszimą, a w  sierpniu zawarto 
już pokój, i ojciec Romana powrócił cały i zdrów. Ale w czerw­
cową noc rozegrała się rewolta żołnierzy, jakgdyby n.edorzecz- 
na i -przygotowana, jakby odruch przedwczesnej i niestłumionej 
nienawiści czy zemsty. Rozegrała się w  małem polskiem miaste­
czku w ciągu kilku godzin krótkiej czerwcowej nocy niczem za­
powiedź owej rewolucji, k tóra  niezadługo miała przeciągnąć 
przez całe olbrzymie imperjum cara. Romana, rzecz prosta, nie 
mogły zainteresować oiznaki zbliżającągo się buntu. Uderzało 
go tylko to, że „diadia Szura , który zachodził codzień, nie śpie­
wał jak dawniej i nie śmiał się szeroko, lecz bywał poważny 
i zatroskany.

—  Znowu wyleli dziś cały kocioł zupy —  powiedział któ­
rego® dnia do pani M ilewskiej.

—  Moja kompanja nie chciała wyjść dzisiaj na ćwiczenia — 
mówił innego dnia wieczorem, wyiaźnie zdenerwowany: —  zu­
pełnie straciłem głowę. Chciałem krzyknąć i zwymyślać, ale na-

ta ich reformatorską działalnością, na wisko, że „chutomoje choziajstwo 
typowych polskich wsiach, wszystko stworzone przez Stołypina dla poli- . nia parcel, chodzi o to, aby parcele mówi się i pisze, musi przedewsz^- 
jedno czy w odległej Dziśnieńszczyź- ; tycznych celów rozbicia jedności ro- były układane, a budynki stawiane ; st*iem zacząć się od racjonalnego two 
nie, jia Polesiu, Mazowszu, czy Ku- i  syjskiego włościaństwa „chutomoje wzdłuż wspólnych dróg, aby w ułożę- rżenia osiedli wiejskich, od walki 7. 
jawach, wyciągniętych sznurem ; choziajstwo", którego idea powstała niu parcel był celowy plan i system, systemem „kotlinowym", jeśli ma o- 
wzdłuż wspólnej -drogi, pojawiają sie : i ze specyficznych rosyjskich stosun- i aby nie był to system „kotlinowy* . siągnąc jakiekolwiek skutki, 
ulepszona nawierzchnia tej drogi w 'ków , gdzie dziesiątkami wiorst nie Obok „urbanistyki", nauki o roz- Walenty Garczyński.

ale źli 1gie poczułem, że żaden rozkaz nie pewnoże. A możeby i pomóg, 
tylko —  co pani na to? —  nie umiałem go z siebie wydobyć. 
Zdaje się, że zacząłem ich prosić, i jakoś udało mi się przemó­
wić od serca.

Odchodząc pewnego razu wieczorem, prosił Aleksander 
Siergiejewicz -zmienionym głosem, by pani Milewska sama po­
sprawdzała, czy drzwi s,ą dobrze zamknięte —  i na klucz, i na 
łańcuch.

—  Panie są same w  domu, to okropne! Żadnego mężczyz­
ny. Niech pani na wszelki wypadek bierze klucz od drzwi fron­
towych do  siebie. A może pani pozwoli —  tak, tak, bard z o  
panią  o -to proszę —  niech pani pozwoli, żebym ja odtąd no­
cował w gabinecie męża... Chyba, żeby mi wypadła służba...

—  jes t  Timofiej —  odpowiedziała matka Romana zupeł­
nie spokojnie.

—  Wiem —  mówił porucznik Pawłów —  ten chłopiec 
bardzo jest do was przywiązany; można mu, jak się zdaje, cał- 
Kowicie zaufać. Jednakże... '

—  Jednakże —  przerwała Milewska —  jakiż z pana ner­
wowy człowiek! Jestem przekonana, że pańskie obawy są płon­
ne. Niechże pan pomyśli —  w pułku pozostało tak mało żoł­
nierzy, a ci, co pozostali, to najmniej chyba zdolny do buntu 
i wojowniczy element.

—  Myli się pani. Oni może me są wojowniczy, 
zdemoralizowani. Prócz tego, kręcą się tu podobno jacyś 
agitatorzy, niewiadomo skąd i poco.

Nazajutrz Aleksander Siergiejewicz przyszedł jeszcze blad­
szy i zupełnie rozstrojony.

—  Źle się dzieje —  mówił gwałtownie —  coś wisi w po­
wietrzu. Munte zabarykadował się poprostu w domu i nikogo 
do siebie nie dopuszcza. Powinien pójść pod sąd. Tak nie mo­
żna! Na miłość boską, tak nie można! Od czegóż jest się do­
wódcą !

Aleksander Siergiejewicz wyrzucał z siebie krótkie, ury­
wane, niepohamowane zaania, i jego cierpiąca twarz miała ta­
ki wyraz, jakby za chwilę chciał wybuchnąć płaczem. W yglą­
dał teraz zupełnie inaczej, niż wówczas, gdy błyszcząc aksci- 
bantami stawał oparty o drzwi i śpiewał rzewne piosenki.

—  A możeby pani wyjechała? —  spytał nagle, olśniony 
myślą, która zdawała się być jedynym ratunkiem i -rozwiąza­
niem wszystkich jego niepewności. : dziś jeszcze wieczor­
nym pociągiem do Warszawy. Niech pani pakuje się natych­
miast, zabiera matkę i Romana.

  Pani Milewska zastanowiła się.

(D . C. N .) r
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OTWARCIE KURSU 
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SZYBOWCO-Nieszczęśliwy wypadek czy morderstwo?
WILNO. Na posterunek P. P. w Ra- wstępnych oględzin lekarskiej komisji j  W ljnju 2 6  ^ p c a  roku odbę - 

duniu zwróci! się niejaki Wacław Walu- wykazało rar.y na czole i rozbiciu war- j c "i-0 si? otwarcie 1-go Kursu bzybou 
kiewicz, mieszkaniec wsi Mieżańce, gm. gi zmarłego, przyczem sąsieazi stwier-; cowcgo urządzonego przez Okrąg W o 
raduńskiej i oświadczył, iż wczoraj- dzili, że Walukiewicz syn z ojcem nie jew. LOPP koło wsi Ogrodniki przy 
szej nocy kiedy spał z ojcem Jerzym, żył w zgodzie i często miewał z nim stacji Wygoda, (na linji Lida — Bara 
lat 68, zeterzył się nieszczęśliwy wy- zatargi na tle podziału gruntów. nowicze). Szkolenie narazie będzie od
padek. Mianowicie, ojciec Walukiewi- , Walukiewicza zatrzymano do wyja- by^-ać się do kat. A. 
cza Stoczył się z t. zw. wyżki w stodo- śnienia sprawy, gdyż zachodzi podej- ( o k r e - u  prosi wszystkich iu-
le i spadł na ziemię, zabijając się «enie iż ma się aoczyniema z mor- tel. • ch s/  rtem ^ vbowco - 

W związku z tem przenrowadzone derstwem. J J , : '• ,
zostało dochodzenie, które w wyniku! 3"/™ ° P o b y c ie  na orwarcie t e u

ama 26 hpca o godz. 12-e.i- Po otwar 
ciu hangaru i wspólnym obiedzie kur 
santów odbędą się loty pokazowe. 

Przyjazdy, odjazdy pociągów: 
Pociąg z Lidy wychodzi o godz. 9,44 

Przyjazd o st. Wygoda k. Lidy o godz. 
31 min. 11.

Pociąg z Baranowicz - Poleskich wy 
chodzi o godz. 6 min. 58. Przyiazd do 
st. Wygoda k. Lidy o godz. 7 min. 49.

Odjazd pociągów ze st. Wygoda k. 
Lidy:

1) do Baranowicz o godz. 22 m. 02
2) do Lidy o godz. 18 min- 43.
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Niepoczytalny wybryk włościan
Ukamienowano niemowlę

WILNO. Niepoczytalnego i karygo­
dnego wybryku dopuścili się mieszkań­
cy wsi Korewicze, gm. sobotnickiej J.
Kaczyński ze swoją siostrą Józefą. Mia­
nowicie wspomniani obrzucili kamie­
niami jadących od chrztu małżonków
Tyszkowiczów i Helenę Jakowiczową. > —::—::—

Zatrzymanie młodocianych podpalaczy
lasu

WILNO. W dniu 21 b. m. Szmu- _ kach. Zatrzymanym okazał się Piciu-
gielski Lecn, gajowy lasów państwo- ; konis Jan, lat 12, wieś Werbusze, gm. 
wych, w czasie służby natknął się na • olkienickiej, który zeznał, że las pod- 
3-ch osobników, podpalających roz- ‘ pałał wspólnie z  Bierlonisem Józefem, 
myślnie las. Na widok gajowego lat 16-cie i Grożą Stanisławem, lat 10 
sprawcy rzucili się do ucieczki, lecz; z tejże wsi. Pożar zlokalizowano, 
jednego z nich gajowy zatrzymał i do- Strat niema, 
prowadził do Posterunku w Olkieni- i .--------

Włamanie i ującie złodzieja
WILNO. W dniu wczorajszym Oło-. oddaniu 2 strzałów z posiadanego de 

szyński Czesław, ul. Chełmska 13, po- galnie pistoletu, zatrzymał go. W ko- 
słyszał w swojem mieszkaniu szmery, i misarjacie stwierdzono, że zatrzyma- 
a gdy udał się do sąsiedniego pokoju, nym jest Konowicz Leon (ul. Nadleśna 
zauważył osobrr., który skradł patefon . Nr. 81).
i lisią skórę i uciekł przez okno. Oło- Skradziony patefon i lisią skórę zło- 
szyński udał się za nim w pościg i po dziejowi odebrano.

Plaga nieletnich złodziei
WILNO. Plaga złodziejstwa, upra-1 niki kryminalne notują wypadki zatrzy- 

wianego przez młodocianych chłopców, | mywania nieletnich złodziei na gorą 
przybrała ostatnio w Wilnie niezdrowy 
wprost objaw. Codziennie niemal kro-

Skutkiem czego Tyszkowiczowa Ste 
fanja trafiona kamieniem w głowę wy- • 
padła z wozu, ciężko kalecząc się, za ś» 
jej ochrzczone dziecko uderzone ka­
mieniem, zmarło niebawem.

Zwyrodnialców aresztowano.

h uczynkach kradzieży.
W dniu wczorajszym w sklepie cza­

pek i kapeluszy przy ulicy Wielkiej 35 
ujęto na gorącym uczynku kradzieży 
pieniędzy z kasy 13-letniego Rafała 
Zwirblisa (Mała Pohulanka 19). Zatrzy 
many chłopiec skierowany został do 
dyspozycji władz śledczych.

BURZA NAD DRUSKIENIKAMI

ZAMKNIĘCIE OBOZU RODZINY 
KOLEJOWEJ W ZALESIU.

WILNO. 21 lipca w Zalesiu, kolo 
fi.oludeczna, odbyła się uroczystość 
zamknięcia obozu Wychowania Fizycz­
nego Rodziny Kolejowej. Na uroczy­
stość tę przybyli: dr. Tadeusz Bożęc- 
ki. dyrektor biura sanitarnego w Mini­
sterstwie Komunikacji, wicedyrektor 
Kolei Państwowych w  Wiln ii , inż Ste­
fan Mazurowski, radca M. K. Wacław 
Skrzypkowski, naczelnicy służby i biur 
z Wilna pp. Narkowicz, dr. Królewski,
Kopiński i ref. Firko.

W obozie tym w ciągu 4-ch tygo­
dni przebywało 150-ciu chłopców, dzie 
ci kolejarzy z całej Polski, pozostając
pod wytrawną opieką fachowych im- j —::— ::—

t f t  "  7 & i p °  r e f o r m i e  s z k o l n ic t w a  w
chłopców zdobyło P. O. S., 50 O. S. a j  GRODNIE
8 otrzymało dyplomy za wybitne strze- , G R 0 I)y 0 . Zarządzenie Min. WR i

OP. z dnia 3 bm. przekształca 37
szkół w Polsce na szkoły nowego ty

Guldeny 100,20 — 99,80.
Korony czeskie 20,30 — 19,80.
Korony duńskie 118,94 — 118,10. 
Korony norweskie 133,83 — 132,85. 
Korany szwedzkie 35,00 — 33,00.
Marki fińskie l i ,75 — 11,60.
Marki niemieckie 145,00 — 140,00. 
Pesety 63,00 — 61,00.
Szylingi austrjackic 99,00 — 98,00. 
Marki niemieckie srebrne 152,00 — 

147,00.
AKCJE:

Bank Polski 97,00.
Lilpop 12,25.
Modrz ej ów 5,50.
Starachowice 32,50.

Tendencja niejednolita.
PAPIERY:

3% inwestycyjna pierwsza emisja 64,50 j 
serje nienotowane. 

druga emisja 63,25, serje nienotowane. 
Konwersyjna 46,25 — 47,00.

\ 4% nremjowa dolarowa 48,25 — 48,00.
( 7% stabilizacyjna 49,00 — 50,00, osta­

tni drobne.
4 i/2% ziemskie serja piąta 45,25 — 

45,75 — 45,50.
5% Warszawy nowe 53,75 — 54,00 

ost. drobne.
Tendencja dla pożyczek i Mstów 

mocniejsza.

Programy radjow*
WILNO

Czwartek, dnia 23 lipca 1936 roku
6.30 Pieśń, 6,33 Gimnastyka 6.50 Mu­
zyka z płyt 7,20 Dziennik poranny
7.30 Program dzienny 7,3-5 Giełda roi 
nicza 7,40 Muzyka z płyt 8,00—11,57 
Przerwa 11,57 Czas i hejnał 12,03 Kon 
cert 12,55 Kącik dla młodzieży wiej­
skiej 13,05 Dziennik południowy 13,15 
Muzyka popularna 14,15 — 15.30 
Przerwa 15.30 Codz. ode. powieściowy
] 5,38 Życie kulturalne miasta i pro- f 
wincji 15,43 Z rynku pracy i ruch < 
statków 15.45 Skarb w kominie 1.6.00 / 
Koncert popularny z Ciechocinka 
16,45 Ustrój państw nowoczesnych a 
zagadnienie obrony narodowej — So 
wiecka — odczyt 17,00 Koncert muzy 
ki lekkiej 17,50 Najgorsza przygoda
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Dziś cłwe w ie lk ie  przeboje

P 0 K 6 J Nr. 309" Wspaniiłe połączeni: świetnej icr 
81® U# m  w  au* ■ ł i w a  sacji z lesmedją, oraz 2) elnbiony ar­

tysta fliszowy Szoełse Szaftall w najweselsze) komedjjl anstrjacfcle;
II iPięzne i melodyjne plasenti, 

PUanterja, Erotyka. Hsmor 
Balkon na wszystkie seanse 25 gr. Sila£dotke&sle wentylewani.

„TO LUBIĄ MĘŻCZYZN!1

HELIOS I l)$Pikantn« komedja

„POJEDYNEK KOBIET"
Teraz i zawsze"

Elissa ! Lnndl, 
Carry Grand!

i C. Lombard 
w arcyfiimie ||

. Belken 25 gr. Pscz. o -rodź, 4,

NOTATKI RAPJ0WE
MARJA DOŃSKA I EDWARD

BENDER PRZED MIKROFONEM
Dwoje znakomitych artystów wystą 

pi przed mikrofonem w czwartek dii.
23 lipca o godz. 19,40 — młoda, uta­
lentowana pianistka polska, stale prze 
bywająca zagranicą, Mar ja  Dońska, 
która odegra utwory Mozarta, Bralnn 
sa i Schuberta. Wieczorem tegoż dnia 
o godz. 21,00 śpiewać będzie znany ar­
tysta operowy Edward Bender. Artys 
ta  wystąpi w audycji z cyklu „Nasze 
pieśni' 1.
„ZALOTY1 ‘ BERNARDA SHAWA 

PRAPREMIERA W TEATRZE WY­
OBRAŹNI

Mniejsze utwory sceniczne Bernar­
da Shawa już kilkakrotnie wykazały 
w mikrofonie silną dynamikę swych 
djalogów. W  lipcu stołeczna rozgłoś­
nia ukaże w Teatrze Wyobraźni jesz 
cze jedną komedję autora „Pigrnaljo- 
na11 zbudowaną na d-jalogui dwóch o- 
sób. Komedja „Zaloty "Wiejskie1 % roz 
grywająca się na pokładzie wielkiego 
statku i w małym sklepiku wiejskim, 
posiada w pełni humor i sentyment 
dawniejszych utworów Shawa. Reżyse
rnie Teofil Trzciński biorąc jedno '  . , , ,, -p.,
cześnie udział w słuchowisku. Partner | ^ 0  Rzemiennyni dyszlem , Dla 
ka jeco będzie Jadwiga Zaklicka. ^ b a  -  wygi. W anda Boye 1815

‘ , nnlslrn iNowe płvty jazzowe 18,30 Na włóczęSłuchowisko będzie zarazem polską  ̂ t . ■ J J ’
były dotąd uig !g§ -  rady dla turystów 18,40 Kon-

Pam  pierwszy w Wilnie! 
Nłjmelodyjaiejizy film p. t,

Ciekawi treśćl 
Frapując® akcja! 

Przapiąkay śpiewI
Bogata wystawał W rolach główny ch| ezałowe ewiazdy aatoratwa wiedeńskiego; 

LUIZA ULRICH, MAURICE WEINMANN i inni.
Nadprogiam łktnalja. Uwaga: sala specjalnie wentylowani.

n u  f f a u w n i i H i f l i Ł

„T Y Ś  M Ó J/CA ŁY Ś W IA T

t^ D A IC IB
we wszystkich spiekach 

okładach aptecznych znanego 
środka od edclsków

Prow A. P A K A

mm

U WŁ m*

Su n  i sprzedaż
Czas zamawiać drzewka owocowe 1 wy­
siewać nasiona kwiaiów zimotrwalych
CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGROD­

NICZYCH wł. J. Krywko 
Wilno, Znwalna 28. Ts l, 21-28 

Porady fachowe bezpłatne

GRODNO. "W dniu 21 lipca przesz- , .
łu nad D ruski en ikami gwałtowna bu- j ĉ °  na£la.i0 "k? ar4yc.l? u. 
rza. W czasie burzy piorun uderzył w - godzinie 19,00. 
hotel Centralny nie czyniąc żadnych i

( L T ; z;  w ‘^ s t a w i a n e :  Polskie Ra ! cert reklamowy 18,45 Reklama KKO 
- jjpca o I - 8j50 Pogad.2.3

FI6US duży,^ ładny sprzedam. 
Wiadoa. w Adm. .Słowa* od g. 
9—4, albo Popowska 22 m. 10.

S

Letnisko we dworze z otrzyma 
□iem 2 zł. 50 gr., na sierpień 
przyjmie parę o iób . Wiad. Porto­
wa 19, m, 11, od 1 - 5  pp.

N a u k a
w m m m ł m m m w ł ł v p r —wi

SZKOŁA RZEMIOSŁ W DWORCU
woj. nowogródzkie — prowadzona 
przez Ks. Ks. Salezjanów przyjmuje 
uczniów na dział stolarski. Czas nauki 
trwa 3 lata. Po ukończeniu szkoły ucz 
niowie otrzymują świadectwa czelad - 
nicze. Od kandydatów wymaga się u- 
keńczenia co najmniej 5 klas szkoL 
powsz. i lat 14. Przy szkole mieści się 
również bursa. Naukę udziela się bez 
płatnie. Utrzyjiftiuie w bursie wynosi 
20 złotych miesięcznie. W ydatki oso­
biste ponosi -uczeń. Bliższych informa­
cji udziela Dyrekcja na żądanie.

Pomknie pros
prapreinjerą, gdyż nie

„„„ TD„lc.l.-io llo ; een  1-CIŁMUIU m
aktualna 19.00 Teatr 

Wyobraźni 19,40 Recital fortepjano 
wy 20,10 W izja Babuni 20.45 Dzień- jj 

 ̂ _ jnik wieczorny 20,55 Pog. aktualna;
szkód. Drugi pioruu uderzył w drzewo j NA FA LI L.ADJOWEJ j 21,00 Nasze pieśni 21,30 Kwintet for \
i kontuzjonował mężczyznę, który szu , Urocze dawne piosenki,rzewne i smęt i tepjanowy 22,00 Wiad. sportowe 22,15 . 
kał pod drzewem schronienia przed jne.lub beztroskie te którd mogły pows ^
bui-zą. Trzeci uderzył na Pogance. i tac w czasach spokojnych,kiedy nie by 

—::— ::— ło kryzysów7,ogólnej nędźy,jazzu i potę-

„ WIZ JA BABUNI11 
NA FALI RADIOWEJ

wiad.

lanie.
Program zamknięcia dal obecnym 

wspaniałe pokazy lekcji masowego ply 
wania, skoków do wody, gimnastyki, 
gry w siatkówkę i koszykówkę i t. p.

Do gromady zuchów przemówi! wi­
cedyrektor Mazurowski, a dyrektor 
Głazek nadesla! pismo odręczne.

Podkreślić należy dziarski wygląd 
150-ciu zuchów, którzy wracają z du­
żym zasobem zdrowia do swych do­
mów.

Następny obóz zostanie zorganizo­
wany dla 150 dziewcząt.

ZACHOROWANIA W WILEŃ­
SZCZYŹNIE.

WILNO. Inspektor lekarski sporzą­
dzi! wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i irne,_ występujące 
nagminnie w woj. wileńskiem od 12, 
7. do 18. 7. 36 r.

Zanotowano 43 wypadki jaglicy, 
33 (w tem 4 zgony) gruźlicy, 22 (w  
tem 1 zgon) duru brzusznego, 11 pło­
nicy, 8 błonicy, 5 róży, 5 grypy, 2 
czerwonki, 2 odry, 2 krztuśca, 2 (w 
tem 1 zgon) zakażenia połogowego ł 
1 wypadek influenzy.

n o w y  d y r e k t o r  g im n a z j u m
w  GŁĘBOKIEM

Na miejsce dotychcza-

pu. W Grodnie została przekształcona 
Państwowa Szkoła Przemysłowo-Han­
dlowa Żeńska, posiadająca wydział 
przemysłowy i handlowy, na Państwo 
we Żeńskie Gimnazjum Krawieckie, 
oraz na Państwowe Koedukacyjne 
Gimn. Kupieckie. Pozatem istniejąca

żnie panującej racjonalizacji — wzru­
szają nas dotychczas. Żyją one jesz­
cze w pamięci i sercach ludzi star - 
szych. Wyczaruje je ze wspomnień 
„W izja Babuni11 w audycji radjowej 
w dn. 23 lipca o godz. 20,10. Wykona 
wcami hędą: Antea van Veck (śpiew) 
i Jan  Żyński (fortepian).

CENY NABIAŁU I JAJ

Oddział wileński 'Zw. Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich notował

NABYTY za dobrych czasów ’ /W W W ?  
aparat kinowy wraz z objekly. 5 K ucharka gospodyni poszukuje 
w eic, dzis zmuszoną jestem zbyć ; posiada świadectwa, naj-
sprzedam za niską cenę. Zobaczyć chętnjej M  wyjazd. Zarzeczna 7
aparat można w Podbrodziu, ul. _, 2 9 .
Generała Żeligowskiego Nr. 8 .................
a z właścicielką porozumieć się B u c h a lte r-B ila n s ls ta  prowadzi 
o cenę Zygmuatowska 4 m. 11— ! księgowość wszelkich rodzai w /g  
12 w popołudniowych gudzinach.inajnowszych system ów. Poszuku­

j e  pracy stałej lub dorywczej, w 
; miejscu lub na wyjazd. Zaprowa-
i dza i zamyka księgi, sporządza
| bilanse i zestawienia, udziela po­
rad fachowych za nmiarkowanem 

J  wynagrodzeni*m. Łaskawe zgło 
szenia proszę kierować do Red.

f f it to M m :M jiT b J I  d h ! f i  .B u ch .lttr -.

IM c kaMMMk

L o k a l e
Muzyka taneczna 22,55 Ostat.
23,00 Zakończenie programu.

WARSZAWA.

6,30 S y k’radnna G33 ̂ mnastyka. | M ieszk a n ie  7 pokojowe Ze wszel- 
6,50 Muzyka (płyty). 7,20 D z i e n n i k  : kiemi wygodami do wynajęcia I j;
poranny. 7,40 (płyty). 11,57 Sygnał1 piętro Z ________________ _______
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dwaj adwokata, doktora, nadaje się i na j PANI inteligentna, kulturalna, do-

Yehudi biuro. Wileńska 25. Dowiedzieć się świadczona, poprowadzi pensjo-
mieszkanie Nr, 9. , nat w miejscowości kuracyjnej,

zna języki obce. Oferty do Adm.

skrzypkowie: Mischa Elman i 
Menunin (płyty). 12,55 Czy wól się 
opłaca — pogadanka. 13,05 Dziennik 
południowy. 15,30 Wiadomości gospo­
darcze. 15,45 Rozmowa z chorymi ze 
Lwowa. 16,00 Kreisler Burmester — 
transkrypcje i oryginalne kompozycje 
w wykonaniu orkiestry kameralnej pod 
dyr. Adama Hermana (z Krakowa).

przy tejże szkole Państwowa Szkoła w dniu 21 bm. następujące ceny nabia i 16,45 Oddziały lotne P. O. W. — wygń

M ieszkanie 3-pokojowe, w izel- H. D. 
kie w ygody, ogródek, w olne od i 
podatku, do wynsjęcis. Zwierzy- ’ 
niec, uL Stsra 27. Informacje od 
godz. 5 — 7 pp. ul. Mickiewicza 
35, m. 4, tel. 11-59.

Pracy Domowej została przekształco­
na na Państwową Szkołę przysposobię 
nia w Gospodarstwie Rodzinnem 1 sto 
pnia.

INSPEKCJE WOJ. SOKOŁOWS­
KIEGO

LIDA. W dniu 21 bm. wojewoda no 
wogródzbi Adam Sokołowski o godzi­
nie S-ej rano przeprowadził w Lidzie 
inspekcję Urzędu Skarbowego, Wy - 
działu Powiatowego, Ubezpieczalni 
Społecznej i Starostwa. W  wymienio- 
n jeh  urzędach wojewoda zastał przy 
pracy wszystkich urzędników.

—z:— —

KURS NAUCZYCIELSKI W  LIDZIE

GŁĘBOKIE. Na miejsce dotychcza-4 LIDA. W związku ze zmianą prog 
soweeo dyrektora gimnazjum im. Unji ram a nauczania w szkołach powszech 
Lubelskiej w Głębokiem Witolda W it J nych 1-go i 2-go stopnia odbył się w

łu i jaj w złotych:
MASŁO za 1 kg: hurt: detal:

Mfyborowe 2,70 3.00
Stołowe 2.60 2,90

SERY za 1 kg.: hurt: detal:
Edamski czerw. 1,80 2,20
Edamski żółty 1.50 1,80
Litewski 1,40 1,70

JAJA kopa szt:
Nr. 1 4.50 0.08
Nr. 2 4,20 0.071/2
Nr. 3 3.60 O.O6 /2

—::—::—

jW. Jędrzejewicz. 17,00 Recital śpiewa­
czy Mariss Vetras (tenor). Przy fort.
Wł. Walentynowicz. 17,30 Polskie min- 

i jatury instrumentalne (płyty). 17,50 
Poradnik sportowy. 18,00 Pogadanka 
aktualna. 18,05 Koncert reklamowy.
18,45 Tajemnica koperty. 18,50 Biuro , . .
Studjów rozmawia ze słuchaczami P. j pokojowe Z w y g o d a m i, słoneczne

kowskiego mianowany został p. Woja j Ladzie specjalny kur-s dla nauczycieli 
kiewicz&dyrektor gimnazjum w Drui. Kurs liczył ponad 50 słuchaczy przy 

m u m i o m  byłych z terenu powiatów: lidzkiego
EKSPEDYCJA ARCHEOLOUji szoziaczyńskiego i wołożyńskiego. Wy-
PRZEDHISTORYC J • kłady prowadzone były przez sp e c ja li  

PODBRODZ1E. Z ramienia muze- stów pedagogów zaproszonych z Kura 
nm Archeologji P rz e d h is to ry c z n e j U- S. torjum Okręgu Szkolnego Wileńskie- 
B. do powiatów wileńsko - trockiego, g0_
postawskiego, wilejskiego, oszmian- -----------
skiego i święciańskiego wyruszyła ek-1 
spedycja archeologiczna pod kierun­
kiem dr. Heleny Cehak - Holubowiczo- 
wej.

Ekspedvcja na początku bieżącego 
miesiąca rozkopała cmentarzysko kur­
hanowe koło Niemenczyna, a następ- _
■ , w  dniach od 13 do 20 b. m bada-s •• ••

,a i aaaaaaaaaaaar

Poszukuję mieszkania 3—4 po­
kojowego z wygodami. Oferty do 
Administracji „Słowa* dla K. Cz.

M ieszkanie do wynajęcia 5-cio

R 19,00 Wielki koncert muzyki pol­
skiej z dziedzińca na Wawelu w Kra­
kowie. Wyk.: Powiększona orkiestra 
symfoniczna P. R. pod dyr. G. Fitelber­
ga. 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 Po

i ciepłe, I piętro z balkonami. Ul. 
Białostocka Nr. 6 —3.

Po kó j z niekrępnjącem wejściem  
i wszclkiemi wygodami z używał

GIEŁDA WARSZAWSKA

UTONIĘCIE RYBAKA.

BRASŁAW. śwldzinski Jan, miesz­
kaniec koL Repienszczyzna, gm. sło- 
budzkiej, w czasie łowienia ryb utonął 
w rzece Drujce. Zwłoki wydobyto.

jeziora Dubińskiego,
Na cmentarzysku koło Niemencizyna j 
odnaleziono groby ludności slowiań- j  
skiej z okresu wczesnohistoryczmego. j

W ydawca: Stanisław Mackiewicz

OROSŻ NA SUDUW f. 
*: k,fj l POWSZECHNYCH

Z dturt 22 lipca 1936 roku.
DEWIZY:

Belgja 89,35 — 89,53 — 89,17.
Berlin 213,98 — 212,92.
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Amsterdam 360,00 — 360,72 — 359,28. 
Kopenhaga 118,94 — 118,36.
Londyn 26,58 — 26,65 — 26,51,
Nowy Jork czeki 5,30 — 5,27y2.
Mowy Jork kabel 5,28 7/8 — 5,30 1/8 

5,27 5/8.
Oslo 133,83 — 133,17.
Paryż 35,01 — 35,08 — 34,94.
Praga 21,95 — 21,99 — 21,91. 
Sztokholm 137,00 — 137,33 — 136,67. 
Zurych 173,00 — 173,34 — 172,66. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Medjolan 42,00 — 41,70.
Helsinki 11,75  — 1,169.
Madryt 72,55 — 72,70 — 72,40. 
Montreal 5,28% — 5,26%.

Tendencja mocniejsza.
WALUTY.

Belgi belgijskie 89,53 — 89,00.
Dolary amerykańskie 5,30 — 5,27. 
Dolary kanadyjskie 5,28 % — 5,25%. 
Floreny 360,72 — 359,00.
Franki francuskie 35,08 — 34,92.

gadanka aktualna. 21,05 Muzyka nOŚCią telefonu (Tla SlmOtnegO do
lin Małpi Orknpstrv ?  . . «  . i  nwynajęcia od zaraz. Oglądać 9 —

11 i 3 —5 Antokolska 50 m. 2.

P okój u m eblo w any do wyna­
jęc ia . Bonifraterska 14 m . 10.

DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe i «-cm 
pokojowe mieszkanie z wSKelMea** 
wygodami, ciepłe, suche i słanecaae m. : 
Dąbrowskiego 7,

strojowa w wykonaniu Małej Orkiestry 
j P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i A- 
j melji Holmholz (śpiew). 22,10 Wiado­

mości sportowe. 22,25 „Naprzelaj p-rzez 
a poi lińskie gaje11 — dialog. 23,00 Mu­
zyka tameczna (płyty).

CiIG IG IG ISH ElEilG lHSHG

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wił- J 

nie, V II rew., urzędujący w "Wilnie, 
przy ul. Św. Nikodema 6 — 4 na zasa 
dzie al't. 602 KPC, obwieszcza, żc w yyjfHMfWWW 
dniu 28 lipca 1936 r. od godziny 12-ej j j
rano (nie później jednak niż w dwie 1 LetlliSkO  W kulturalnym dworze

Letniska
YYYYłłTT

godziny) w Wilnie, przy ul. Niemiec 
. kiej 35 (ekspedycja Pirockiogo) od 
. będzie się licytacja publiczna rucho- 
: mości składających ,się z matorjałów 
: bławatnych, kołder i roczników kąpie 
iłowych oszacowanych na sumę zł. 502 
I gj-. — na zaspoko jenie wierzytelności 
i T-wa Fabrykacji Szleukier i pettlieh. 
j Powyższe ruchomości j nożu a oglądać 
i w dniu licytacji |>od wyżej wskaza - 
! nym adresem.

[Franki szwajcarskie 173,34 —’ 172,50. i Wilno, dn. 6 lipca 1135 r.
i  .-„i_i.:„ crt nc »n K o m o r n ik  ( — > A

—dojazd autobssem, znakomite 
odżywianie, kąpiel, las, 3 zł. dzien­
nie od osoby. Wiadomość Mic­
kiewicza 37—32.

Majątek letnisko Daniuszew ua 
brzegu rzeki Wilji w aroczej i su 
chej miejscowości. Kort tenisowy. 
Plaż*. Kajaki. Łodzie. Wycieczki 
kajakami do rzeki Narocz. Zanó-

SiOStra (b. studentka medycyny) 
przyjmuje dyżury do chorych, za 
strzyki, masaż, bańki, kateteryza- 
cja. Zgadza się na wyjazd, m. W il­
no, ul. Kalwatyjska Nr. 11 m. 2. 
Kreniowa,

Biuralista znajdując się w bar­
dzo krytycznych warankach życia, 
z rodziną, bez dachu nad głową, 
uprzejmie prosi łaskawych ofiaro­
dawców i czyteluików o zaofiaro­
wanie pracy w jakimkolwiek cha­
rakterze, byleby utrzymać rodzinę 
przy życiu. Łaskawe zgłoszeni* 
do Redakcji „Słowo* dla biura* 
listy.
a  KAPITAN W. P. BEZ 8RODKOW 
DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wsparta 
dla siebie, żony i dwojga dzieci, jako 
specjalista fachowiec może podjąć we 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcza- 
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 —15 w dnie po­
wszednie.

R ó ż n e
W i y H H m i l l l l lH H M »IIH IIW ilit

O litOŚC, radę i pomoc wołam 
dla nieszczęśliwej epileptyczki po­
zbawionej dachu, chleba i opieki 
stałej. Rzuca ją kilka razy dzien­
nie, z tej racji nikt na mieszkanie 
nie przyjmuje — nie dajmy jej 
umrzeć na ulicy. Najmniejsze ofia­
ry składać proszę w Redakcji 
„Słowa* dla Nieszczęśliwej.

Funty angielskie 26,65 —  26,49.

ŻONA BEZROBOTNEGO gorąco pro­
si o pomoc materjalną na leczenie sę 
bów syna którego pragnie oddać do 
szkoły, gdzie zostanie przyjęty dopie- 

wleńle*pokoi; Marja K ieisnow ska,' ro po Iwyleczenin zębów. Łaskawe offc 
poczta Daniuszew. Stacja kol. ry prosi składać w Adm. „Słow*“  

) A. Lenartowics Sm orgonie. sub „Dla syna1

Drukar.iia ,.S łow a41, y*. ZandBoiJa %
Redaktor Henryk Kassyanowłc?


